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Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Biuro- Polityczne KC PZPR 
na posiedzeniu 12 bm. dokona 
ło oceny doskonalenia działał 
ności gmin z uwzględnieniem 
dorobku gmin wzorcowych.

Zalecono przyspieszenie prac 
związanych z kształtowaniem 
gmin jako ośrodków społeczno- 
gospodarczych. Podkreślono, że 
należy szerzej wykorzystać 
dla tego celu możliwości^ po­
tencjał ośrodków miejsko- 
gminnych w dziedzinie usług 
dla rolnictwa oraz upowszech 
nienia oświaty i kultury.

Zwrócono uwagę na potrze­
bę dalszego rozwoju działalno 
ści gmin na rzecz rozwoju 
produkcji rolnej i przetwór­
stwa płodów rolnych.

W kolejnym punkcie porząd

ku obrad Biuro Polityczne za 
poznało się z informacją o de 
cyzjach podjętych przez rząd 
w celu aktywizacji produkcji 
i usprawnienia obrotu ziemnia 
ków. Zaakceptowano program 
dalszego rozwoju produkcji 
ziemniaków w latach 1978— 
1985, który przewiduje poprą 
wę zaopatrzenia rolnictwa w 
maszyny do uprawy, pielęgna 
cji i zbiorów ziemniaka, w 
produkty chemiczne oraz w 
inne środki służące produkcji 
i przechowywaniu ziemnia­
ków.

Biuro Polityczne zapoznało 
się także z informacją Central 
nej Rady Związków Zawodo­
wych o stanie rozwoju pra~- 
cowniczych ogródków działko

wych. Ogrody działkowe są 
istotną formą wypoczynku i 
rekreacji dla ludzi pracy, a 
także stwarzają możliwości 
produkcji warzyw, owoców i 
kwiatów przede wszystkim na 
potrzeby własne działkówi- 
czów i ich rodzin. Podkreślo­
no, że ważnym zadaniem 
związków zawodowych i ad­
ministracji terenowej "jest dal 
szy wzrost powierzchni pra­
cowniczych ogródków’ działko­
wych, zwłaszcza wokół wiel­
kich aglomeracji miejskich, 
pomoc w ich zagospodarowa­
niu i szerokim udostępnie­
niu ludziom pracy. Zalecono 
podwojenie powierzchni pra­
cowniczych ogrodów działko­
wych. (PAP)

Oddano do eksploatacji 
zakład produkcji żywic 

epoksydowych
W Zakładach Chemicznych 

„Organika — Sarzyna” w No­
wej Sarzynie koło Leżajska 
rozpoczął się rozruch technolo 
giczny największej w kraju 
nowej wytwórni żywic epo­
ksydowych. Pełną zdolność 
produkcyjną nowy obiekt uzy 
ska w przyszłym roku; będzie 
to 9 000 ton rocznie, tj. trzy­
krotnie więcej, niż wytwarza­
ła go dotychczas sarzyńska 
„Organika”.

Żywice epoksydowe znajdu­
ją szerokie zastosowanie w róż 
nych działach gospodarki na­
rodowej, przede wszystkim w 
budownictwie, przemyśle farb 
i lakierów oraz w przemyśle 
tworzyw sztucznych, elektrote 
chnięznym i elektronicznym.

W przyszłym roku popłynie, 
pierwszy prąd z „Połańca“

CO O TYM SĄDZICIE
S. Todorow u E. Gierka

Godność własna
Rozmowy polsko - bułgarskie

Uważny czytelnik „Głosu” spostrzeże zapewne, że podej­
muję temat poruszony niedawno w naszych codziennych 
„Odgłosach". Wydoje się jednak, iż problem jest tak istot­
ny, że warto go rozwinąć i poddać pod osąd czytelników na 
miejscu bardziej eksponowanym niż „odgłosowy" kącik.

Chodzi mianowicie o próbę znalezienia odpowiedzi na py­
tanie, dlaczego tak się dzieje, że ludzie nie zawsze utożsa­
miają się ze swoją pracą i jej wytworami, mówiąc dosadnie 
— nie wstydzą się sknoconej roboty.

Postawę taką można od biedy zrozumieć wówczas, gdy — 
na przykład przy taśmie w fabryce — pracownik jest wyko­
nawcą detalu wchodzącego w skład wyrobu finalnego. Krzy­
wo przyklejona podeszwa w bucie jest dziełem konkretnego ! 
człowieka, ale przecież dla klienta jest on najzupełniej anoni- j 
mowy. Tak sam jak lokator (całkiem konkretny) uszczęśliwio­
ny nowym mieszkaniem na poznańskim Osiedlu Kopernika 
nie ma pojęcia o tym, jak nazywa się partacz, który położył 
lentex na wilgotną posadzkę, co grozi jak wiadomo (zwłasz­
cza owemu partaczowi dobrze wiadołno) szybkim zbutwieniem 
; tym samym koniecznością wymiany wcale nie taniego ma­
teriału.

Chroniąc się za tarczą anonimowości, partacze ściągają
gromy klientów czy lokatorów na swój zakład i całą załogę, ■ 
ale przecież to jest zupełnie bezpieczne, bo tam, gdzie od-
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powiedzialni są wszyscy — tak naprawdę odpowiedzialny nie |
jest nikt.

W tej sytuacji prostym środkiem na powszechną poprawę 
jakości pracy mogłoby się wydawać pozbawienie jej owej 
anonimowości. Niech będzie wiadomo, że nie działający mag­
netofon wypuścił między ludzi kontroler jakości Jan Kowal­
ski. Mo to i tę dobrą stronę, że klient nie będzie psioczył na 
Zakłady imienia Kasprzaka w ogóle, bo przecież oprócz tego 
czy tamtego brakoroba mają one również wielu pracowników 
wspaniałych.

Czy jednak na pewno opieczętowanie wyrobn imieniem i . 
nazwiskiem wystarczy? Czy budowlani będą woleli raczej stra­
cić premię niżli pozostawić krzywą ścianę w domu, na któ­
rym odpowiednia tabliczka będzie informować, iż obiekt tćn 
wykonała brygada taka to i taka?

Oto jest pytanie, na które częściową odpowiedź tu i ów­
dzie już mcmy. I to wcale nie pozytywną. Oto bowiem są in­
stytucje, zakłady, placówki usługowe, w których pracownicy 
noszą na piersi plakietki z imieniem i nazwiskiem, wykony­
waną funkcją, czasem nawet z własnym zdjęciem (z reguły 
z lat młodości nosiciela, co już należy do zakamarków psy­
chiki ludzkiej).

No i co? I nic. Z potocznej obserwacji wynika, iż pracow­
nicy ci, całkowicie przecież „rozszyfrowani", nie dokładają 
specjalnych starań, by pracę swoją wykonywać bez zarzutu. 
Jest chyba w tej postawie, podobnie zresztą jak w przypad­
ku każdej złej roboty, łatwo wyczuwalne lekceważenie. „I co 
z tego, że wiesz jak się nazywam — myśli pewnie pracownik 
samochodowej stacji obsługi z plakietką na roboczym fartu­
chu — kiedy i tak nic nie możesz mi zrobić. To ja tu jestem 
najważniejszy".

A gdzie poczucie zawodowej przyzwoitości, rzetelności, wła­
snej satysfakcji wreszcie, która nakazuje wykonanie usługi 
tek, by nie tylko klient byt zadowolony, lecz także by wy­
konawca mógł popatrzeć na swoje dzieło z upodobaniem? 
Gdzie poczucie godności własnej, nakazującej szanować swo­
je nazwisko poddane ocenie publicznej?

A może zamiast umoralniających apeli o solidne wywiązy­
wanie się z obowiązków lepiej poskutkuje autentyczny spo­
łeczny* osąd, egzekwowany na przykład za pośrednictwem 
powołanych właśnie komitetów społecznej kontroli?

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy d* 
najbliższego pomedzjałku włącznie Nasz adres- A „Gło« 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 10'1 A 60-959 Poznań.

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI

I sekretarz Komitetu Cen­
tralnego PZPR Edward Gierek 
z udziałem prezesa Rady Mi­
nistrów Piotra Jaroszewicza 
przyjął przewodniczącego Ra­
dy Ministrów LRB Stańko To- 
dorowa, który przebywa w 
Polsce z przyjacielską, roboczą

wizyta, którą złożył w Polsce 
przewodniczący Rady Mini­
strów Bułgarii Stańko Todo­
row.

Na warszawskim lotnisku
Okęcie, udekorowanym flaga­
mi obu krajów, gościa poże­
gnał prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz.wizytą. , . . .........

W dalszym ciągu drugiego Wizyta przyczyniła się do 
dnia wizyty w Polsce szefa' dalszego zacieśnienia tradycyj
rządu bułgarskiego kontynuo­
wane były rozmowny plenar­
ne. Rozmowom plenarnym 
przewodniczyli prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz

nej przyjaźni i wszechstron­
nej współpracy między Polską 
i Bułgarią. Przeprowadzone 
rozmowy i ich rezultaty wnio 
sły również nowy, istotny

i przewodniczący Rady Mini- wkład w umacnianie jednoś-
strów LRB Stańko Todorow. ci zwartości wspólnoty

Wczoraj dobiegła końca 2- państw socjalistycznych.
dniowa przyjacielska, robocza PAP

W Poznaniu handel kupuje towary na I półrocze 1979

Odzież za 19,5 miliarda złotych
50 milionów par

Do grupy największych wy- 
. stawców na Targach Krajo- 
| wych tradycyjnie już należą 
i przemysł lekki. Prezentuje on 
I w Poznaniu produkcję 116 za- 
: kładów przemysłu kluczowego 

i spółdzielczego. W 6 pawilo- 
; nach obejrzeć można wyroby 
‘ proponowane handlowi na I 
: półroczu 1979 przez zjednocze- 
; nia przemysłu: Odzieżowego, 

Skórzanego, Dziewiarskiego i 
. Pończoszniczego oraz Filcowe- 
f go i Tkanin Technicznych.

* Zjednoczenie Przemysłu 
Odzieżowego przygotowało n»

* tegoroczne Targi Krajowe wy­
roby o łącznej wartości 19,5

obuwia
miliarda złotych. Liczba wzo­
rów wynosi 1880, a szcze­
gólnie ważny jest tutaj znacz­
ny udział odzieży dziecię­
cej (435 wzorów) w grupie wie­
kowej do 11 lat. Handlowi pro­
ponuje się prawie 7 milionów 
sztuk okryć, ubiorów i bieliz­
ny. Ta oferta wyróżnia się wa 
lorami estetycznymi i funkcjo­
nalnością. Nie ma także zastrze 
żeń do kolorystyki, przeważają 
kolory pastelowe.

Lepszy będzie wybór bieliz­
ny pościelowej (połowę us-zy- 
je się z tkanin drukowanych) 
oraz koszul męskich i cbłopię- 

Dokończenie na str. 2

W Połańcu (woj. tarnobrzeskie) powstaje kolejny wielki zakład 
energetyczny. Na razie wźnoszone są konstrukcje stalowe budyn­
ku głównego i rusztu kotła, montowana jest suwnica. W przysz­
łym roku planuje się oddanie pierwszych trzech bloków o łącz­
nej mocy 600 megawatów, a do roku 1980 cały obiekt zostanie 
zakończony i będzie dawał krajowi 1600 MW. Elektrownia „Poła­
niec" jest jedną z inwestycji związanych z programem zagospo­

darowania Wisły.
Na zdjęciu: prace przy budowie elektrowni.

Fot. — CAF

Studencka akcja naukoWa
„Północ-78" zakończona

Zakończyła się studencka 
akcja „Północ-78”, w której 
uczestniczyło ok. 10 tys. człon 
ków studenckich kół nauko­
wych z wielu szkół wyższych 
w kraju.

W ramach akcji, która obej­
mowała dwa województwa — 
koszalińskie i słupskie — mło­
dzież akademicka przeprowa­
dziła szerokie badania melio­
racyjne, zootechniczne, wetery 
naryjne i h yd r olog icz.no-geo de 
zyjne. Studenci kół naukowych 
z Akademii Medycznych prze-

badali ludność kilkudziesięciu 
wsi orasz zbadali warunki sa­
nitarno - epidemiologiczne w 
ośmiu gminach.

Młodzi prawnicy analizowali 
działalność samorządu wiejskię 
go. Badania prowadzili także 
studenci architektury, którzy 
prowadzili. inwentaryzację ar­
chitektoniczno - urbanistyczną 
•wsi i miast, psychologii, leśni­
ctwa i innych kierunków, Ba­
daniem objęto nonad 10 gmin i 
trzy miasta: Koszalin, Koło­
brzeg i Darłowo. (PAP)

g^fcrótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko

Powódź w IndiachOdznaczenie kosmonautów
We wtorek na Kremlu odbyła się 

uroczystość wręczenia wysokich 
odznaczeń Związku Radzieckiego 
lotnikowi-kosmonaucie Waler emu 
Bykowskiemu i obywatelowi NRD, 
kosmonaucie-badaczowi Sigmundo- 
wi Jaehhowi. Dekoracji dokonał 
Leonid Breżniew. Za pomyślne 
przeprowadzenie lotu kosmicznego 
na zespole orbitalnym ,,Salut-6” — 
„Sojuz” W. Bykowski został od­
znaczony orderem Lenina. S. Jaehn 
otrzymał tytuł bohatera ZSRR oraz 
order Lenina i medal „Złotej 

.Gwiazdy”.

nad ideą konferencji dla XXXIII 
Sesji Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów Zjednoczonych, która roz­
poczyna się 19 bm.

W pierwszym dniu bieżącej se­
sji komitetu przemawiał m. in. 
stały przedstawiciel PRL. Henryk 
Jaroszek.

Sprawy rozbrojenia
W siedzibie ONZ w Nowym Jor­

ku rozpoczęła się kolejną sesja 
kpmitetu od hoc d's Światowej 
Konferencji Rozbrojeniowej. Ada- 
nięm komitetu jest obecnie przy- 

, gotowanie raportu o stanie prac

Rozmowy Gromyko -Yajpayee
Jak informuje agencja TASS, 

we wtorek odbyły się w Moskwie 
rozmowy ministrów spraw zagra­
nicznych ZSRR i Indii, Andrieja 
Gromykj i Atala Behari Vajpayee. 
Omówiono problemy dalszego roz­
woju i umocnienia stosunków ra- 
dziecko-indyjskich w różnych dzie 
dżinach, a także niektóre zagad­
nienia międzynarodowe.-

Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
list ministra spraw zagranicznych 
ZSRR, Andrieja Gromyki do se­
kretarza generalnego ONZ, Kurta 
WaŁdhcima w sprawie włączenia 
dodatkowego punktu do porządku 
dziennego sesji. Punktem tym jest, 
propozycja zawarcia międzynaro­
dowej konwencji gwarantującej 
bezpieczeństwo państw nienukle- 
arnych.

Fala powodziowa na najwidkszei 
rzece Indii — Gangesie dotarła we 
wtorek do gęsto zaludnionego sta-
nu Bihar. W 
lazło się pc-d 
kilka miast, 
cle liczącym 
kańców (960

okręgu Monghyr zna- 
■wodą 100 wiosek oraz 
W Mon.ghyrze, mieś- 
ponad 10O tys. miesz- 
km od Delhi), woda

Projekt konwencji
W siedzibie ONZ opublikowano 

jako oficjalny dokument XXXIII

Pekińskie rehabilitacje
wdarła się do niiej położonych re­
jonów. jej poziom wynosi tam 2—3 
metrów.

Na masowym wtecm. zwołanym 
1 bm. na terenie uniwersytetu pe­
kińskiego. dokonano publicznej re­
habilitacji działaczy partyjnych, 
profesorów i studentów tej uczel­
ni, którzy padli ofiarą represji w 
czasie „rewolucji kulturalnej” i w 
latach następnych. Winą za te re- 
presję obarczono oczywiście „ban­
dę czworga” i jej lokalnych agen­
tów.

Cholera w Japonii
Ministerstwo Zdrowia Japonii 

zakomunikowało, że we wtorek 
rozpoznano cholerę u 30-letniego 
przemysłowca japońskiego, który 
powrócił z podróży do Londynu 
via Hiszpania, Grecja i Azja po­
łudniowo-wschodnia. Jest to już 16 
przypadek cholery zarejestrowany 
w tym roku w Japonii. . ‘
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-11 igdy w przeszłości Buł- 
H garia nie byle tak bli 

ska i dobrze znana Polakom 
jak teraz. To z pewnością 
także za sprawą przeszło pół 
miliona turystów, którzy co 
roku docierają nad bułgar­
skie Morze Czarne, pozna­
jąc przy okazji* także wa­
runki życia Bułgarów, wy­
niki ich pracy, osiągnięcia i 
problemy. A poznają tym 
lepiej i z tym większym zro 
.zumieniem, że łączy nasze 
społeczeństwa i kraje nie 
tylko tradycja historyczna, 
której symbolem stał się 
Władysław Warneńczyk, ale 
przede wszystkim współ­
czesność. Te same cele po­
lityczne i społeczne. Ci sami 
sojusznicy. Ta sama socjali 
styczna ideologia.

Wszystko to ułatwia 
wszechstronne kontakty 
polsko-bułgarskie. Świade­
ctwem tego jest nie tylko 
ruch turystyczny, zresztą 
wcale nie jednostronny, bo 
i do nas przybywa coraz 
więcej ciekawych świata i 
Polski ludzi znad Maricy. 
Oto bowiem razem pracuje 
my przy budowie okrętów, 
chociaż dawniej Bułgarię 

. znaliśmy głównie z wcześ­
niej tam dojrzewających 
owoców. Teraz do tamtej-* 
szej specjalności, światowej 
zresztą, sławy, awansowały 
akumulatorowe wózki pod­
nośnikowe.

Obydwa nasze kraje roz­
wijają się, każdy na skalę 
swoich możliwości, szczegół 
nie dynamicznie. I to nas 
łączy i jednocześnie zbliża. 
Tak dalece: że w ciągu minio 
ny^h dwudziestu lat polsko- 
bułgarska wymiana handle 
wa zwiększała się aż 15 
razy, a w bieżącym pięcio- 
lemu ma się podwoić.

Tak więc, wielce korzy­
stny jest nunkt wyjścia dla 
warszawskich rozmów pre- 
mierów Polski i Bułgarii, 
którzy przygotowują ustalę 
nia i dokumenty na kolej­
ne spotkanie I sekretarzy 
komitetów centralnych 
PZPR i BPK. Ta wizyta 
sprawi., że obopólnie korzy 

.Pt.ną. współpraca będziemy 
sobie jeszcze, bliżsi. Jak do­
brzy przyjaciele.

I TK

SPOTKANIA ZE ŻNIWIARZAMI W PILSKIEM

Wczoraj przedstawiciele władz polityczno-administracyjnych wo­
jewództwa pilskiego spotkali się z aktywem Społeczno-gospodarczym 
pilskich przedsiębiorstw gospodarki rolnej, rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych i spółdzielni kółek rolniczych-

Z załogą pilskich PGK-ów w Strzelcach koło Chodzieży spotkał Się 
I sekretarz KW PZPR — Alfred Kowalski i wojewoda pilski — An­
drzej Śliwiński. W kombinacie rolniczych spółdzielni produkcyjnych 
uczestniczył w spotkaniu sekretarz KW PZPR — Marian Mączyński 
i wicewojewoda pilski — Roman Jachnik, a w SKR Tuczno — kie­
rownik Wydzytłu Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KW PZPR — 
Tadeusz Koziołek i dyrektor Wydziału Rolnictwa i Skupu Urzędu 
Wojewódzkiego — Ireneusz Krupka.

Spotkania miały na eełu wyrażenie uznania za trud rolników w 
tegorocznej kampanii żniwnej; wymieniono doświadczenia i omó­
wiono konieczność przygotowań do przyszłorocznej akcji żniwnej.

(wis)
ILUSTRACJE I KSIĄŻKI Z NRD

W poznańskim Pałacu KuMury otwarto wczoraj wystawę ilustracji 
i książek z Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Organizatorami 
wystawy są Ministerstwo Kultury i Sztuki oraz Zarząd Główny 
Związku Polskich Artystów Plastyków, fbran)

Toczą się walki w Nikaragui
Według ostatnich doniesień - 

z Managui, w stolicy Nikara­
gui i innych miastach tego 
kraju nadal toczą się zacięte 
walki między powstańcami a 
wierną dyktatorowi Anasta- 
sio Somozie Gwardią Narodo­
wą. Powstańcy bronią zdoby­
tych pozycji.

Czerwony Krzyż podał, że od 
soboty zginęło co najmniej 
90 osób, jednocześnie informu 
jąc, iż oczekuje się, że licz­
ba śmiertelnych ofiar może 
wynosić kilkaset.

Według niepotwierdzonych 
wiadomości, jakie krążą w 
Managui, w niedzielę i w po­

Międzynarodowa konferencja naukowa w Warszawie Wystawy, spotkania, koncerty

Szybko rosną zadania transportu
12 bm. rozpoczęła się w War 

szawie II międzynarodowa kon 
ferencja naukowa poświęcona 
zagadnieniom optymalizacji 
środków technicznych organi­
zacyjnych i ekonomicznych w 
transporcie. W czterodniowym 
spotkaniu zorganizowanym 
przez Instytut Tramsiportu Po 
li technik i Warszawskiej ucze­
stniczy ok. 300 specjalistów ze 
szkół wyższych, resortowych 
placówek nauikowo-badaw- 
czych, biur projektowych, prze 
mysiu. Jest wśród nich ok. 90 
uczonych z ośrodków badaw­
czych 12 krajów Europy.

Podczas otwarcia konferen­
cji głos zabrał minister komu­
nikacji Mieczysław Zajfryd, 
który omówił aktualny stan sy 
stemu transportowego w na­
szym kraju i niektóre proble­
my związane z jego dalszym 
rozwojem.

Wyraźne przyspieszenie roz­
woju gospodarki i poprawy 
warunków życia społeczeństwa 
naszego k<raju wywołało w la­
tach siedemdziesiątych duży 
wzrost zapotrzebowania na 
przewoey pasażerów i ładun­
ków. Liczba pasażerów prze­
wiezionych Przez PKP i PKS 
wzr da z 2,4 mld w 1970 roku 
do 3,5 mld w roku ubiegłym, 
przy czym znacznie większa dy 
namika cechowała komunika­
cję autobusową niż kolejową. 
Przewozy lotnicze wzrosły w 
tym okresie prawic dwukrot­
nie a licząc w „pasażerokilomc 
trach” — ponad 3-krotnie.

Przewozy ładunków wszy­
stkimi rodzajami transportu

W Poznaniu rozpoczęło się 
spotkanie prawników PRL i RFN
W Poznaniu rozpoczęło się 

wczoraj kolejne kilkudniowe 
spotkanie prawników Polski i 
Republiki Federalnej Niemiec, 
organizowane co dwa lała na 
przemian w obydwu krajach. 
Uczestniczą w nim wybitni spe 
cjaliści z zakresu państwowe­
go nrawa międzynarodowego 
publicznego, którzy w toku ro 
boczych dyskusji omawiają in­
teresujące obie strony proble­
my, mające związek z norma­
lizacją stosunków między PRL 

niedziałek przybyło tam ponad 
300 najemników, aby wesprzeć 
Gwardię Narodową przeciwko 
powstańcom Frontu Wyzwole­
nia Narodowego im. Sandino. 
Jednocześnie nadal utrzymują 
się pogłoski, że gen. Somoza 
ustąpi ze stanowiska szefa 
państwa. Mówi się, że Anasta- 
sio Somoza może być zastą­
piony przez juntę wojskową.

Front im. Sandino zakomu­
nikował, że będzie kontynuo­
wał walkę zbrojną, gdyby dyk 
tator Nikaragui Somoza prze 
kazał władzę swemu kuzynowi 
Luisowi Pallais Debalaye.

PAP 

zwiększyły się w latach 1970— 
1977 dwukrotnie, przekracza­
jąc 2,6 mld ton. Kolej prze­
wiozła w tym okresie o jedną 
trzecią towarów więcej, a tram 
sport samochodowy — ponad 
dwa razy więcej, przy czym 
kolej utrzymała swą dominują 
cą pozycję głównego przewoź­
nika ładunków masowych na 
dalekie odległości.

Tak znaczmy wzrost przewo 
z u ładunków był możliwy dzię­
ki rozbudowie systemu trans­
portowego naszego kraju. No­
woczesna -Centralna Magistra­
la kolejowa połączyła nową 
trasę Śląsk z Warszawą.

Zaawansowana jest budowa 
Iśniń. hutniczo-siarkcwej, która 
umożliwi dowóz rudy z ZSRR 
do Huty „Katowice” bez prze­
ładunku. Kilka tysięcy linii naj 
bardziej obciążonych otrzyma­
ło nową, bardziej wytrzymałą 
nawierzchnię z bezstykowymi 
torami. Znacznie wzrosła dłu­
gość Linii zelektryfikowanych. 
Szybko rozwija się trakcja spa 
linowa.

Biorąc pod uwagę rosnące za 
dania transportu samochodo­
wego i ekspansję motoryzacji 
indywidualnej duże środki 
przeznaczono na rozbudowę i 
modernizację sieci drogowej. 
Powstają drogi szybkiego ru­
chu jak oddana już do użytku 
trasa Warszawa — Katowice i 
będące w budowie trasa Kra­
ków — Katowice — Poznań, 
Warszawa — Poznań, Warsza­
wa — Kielce itp.

Zapoczątkowano realizację 
wielo letnie? o programu moder 

i RFN. Delegacji prawników 
polskich przewodniczy dyrek­
tor Instytutu Państwa i Prawa 
Polskiej Akademii Nauk — 
prof. dr. hab. Adam Łopatka, 
zaś na czele delegacji prawni­
ków zachodniondemieckich stoi 
dyrektor Instytutu Maxa Plan 
cka Zagranicznego Prawa Publi 
cznego i Międzynarodowego 
Prawa Publicznego w Heidel­
bergu — prof. dr Rudolf 
Bernhardt.

Przedmąiotem referatów i 

/

Na polach Wielkopolski

Wykopki trudniejsze niż żniwa
Mimo złej pogody trzeba 

kontynuować prace w rolni­
ctwie. Naglą bowiem terminy 
zbliżających się siewów zbóż 
ozimych/, do których musi być 
należycie przygotowana gleba. 
Ze względu na zalegającą 
zbyt długo na niektórych po­
lach słomę — nie udało jej 
się całkowicie sprzątnąć w 
ix>rę z powodu deszczów — 
trzeba było zrezygnować z 
tak ważnego zabiegu jak pod- 
orywka. Na ogół w większości 
województw Wielkopolski zdo 
lano jednak wykonać ponad 
połowę podorywek na przygo­
towywanych do siewów jesień 
nych gruntach.

Jest znaczny postęp w sie­
wach poplonów ozimych, choć 
na cięższych glebach trudno 
wjechać z siewnikami trakto­
rowymi. Ziemia , jest bardzo 
rozmiękła z powodu opadów. 
To jest także jedna z przyczyn 
opóźnień w ostatecznym za­
kończeniu żniw w Wielkopol- 
sce.

Powa wojewWrtwem leszczyń­
skim, jest jeszcze kilka tysięcy 
hektarów zbóż do zebrania. Są 
to z reguły niewielkie kawałki, 
rozrzucone w różnych gminach, 
a także kilka plantacji zbóż na­
siennych, szczególnie pszenicy ja 
r.ej o opóźnionej w tym roku we 
ge+acji.

W niektórych wojewódz­
twach podejmuje się doraźne
działania, aby uratować dla Rozpoczęto w niektórych re 
celów paszowych zalegajaca jonach, gdzie szybciej rusza 
jeszcze na polach słomę. Nn. cukrownie, wykopki buraków 
w województwie pilskim • cukrowych, jak np. w woje- 
tnie się ja „Orkanami” na wódz t wach poznańskim i ko- 
sieczkę, miesza razem ze zbie nińskim. (emp)

nizacji drogi wodnej Odry i za 
gospodarowania górnej Wisły 
oraz rozbudowę portów śródlą 
dowych.

Mamo tych wszystkich przed 
sięwzięć w pracy naszego trans 
portu dają się odczuć okreso­
we napięcia, gdy nie jest on 
w stanie w pełni zaspokoić po­
trzeb przewozowych gospodar­
ki. Jest to zjawisko o bardzo 
złożonych przyczynach, na któ­
re składają się m. in. zbyt 
jeszcze niska jakość produko­
wanego taboru i sprzętu trans 
portowego, nie zawsze właści­
wa jego obsługa i eksploatacja, 
brak rąłk do pracy w transpor­
cie a także — bardzo duża 
„transportochłonriość” naszej 
gospodarki. •

Opracowywane prognozy 
wskazują, że przy utrzymaniu 
obecnej ..transportochłonności” 
gospodarki — transport mu- 
siałby wykonać prawie dwu­
krotnie większą pracę przewo 
zową niż obecnie. Przy braku 
rezerw w naszym transporcie 
oznaczałoby to konieczność 
podwojenia zdolności przewo­
zowej całego systemu, co ozna 

czałobv z kolei ogromny wysiłek 
inwestycyjny kraju i wiele róż 
norodinych skutków m. in. dla 
środowiska naturalnego.

Potrzebna jest więc dogłębna 
naukowa analiza problematy­
ki transportu i określenie spo 
sobów najbardziej racjonalne­
go wykorzystywania istniejące 
go i stale rozbudowywanego 
potencjału przewozowego.

PAP

dyskusji na poznańskim spot­
kaniu jest rola parlamentu w 
kształtowaniu i realizacji po­
lityki zagranicznej państwa, 
aktualna sytuacja prawna Bał' 
tyku i perspektywy współpra­
cy państw bałkańskich oraz re 
glamentacja prawna komunika 
cji kolejowej, kołowej, lotni­
czej i morskiej między RFN a 
PRL. Materiały zgromadzone 
w czasie obrad — referaty oraz 
zapis dyskusji opublikowane 
zostaną w formie książkowej. 
Uczestnicy konferencji konty­
nuować będą wymianę poglą­
dów w Gdańsku i w Warsza­
wie. (er) 

raną wcześniej kukurydzą si 
losową i kisi. Ze względu na 
trudności w zbiorze drugiego 
pokosu siana, przystąpiono 
do kiszenia traw w woj ew ód z 
twach kaliskim i poznańskim. 
Podobnie postępuje się także 
na tych łąkach, z których zbie 
ra się obecnie trzeci pokos 
traw. Wykorzystuje się we 
wszystkich województwach 
całą moc suszarń zielonek, aby 
zapewnić' zapasy pasz dla 
zwiększonej w tym roku ob­
sady inwentarza.

W sytuacji, kiedy zapowiada się 
dżdżysta i chłodna jesień, mogą 
wystąpić duże kłopoty ze zbiorem 
i przechowalnictwem ziemniaków. 
Obecnie kopie się jeszcze ziem­
niaki wczesne i średniowczesne 
dla bieżącego zaopatrzenia lud­
ności miast, lecz niebawem trze­
ba będzie zbierać ziemniaki jadał 
ne na zaopatrzenie zimowe oraz 
przemysłowe i paszowe. We wsay 
stkich województwach naszego re 
gionu przygotowano zwiększoną 
liczbę kolumn pątnik owych, aby 
uparować i wkisić więcej ziem­
niaków dla inwentarza. Np. w 
Kcnińskiem czekają w pogotowiu 
132 kolumny parnikowe; w Pil- 
skiem uparuje się 70 000 ton ziem 
niaków, gdzie skoncentrowano ta­
ki sprzęt, że poza sadzeniakami 
wysokich stopni odsiewu, dokona 
s;ę zbioru mechanicznego ziemnie 
ków kombajnami we wszystkich 
gospodarstwach uspołecznionych i 
w jednej czwartej gospodarstw 
indywidualnych.

Pilskie Dni
Dzisiaj raapoczynają się II 

Pilskie Dni Przyjaźni. Zainau­
guruje je spotkanie aktywu 
TPPR i zaproszonych gości ra 
dzieckich z kierownictwem po 
lityczno - administracyjnym 
województwa.

Spośród różnorodnych im­
prez, na szczególną uwagę za­
sługują wystawy: „Współpraca 
gospodarcza i naukowo-tęchm 
czna pilskich zakładów pracy 
z ZSRR” oraz „InterkosmoG” 
(■połączona z forum dyskusyj­
nym na temat polsko-radziec­
kiej współpracy w tym pro- 
gramie). Działacze kultury i 

‘sztuki zapoznają się w czas-ie 
spotkań z dorobkiem i osiąg­
nięciami kultury Kraju Rad, 
ruchem artystycznym i twór­
czością. Odbędą się także licz

Handel kupuje 
towary na I półrocze 1979

Dokończenie ze str. 1 
cych- W tej ostatniej gru(pie 
towarowej oferta sięga 5 mi­
lionów sztuk. Poszczególne za­
kłady przygotowane są do przy 
jęcia zamówień na bardzo mod 
ne o<becnie koswle' typu „safa­
ri” w ilościach p06-ttukxwanych 
przez handel.

Bardziej zasobna liczebnie 
jest kolekcja wyrobów z nadal 
popularnego polskiego teksa­
su ścieralnego. Na I półrocze 
1979 wszyje się odzież z 3,2 min 
metrów tej tkaniny, cnie tylko 
w kolorze granatowym ale i 
khaki oraz ecru.

Otwarta pozostaje sprawa 
wielkości produkcji okryć męs 
kich, damskich, chłopięcych i 
dziewczęcych, a także ubiorów 
damskich. Zdecyduje o niej 
handel poprzez zamówienia 
składane na poszczególne wzo­
ry.

Drugim dużym przedstawicie 
lem przemysłu lekkiego są za­
kłady zgrupowane w Zjedno­
czeniu Przemysłu Skórzanego. 
Ich oferta wraz z CZSP i spół­
dzielczością inwalidów na I 
półrocze 1979 wynosi ókoło 50 
milionów par obuwia skórza­
nego, z tworzyw sztucznych i 
tekstylnego.

Otwarcie nowego mostu 
na Olzie

O północy z 11 na 12 bm. od­
dany został do' użytku nowy 
trzeci most graniczny na Olzie 
w Cieszynie. Jest to tzw. „most 
saperski” opodal Al. Łyska.

W związku z nowym mostem 
zmianie ulegnie dotychczasowy 
system odpraw cel no-paszpor­
towych w Cieszynie. Ruch gra 
niczny osobowo-towarowy do 
CSRS odbywać się będzie na 
„Moście Przyjaźni”, natomiast 
z CSRS do Polski na „Moście 
Wolności”.

Nowo otwarty most saperski 
przeznaczony będzie wyłącznie 
dla małego ruchu granicznego 
w obu kierunkach. Opodal Mo 
stu Przyjaźni czynna jest cało­
dobowa stacja obsługi tury­
stów zmotoryzowanych Pol­
skiego Związku Motorowego.

PAP

Kara śmierci, 
dla gwałciciela i zabójcy

Sąd Wojewódzki w Siedlcach 
skazał na karę śmierci 24-letniego 
Jana Adama Wen orskiej o. W grud 
niu 1976 r. napadł on na idącą do pra 
cy Samotną kobietę Irenę K., którą 
zgwałcił, a następnie w bestialski 
sposób zamordował. Odpowiadał 
on także za napad — z zamiarem 
gy/ałtu — na 50-letnią Wandę T. 
zIŁukowa. Badania lekarskie wy­
kazały, że J. A. Wenerski nie 
jest chory psychicznie. Sąd nie 
dópatrzył się okoliczności łago­
dzących. (E^AP)

Przyjaźni
ne spotkania w środowiskach 
robotniczych, wiejskich i mło­
dzieżowych. W spotkaniach 
wezmą także udział przedsta­
wiciele Armii Radzieckiej. Z 
koncertami w regionie nadno- 
teckim wystąpi zespół estrado 
wy z Kabarsko-Bałkarskiej 
Autonomicznej Republiki Za­
kaukaskiej. Jedną z najważ­
niejszych imprez będzie wielki 
zlot aktywu szkolnego TPPR w 
Czarnkowie.

Każdy z kolejnych dni — od 
13 do 17 września — przebie­
gać będzie pod wymownymi 5 
hasłami, których treściami 
będą m. in. naukowo technicz­
na współpraca Polski i ZSSR, 
kultura radziecka, polsko-ra- ' 
dzieckie braterstwo broni, alert 
olimpijski — Moskwa 80, mło 
dzieżowy dzień przyjaźni, (wis)

Nie zabraknie oprawia tek­
stylnego, produkcja w pełni 
odpowiada bowiem zapotrze­
bowaniu. Wystąpią natomiast 
niedobory w dostawach obu­
wia skórzanego i z tworzyw 
sztucznych, szacuje się je na 
ponad 9 milionów per. W tej 
sytuacji przewiduje się dzia­
łania, które zapewnić mają 
zmniejszenie wielkości najbar­
dziej poszukiwanych towarów. 
Zalicza saę do nich obuwie 
dziecięce, chłopięce i dziewczę 
ce, a także całoroczne damskie 
oraz męskie.

Kolekcja obuwia zaprezen­
towana w Poznaniu przez ZPS 
liczy 1099 wzorów, najwięcej 
jest obuwia całorocznego. •

Wyroby odzieżowe i obuwie 
proponowane przez przemysł 
na I półrocze 1979 powinny 
zadowolić klientów. Pod wa­
runkiem, że w międzyczasie 
nie nastąpią zmiany asortymen 
towe,

☆

Wczoraj z ekspozycją targo­
wą zapoznali się przedstawi­
ciele Komisja Planowania przy 
Radzie Ministrów oraz delega­
cja Ukraińskiej SRR, (pik)

• Na drodze między Wałczem a 
Piłą „Żuk” uderzył w przyczepę 
jadącego przed nim samochodu 
ciężarowego. 4 pasażerów „Żuka”, 
rannych, przewieziono do szpita­
la.
• Obrażeń ciała doznał mężczyz 

na, który — będąc pod wpływem 
a^Skohołu — wszedł nagle na drogę 
i został potrącony przez motoro­
wer. Wypadek zdarzył się pod 
Trzcianką (woj. pilskie).

o W nowe j Wiśniewce Cgmina 
Lipka, woj. pilskie) „Syrena” wpa 
dła w poślizg i wjechała do rowu, 
uderzając w przydrożne drzewo. 
Kierowca doznał obrażeń ciała.

(gra)

Poznańskie Biuro Prognoz Ipsty 
lutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dziś w Wiel 
kopolsce: zachmurzenie duże i, 
zmienne z przelotnymi opadami 
deszczu.

Temperatura minimalna od ?> do 
10 stopni, maksymalna od 16 do 
18 stopni. Wiatry umiarkowane i 

dość silne, w porywach bardzo 
silne. 1

Wczoraj o godz. 17 zanotowano 
następujące temperatury: w Po­
znaniu 14 stopni, w Kaliszu 12 stop 
ni, w Konirie 12 stopni, w Lesz­
nie i w Pile 15 stopni; ciśnienie 
784,4 mm.

Dzrsiels.zy serwis Wformocifjn'1 
opracował Włodzimierz Braniecki

„GŁOS WIELKOPOLSKI" -4 DZifeNNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ
Adres pocztowy: skrytka nr 1074 60-959 Poznań. 
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Dla dzieci

CO TERAZ NAJWAŻNIEJSZE, z końcem lał siedemdziesiątych, gdy kraj nasz osiągnął znaczny 
doz om rozwoju? Co robć — i ia* — aby Polsko nadal rosło w siłę, a ludziom żyło s>ę dostot- 
n ei? Co kazby Po>ot< może i oo winien czynić, żeby zw ększyć swój osobisty wkład w realiza­
cje teqo nadrzędnego ce’u? Oto serowy godne głębokiego zastanowienia. No łamach „Głosu” od 
dłuższego czasu swoie orzemyś ’emo dotyczące dorobku Potsk; i możliwości jego pomnażan a — 
prezentują ludzie z różnych środowisk, z różnych stron Welkopolski. Różni ludzie — a myśl 

wspóma głęboko troska o pomyślność kraju.
Dzisiaj publikujemy kolejne obywatelskie refleksje, związane z tym CO TERAZ NAJWAŻNIEJSZE,

Przeciw
alkoholizmowi

Wyroby dla dzieci stanowią Je­
den z ważniejszych działów tego 
rocznych Targów Krajowych w 
Poznaniu. Zapotrzebowanie han­
dlu na odzież dziecięcą i zabaw­
ki znacznie przewyższa ofertę 
producentów. W kolekcji dtiewiar 
skiej zaprezentowanej przez Zjed 
noczenie Przemysłu Dziewiarskie 
go i Pończoszniczego znalazło 
się na „Jesieni 78" wiele wzo­
rów, które wzbudzają zaintereso­
wanie handlu i zwiedzających. 
Na zdjęciu: ekspozycja Zjedno­
czenia Przemysłu Dziewiarskiego 

i Pończoszniczego.
Fot. — R. Królak

Za niespełna rok obchodzić będiziemy 
XXXV rocznicę powstania Polski Lu­
dowej. W chwilach refleksji i wspom­

nień nad drogą przebytą przez nasz kraj 
tiświadamiamy sobie również nowe zadania, 
jakie pojawiają się w procesie szybkiego roz­
woju społeczno-gospodarczego kraju, trzeba 
przecież kształtować doskonalszy model życia 
rodzinnego oraz pożądane społecznie postawy 
ludzi, które odpowiadałyby programowi bu­
dowy rozwiniętego społeczeństwa socjalisty­
cznego.

Historyczną zasługą pokolenia Polaków w 
okresie drugiej wojny światowej jest nie tylko 
to, że z ofiary ich krwi dzięki bezkompromi­
sowej walce z hitlerowskim najeźdźcą Polska 
odrodziła się jako państwo robotników i chło­
pów. 'To przecież także oni podjęli trud od­
budowy kraju ze zniszczeń wojennych, roz­
budowy przemysłu i unowocześnienia rolni­
ctwa.

Wśród motywów ich pełnej poświęcenia wal­
ki i pracy była godność narodowa, dążenie do 
zlikwidowania wyzysku człowieka przez czło­
wieka, głęboki patriotyzm, wielkie umiłowa­
nie Ojczyzny.

Na drodze rozwoju kraju, którą obraliśmy 
w ostatnim okresie hitlerowskiej okupacji, 
stają jednak różne trudności. Są nimi niepo­
żądane, aspołeczne postawy, pasożytniczy 
tryb życia, pijaństwo i alkoholizm. Wszystko 
to obniża stan dyscypliny społecznej i porząd­
ku publicznego, powoduje nieodwracalne czę­
sto straty moralne oraz straty społeczne. Do 
szczególnie szkodliwych zjawisk należą zwła­
szcza pijaństwo i alkoholizm, będące główny­
mi czynnikami kryminogennymi, demoralizu­
jącymi dzieci i młodzież. Społeczne skutki 
tego zjawiska wyraźnie dają o sobie znać w 
rodzinie, zakłócając jej moralne funkcjono­
wanie. Rezultatem alkoholizmu są nie tylko 
wypaczone charaktery dzieci i młodzieży, ale 
także różne kłopoty ze zdrowiem. •

Dlatego tak bardzo ważną sprawą jest eli­
minowanie z naszego życia nadużywania 
napojów alkoholowych, obyczaju zakorzenio­
nego w niektórych kręgach społecznych za­
równo w mieście jak i na wsi, przenikającego 
także niestety, do zakładów pracy. Zadania, 
jakie przed nami stoją w zakresie rozwoju

gospodarki, zapewnienia wszystkim możliwo­
ści rekreacji i wypoczynku, kształtowania po­
żądanych postaw młodego pokolenia w miarę 
potrzeb rozwiniętego społeczeństwa socjalisty­
cznego, wymagają od wszystkich wyższej 
świadomości społeczno-prawnej, pełnej trzeź­
wości w zakładzie pracy, w czasie wolnym od 
zajęć służbowych, a więc umiaru i zdrowego 
rozsądku w tych sprawach’:

Jest to zagadnienie ważne dla nas wszy­
stkich — powiedział Edward Gierek na jed­
nym ze spotkań z dziennikarzami — to spra­
wa rodziny, szkoły, uczelni, wojska, zakładów 
pracy, organizacji społecznych, stowarzyszeń 
religijnych, środków masowego przekazu.

Realizując te wskazania trzeba nam — lu­
dziom pracy, działaczom polityczno-społecz­
nym — podejmować śmielej i ofensywniej 
niepopularny temat walki z pijaństwem i al­
koholizmem. Trzeba zwalczać przejawy tego 
szkodliwego zjawiska wszędzie tam, gdzie 
ono występuje. Jednym z warunków powo­
dzenia w tym dziele jest zgodność słowa z po- 
stępowaniem w zakładzie pracy i poza nim, 
w rodzinie, w życiu prywatnym i publicznym. 
Trzeba również, by dyrekcje przedsiębiorstw 
i administracja państwowa konsekwentnie 
przestrzegały przepisów prawa dotyczących 
zwalczania pijaństwa i alkoholizmu. Zjawisko 
to odbija się niekorzystnie także w sferze eko­
nomicznej. Zarówo rodziny dotknięte tą spo­
łeczną chorobą, jak i całe społeczeństwo, pań­
stwo wreszcie ponosi ogromne straty, dźwi­
gając ciężar leczenia i utrzymywania alkoho­
lików. Dlatego też przemyślana, konsekwent­
na działalność wszystkich — organizacji spo­
łecznych, instytucji państwowych oraz każde­
go obywatela w zwalczaniu przejawów pijań­
stwa i niepożądanych postaw pozwoli pod­
nieść kulturę życia społecznego, a więc szyb­
ciej zrealizować wspólne marzenia o dostat­
nim życiu.

WŁODZIMIERZ WILKE
przewodniczący

Oddziału Wojewódzkiego 
Społecznego Komitetu 
Przeciwalkoholowego 

w Poznaniu

Poza bramami Charkowa
KORESPONDENCJA WŁASNA Z ZSRR |

Lubię ludzi tego pokroju, 
jak doktor Fiodor Ejsner 
— kompetentnych, pro­

wadzących wywód logicznie, 
z przerwami na żartobliwą dy­
gresję. Doktor Ejsner: wice­
dyrektor Instytutu, szczupły, 
o mocno posiwiałych włosach, 
informujący rzeczowo, z du­
żym wyczuciem tego, co mo­
że zainteresować dziennika­
rza.

Przybyłem do placówki 
naukowej z niemałymi trady­
cjami; za półtora roku nod- 
charkowski Instytut Hodowli 
Bydła obchodzić bedzie półwie 
cze działalności. W ciągu pię­
ciu dziesiątków lat pogłębia­
ło tu wiedzę mnóstwo ludzi, 
by upowszechniać ją na środ­
kowej i północnej Ukrainie. 
Kiedyś. gdv powstawał ten 
zakład badawczy, tkwił on w 
stepie; obecnie Charków for 
pocztami miejskich zabudo­
wań niemal sięga siedziby In 
stytutu.

— ...Nad czą-m pracujemy? 
Przede wszystkim nad inten­
syfikacją hodowli zwierząt, 
podniesieniem jakości inwen­
tarza, ze szczególnym uwzgled 
nieniem bydła. Z tym wiążą 
się sprawy racjonalnego kar­
mienia, unasieniania. Na dwu 
dziestu pięciu tysiącach beki a 
rów gruntów, należących do 
Instytutu utrzymujemy 15 ty­
sięcy sztuk bydła, 20 tysięcy 
świń oraz 7 tysięcy owiec. Mo 
żerny więc prowadzić prace do 
świadczalne na dużą skalę...

Dociera się tu od szosy bocz 
ną aleją, obsadzoną drzewami. 
Kompleks budynków z żółtej, 
licowanej cegły, z boku pod­
jazdu, na tle ściany zieleni, po 
mnik Włodzimierza Lenina, 
godny wielkomiejskiego placu. 
Tuż przy głównym wejściu — 
fotografie wyróżniających się 
pracowników.

— ...Pracowników nauko­
wych zatrudniamy stu osiem­
dziesięciu, w tym trzynastu 
doktorów i stu czterdziestu 
kandydatów nauk. Areał po­
dzieliliśmy pomiędzy trzy do­
świadczalne gospodarstwa. Pe­
wnego rodzaju specyfiką Insty 
tutu jest prowadzenie chowu 
bydła także w systemie swo­
bodnych ferm, przy czym rów­
nocześnie wypróbowujemy kil 
ka ich typów. Zebrane obser­
wacje pozwalają wybierać opty 
'malne rozwiązania, zasługują 
ce na wdrożenie w państwo­
wych i spółdzielczych gospo- 
podarstwach. Jest więc u nas 
dyrektor nie tylko naukow­
cem, lecz zarazem gospoda­
rzem na tysiącach hektarów...

Mój rozmówca, będący człon 
kiem-korespondentem Akade­
mii Nauk, mimochodem wspo 
mina, iż miał sposobność za­
poznać się z dokonaniami ko 
lęgów — naukowców z olsz­
tyńskiej Akademii Rolniczo- 
Technicznej oraz warszawskiej 
Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego. Wymienia nazwi­
ska polskich profesorów, by

za chwilę wrócić do główne­
go wątku naszej rozmowy.

— Ż równą mocą, jak to 
dzieje się u was Polsce, zabiega 
my o łączenie nauki z prakty­
ką. Nasza pomoc dla sowcho- 
zów i kołchozów zmierza obec 
nie do poprawiania jakości 
inwentarza, do upowszechnię 
nia ras (albo ich krzyżówek), 
które zostały uznane za szcze­
gólnie nadające się do tutej­
szych warunków. Kiedyś kład 
liśmy nacisk głównie na zwięk. 
szenie liczby krów typu mle­
cznego, teraz równolegle roz­
powszechniamy krowy mięs- 
no-mleczne. Dominuje u nas 
bydło rasy simentalskiej, cha- 
rolais, jak też ukraińskie, czer 
wone-stepowe. Ale mamy co­
raz więcej bydła nizinnego, 
czarno-białego, choć nasza służ 
ba weterynaryjna narzeka, iż 
przysparza ono wyjątkowo 
wiele kłopotów...

Zanim poznam pracownie i 
laboratoria Instytutu, a potem 
jedno z doświadczalnych gos­
podarstw, słucham relacji dru. 
giego z zastępców dyrektora, 
kandydata nauk Leonida Le- 
biediewa. Pada nazwa „wielka 
biała” — rasy świń dobrze w 
Wielkopolsce znanej. Ale w In 
stytucie prowadzi się również 
prace na materiale hodowla­
nym sprowadzanym z Kanady, 
Szwecji i Anglii. Chodzi o

Dokończenie na str. 6

WIESŁAW PORZYCKI

Po wakacyjnej przerwie wzna­
wiają swe przedstawienia tea­
try. Znów będzie można słu­

chać koncertów. Salony wystawowe 
— z reguły otwarte w miesiącach 
letnich — ważniejsze wystawy, choć­
by plon licznych plenerów plastycz­
nych lata — odkładają zawsze do je­
sieni.

O planach repertuarowych, nowych za­
mierzeniach instytucji artystycznych b^- 
dziemy informować czytelników „Głosu”. 
Ale przecież — obok przedstawień i kon­
certów — ważne jest zaplecze społeczne 
wydarzeń artystycznych, cały splot po­
czynań kulturotwórczych w regionie, O 
planach w tym zakresie mówią przedsta­
wiciele wydziałów kultury i sztuki pięciu 
województw Wielkopolski.

Andrzej Zmyślony, inspektor Wy­
działu Kultury i Sztuki Urzędu Wo­
jewódzkiego w Kaliszu: — W nowym 
roku kulturalnym będziemy przede 
wszystkim kontynuować sprawdzone 
formy działania: Kaliskie Spotkania 
Teatralne, Kaliskie Dni Przyjaźni 
Polsiko-Radzieckiej, festyny robotni­
cze, Ogólnopolski Festiwal Szkol­
nych Zespołów Kameralnych. Zaini­
cjujemy — Jarmarki Kaliskie. W 
stulecie powstania fabryki fortepia­
nów w Kaliszu chcemy nadać szcze­
gólną rangę odbywającemu się u 
nas Międzynarodowemu Jazzowemu 
Festiwalowi Pianistycznemu. Z oka­
zji 160-rocznicv powstania Kaliskie­
go Towarzystwa Muzycznego odbę­
dzie się cykl koncertów. W Śmieło- 
wie, w Muzeum Adama Mickiewi­
cza wysłuchać będzie można 12 kon­
certów poezji 1 muzyki romantycz­
nej — z udziałem wybitnych arty­
stów z całej Polski recytowany bę­
dzie tam „Pan Tadeusz”. W Kaliszu,’ 
w demu, w którym mieszkała Maria 
■Konopnicka, zorganizowane zostanie 
Muzeum. Przewidujemy Zakończenie 
odbudowy XVIII-wiecznego pałacu

Łeukcwie, przeznaczając go na 
Muizeum Wnętrz. Oddany zesłanie do 
nżytku cały zespół zabytkowy w 
Bolesławcu. Podjęliśmy także prace 
nad budową parku etnograficznego 

Ziemi Kaliskiej na terenie gminy 
Żełazków niedaleko wsi Pólko. W 
dawnym kolegium pojezuickim w 
Kaliszu zorganizujemy Muzeum Hi­
storii Włókiennictwa. Przygotowuje­
my się także do otwarcia w roku 
1979 Liceum Sztuk Plastycznych w 
Kaliszu.

Krystyna Miedzińska, inspektor 
Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego w Koninie: — Nadal 
organizować będziemy znane już [m-

U progu sezonu

Społeczne zaplecze kultury
prezy: Teatralne Warsztaty Przyjaź­
ni:, Ogólnopolski Przegląd Ognisk 
Muzycznych. Konińskie Derby Estra 
dowe, reaktywowane w tym roku 
Dni Konina. Odbędzie się po raz 
pierwszy na taką skalę przegląd do­
robku kulturalnego wszystkich gmin 
Konińskiego. Będzie to całoroczna 
impreza z finałem w Koninie. Pra­
cujemy nad dalszym rozwojem szkol­
nictwa muzycznego. W nowym se­
zonie zamierzamy także oddać dla 
Muzeum Okręgowego zamek w Go­
sławicach, a w Koninie otworzyć 
salon „Desy”.

BolesSnw Gorzelanny, zastępca 
dyrektora Wydziału Kultury i Sztuki 
Urzędu Wojewódzkiego w Lesznie: 
— Szczególny nacisk kładziemy na 
rozwój ruchu muzycznego i folklory­
stycznego. Powstają nowe zespoły, 
trwa odmładzanie kadr artystycz­
nych. Kontynuować będziemy mię­
dzynarodowe konkursy instrumenta­
listów we Włoszakowicach zorgani­
zujemy także — muzyczne Dni Kur­
pińskiego. Duże znaczenie przywią­
zujemy do bazy materialnej, dlatego 
nadal rozbudowywać będiziemy, przy 
pomocy działań społecznych, wielo­

funkcyjne gminne ośrodki kultury. 
W dziedzinie czytelnictwa zajmuje­
my trzecie miejsce w kraju, ale na­
sze, ambicje sięgają wyżej. Będziemy 
nadal organizować plenery plastycz­
ne oraz, w oparciu o salony wysta­
wiennicze Leszna, Rawicza i Wscho­
wy, specjalne cykle zmiennych wy­
staw plastycznych. Ponadto jedną z 
kamienic w leszczyńskim rynku za­
mierzamy przeznaczyć na w pełni 
nowoczesny ośrodek księgarstwa.

Jan Szumański, dyrektor Wydzia­
łu Kultury i Sztuki Urzędu Woje­
wódzkiego w Pile: — Będziemy kon­
tynuować działania kulturalne zwią- 
zane z tradycjami patriotycznymi na­
szej ziemi. Aktywną działalność pro­
wadzić będzie niedawno powstałe 
Muzeum Wyzwolenia Piły. Trwa bu­
dowa 13 izb pamięci narodowej. Na­
dal odbywać się będzie także plener 
plastyczny „Artyści zdobywcom 
Wału Pomorskiego”, a wystawa po­
plenerowa zorganizowana zostanie w 
Sofii. Dążyć będziemy do dalszej in­
tegracji środowiska twórczego Piły, 
gdzie chcemy powołać towarzystwo 
muzyczne. Duże nadzieje wiążemy z 
działalnością Nadnoteckiego Towa­
rzystwa Snołeczno-Kulturalnego. Od- 
bywać się będą spektakle Pilskiej 
Sceny Kameralnej. Pilskie Dni Lite­
ratury oraz turniej poetycki „Zwy­
cięstwo”. Do tradycyjnych imprez 
należą ponadto „Lato na Pałukach”, 
a także międzynarodowe warsztaty 
muzyczne w Chodzieży. Kładziemy 
nacisk na rozbudowę bazy material­
nej instytucji kulturalnych, przede 
wszystkim gminnych ośrodków kul­
tury — dużo tu jest jeszcze do zro­

bienia. Rozbudowujemy też szkolni­
ctwo muzyczne.

Maciej Frajtak. dyrektor Wydzia­
łu Kultury i Sztuki Urzędu Woje­
wódzkiego w Poznaniu: — W nowym 
roku kulturalnym organizować bę­
dziemy pracę głównie z myślą o god­
nym uczczeniu 35-lecia PRL. Odda­
my społeczeństwu trasy Szlakiem 
Marcina Kasprzaka (Czołów koło 
Kórnika — Swarzędz — Poznań) i 
Szlakiem Michała "Drzymały (Rako­

niewice i okolice). Otworzymy nowe 
muzea: na terenie obozu w Żabiko- 
wie, Muzeum Józefa Wybickiego w 
Manieczkach, Muzeum w bunkrach 
Fortu VII, Muzeum Czerwonego Lu­
bonia. Odsłonięte zostaną nowe pom­
niki: w stolicy województwa stanie 
pomnik Armii Poznań, a we Wrześni 
— pomnik Marii Konopnickiej. Zre­
konstruowane będą kwatery cmen­
tarne oraz otoczenie cmentarza żoł­
nierzy radzieckich w Śremie. Opra­
cowana zostanie plastyczna panora­
ma zdobycia Cytadeli Poznańskiej. 
Także w nadchodzącym roku zorga­
nizujemy kilkadziesiąt imprez w 
gminach. Będą to festyny ludowe 
nawiązujące do dawnych obyczajów: 
Piwobranie w Grodzisku, Jarmark 
Michałowski w Mieścisku, Kurdesz 
Kasztelański w Kostrzynie, święto 
Rodu Piastów w Gnieźnie,- Topienie 
Marzanny i Noc Kupały w gminie 
Łubowo, święto nawiązujące do tra­
dycji pecztylionu w Pniewach, Jar­
mark Chmielo-Wiklini-arski w No­
wym Tomyślu, Smołary w Obrzyc- 
k-u, festyn nawiązujący do działalno­

ści Wacława z Szamotuł w Szamotu­
łach, .,Bitwy Morskie” w Zaniemyślu. 
Ponadto poznańska Fabryka Samo­
chodów Rolniczych w oparciu o za­
bytkowy młyn w Bogucinie buduje 
klub NOT. Trwają prace przy budo­
wie skansenu w Lednogórze, myśli- 
my także o zorganizowaniu w Po- 
znańskiem — Salonu Sztuki Dziecię­
cej.

Andrzej Goćwiński, dyrektor Wy­
działu Kultury i Sztuki Urzędu 
Miejskiego w Poznaniu: — W grud­
niu 1978 roku odbędą się imprezy 
związane z 60 rocznicą Powstania 
Wielkopolskiego; ukaźą się także spe 
cjalne wydawnictwa. W styczniu 
1979 roku w Wiedniu zorganizowane 
zostaną Dni Poznania — przegląd do­
robku kulturalnego naszego miasta. 
Rok 1979 będzie Międzynarodowym 
Rokiem Dziecka. W Poznaniu odbę­
dzie się IV Biennale Sztuki dla 
Dziecka. W maju 1979 roku zorgani­
zowane zostaną imprezy związane z 
ważnym wydarzeniem w naszej kul­
turze narodowej — 150-leciem Miej­
skiej Biblioteki Publicznej imienia 
Edwarda Raczyńskiego. Zaczynamy 
przygotowania do 60-lecia poznań­
skiej Opery. Kontynuować będziemy 
oczywiście dotychczasowe inicjaty­
wy kulturalne: Poznańską Wiosną 
Muzyczną, Międzynarodową Wiosną 
Estradową, Jarmark Świętojański, 
Międzynarodowy Salon Fotograficz­
ny „Foto-Expo”, Ogólnopolski Kon­
kurs Malarski imienia Jana Spychal­
skiego,. organizowany wspólnie z re­
dakcją „Głosu Wielkopolskiego’* 
przegląd dorobku kulturalnego 
znańskiej spółdzielczości mieszkaniom 
wej, a także — przegląd dorobią, 
młodzieżowych szkół artystycznych. 
Oddaliśmy do użytku nowo zorgani­
zowany Zespół Szkół Muzycznych 
numer 2 przy ulicy Głogowskiej, a 
wkrótce zakończone zostaną prace 
przy tworzeniu stałej siedziby tea­
tru „Marcinek” w Pałacu Kultury.

Zanotował
, WŁODZIMIERZ BRANIECKI
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Wspólny interes
Na początku września br. 

odbyło się w Kaliszu 
krajowe spotkanie pe- 

geerowców. Co najmniej po­
łowa zjednoczeń PGR przy­
słała swoich przedstawicieli, 
żeby na przykładzie tego wo­
jewództwa umocnić się w 
przekonaniu, iż dobrze usta­
wiona kooperacja w zakresie 
produkcji zwierzęcej, a także 
i roślinnej, może się o p ł a- 
c a ć zarówno PGR-om, jak i 
rolnikom indywidualnym.

Wysłuchawszy kilku rzeczowo 
opracowanych referatów i wystą 
pień, obejrzawszy gospodarstwa 
rolników-kooperantów i fermy 
państwowe, do których trafia 
przychówek z chłopskich chlewni 
i obór, godzi się choć pokrótce 
przedstawić zasady i wyniki pro­
dukcyjnego współdziałania tych 
dwóch sektorów gospodarki rol­
nej.

Kaliskie Zjednoczenie Przed 
siębiorstw Państwowej Gospo 
darki Rolnej, zajmując 40 000 
hektarów użytków rolnych 
(10 procent w województwie), 
ma znaczną obsadę inwenta­
rza. lecz zbyt mało materiału 
wyjściowego do chowu. Stale 
przejmując grunty do zagos­
podarowania musi czym prę­
dzej y wypełniać obory i chlew 
nie. Kaliskie PGR-y, mając 
w stadzie zaledwie 4.4 nrocent 
macior, zakupują ponad poło­
wę potrzebnych do tuczu war 
chlaków, z czego aż około 35 
procent z gospodarstw koope­
rujących z nimi rolników in­
dywidualnych. W minionym 
roku gospodarczym 1977/78 
zakupiono także około 47 pro 
cent potrzebnych do chowu 
cieląt, z czego 13,4 procent po 
chodziło od roLników-koape- 
rantow.

Mógłbr ktoś w tym miej­
scu postawić zarzut: Ale mu 
siało ich to zdrowo koszto­
wać?

Rzeczywiście, _ kosztowało. 
Na zakup inwentarza żywego 
wydano w 5 przedsiębior­
stwach i kombinatach ponad 
188 milionów złotych, z czego 
przeszło 74 miliony złotych 
wułynęły do kieszeni rolni- 
ków-kooperantów. Jeden tyl­
ko duży Kombinat Tarzanów, 
który traktując początkowo 
chów trzody chlewnej jako pro 
dukcie uboczna (specjalizacja 
w chowie bydła i owiec), nie 
ma w ogóle macior w stadzie*, 
musiał wvdać na zakup 8980 
warchlaków blisko 17 milio­

nów złotych. Choć otrzymał 
tylko niecałe 3 miliony zło­
tych dotacji państwowej na 
ten cel, jakoś bynajmniej nie 
splajtował. Przeciwnie, miał 
w minionym roku gospodar­
czym 40 milionów złotych zy­
sku, a dyrektor Wojciech Kli- 
ber usiłował swoich kolegów 
po fachu zaproszonych z ca­
łego kraju przekonać, że z ko­
operacji może być tak wiel­
ka korzyść jak na przykład 
sprzedaż 620 ton wieprzowi­
ny.

Zapewne dla kombinatu wielki 
interes to nie Jest, jeśli policzyć 
wysokie ceny zakupionych war­
chlaków i duży koszt paszy, choć­
by ona była nawet wyprodukowa 
na we własnym zakresie, ale za 
to jest pożytek ogólnospo­
łeczny. Kraj potrzebuje wie­
przowiny i trzeba ją wyproduko­
wać bez ciągłego oglądania się, 
kto na tym straci, a kto zyska. 
W bilansie krajowym to wszyst­
ko i tak musi się zrównoważyć.

Dlatego właśnie w kalis­
kich pegeerach tuczy się świ­
nie w piętrowych bateriach, 
żeby ich więcej pomieścić w 
takich samych murach. Dla­
tego buduje się we własnym 
zakresie takie fermy, jak w 
Paulinówku. należącym do 
Kombinatu Tarzanów, gdzie 
w trzech budynkach pomieści 
się 3 300 sztuk. Pierwszy bu­
dynek ukończono w maju br., 
a już od tego czasu zdołano 
sprzedać pierwszą partię 
1 100 tuczników. Obecnie do 
nowych warunków przystoso­
wuje się 1900 sztuk warchla­
ków zakupionych od rolni- 
ków-kooperantów. Kompletna 
mechanizacja zadawania paszy 
i uprzątania odchodów pozwo 
lila zredukować obsługę do 
trzech osób.

W tej chlewni ®naTazły silę za­
pewne warchlaki jednego i dwu­
stu kooperantów Kombinatu Cze­
sława Bale erka z Krzywosądowa 
w gminie Gołuchów, który ma od 
trzech lat umowę stałą na dosta­
wę. Dzięki takiemu odbiorcy war 
chlaków jak Kombinat Taczanów, 
mógł sprzedać w tym roku 14 ton 
żywca wieprzowego z 11-hektaro- 
wego gospodarstwa. Przed trzema 
laty, zanim się wyspecjalizował w 
chowie warchlaków (trzyma obec 
nie po 18 — 20 macior),. sprzeda­
wał do GS 12 ton żywca wołowe­
go i wieprzowego. Musia! się Wię 
cej napracować wraz z ojcem i 
żoną. Teraz do obsługi inwenta­
rza wystarczają dwie osoby, które 
przecież mają jeszcze inne prace 
w gospodarstwie.

Na drodze do specjalizacji znaj 
duje się młody rolnik Edward Ci­
chy z Taczanowa. Objąw^y gospo 
dar siwo, miał wielkie kłopoty z 
budową chlewni. Dyrekcja kombi 
natu pomogła mu w zakupie ma 
teriałów budowlanych, szczególnie 
ogrodzeń kojców i kamionkowych 
koryt. Na 10,S-hektarowym gospo­
darstwie będzie mógł uchować o- 
koło dwustu warchlaków, w ub’e 
głym roku sprzedał kombinatowi 
sto sztuk, bo nie miał jeszcze 
większej chlewni. W tym roku 
dostarczył już 85 sztuk, ale w Jed 
nej części niewykończonego jesz­
cze całkowicie budynku grzało 
się w cieple promienników kilka 
dziesiąt prosiąt.

Od kooperacji do integracji 
— tak brzmi obecne hasło wy 
woławcze w kaliskich PGR- 
ach. Rozwija się zatem po­
spiesznie bazę materialno- 
techniczną (mechanizację, su­
szarnictwo). żeby przyjść ze 
skuteczniejszą pomocą w 
świadczeniu usług rolnikom- 
kooperantom. Dążąc do samo 
wystarczalności w zaopatrze­
niu w materiał wyjściowy do 
chowu inwentarza, bynajmniej 
nie zamierza się zerwać do­
tychczasowych więzi koopera­
cyjnych. Współpracę tę będzie 
się tam pogłębiać i rozszerzać, 
głównie w kierunku koopera­
cji nakładczej, to znaczy 
wstawiania warchlaków i cie 
ląt z PGR do dalszego chowu 
rolnikom indywidualnym, wy 
korzystując ich pomieszcze­
nia gospodarskie i rezerwy si­
ły roboczej.

Zintensyfikuje się gospodarkę 
chłopską poprzez zaopatrywanie 
w nasiona roślin pastewnych, u- 
dzielanae pomocy w nawożeniu, 
zbiorze plonów i ich konserwa­
cji, organizowanie wzajemnie się 
uzupełniającej produkcji pasz, po­
dejmowanie wspólnej działalności 
na użytkach zielonych. Rozszerzy 
się usługi kombaj-nowania zbóż, 
suszenia zielonek, napraw sprzętu 
mechanicznego. PGR-y będą u- 
drielać pomocy w zakresie remon 
tów i modernizacji budynków in­
wentarskich, a także świadczyć 
usługi typu kulturalno-socjalnego.

Taka propozycja współpra­
cy kooperacyjnej odpowiada 
rolnikom ż okolicznych gmin. 
Coraz więcej gospodarzy na­
stawia się na specjalizację w 
powiązaniu z PGR-ami, czego 
wyrazem jest zawarcie w ro­
ku bieżącym 245 umów wie­
loletnich w województwie ka­
liskim i drugie tyle umów jed 
nor azowych, które zazwyczaj 
przekształcają się w umowy 
wieloletnie.

Kaliska koncepcja związków 
kooperacyjnych z gospodar­
ką indywidualną znalazła u- 
znanie w oczach przedstawi­
cieli władz resortowych. Za­
mierza się upowszechnić do­
świadczenia pegeerowców i 
wprowadzić w praktyce krajo 
wej.

MARTA POŁCYNOWA

| PILSKIE |

Woda — dobro niedoceniane?

Wydawałoby się, że problem wody w Pilskiem 
— bogatym w zasoby wodne — nie istnie 

je. Czy tak jest faktycznie?
Tereny województwa pilskiego sq korzystnie 

położone w dorzeczu rzeki Odry. Przepływają tu 
takie rzeki, jak Warta, Noteć, Gwda, Wełna, 
Drawa i Łobzonka. Jest tu 200 jezior o powierz 
chm większej niż 10 ha, 24 jeziora przekraczają 
powierzchnię 100 hektarów. Największe akweny 
wodne to jeziora: Bytyńskle, Kaliszańskie, Bo- 
równo, Sławianowskie, Raduńskie i Zdbiczno.

Czystość tych wód pozostawia jednak wiele do 
życzenia. Warta na odcinku od dopływu Neru do 
ujścia zaliczana jest do rzek o wysokim stopniu 
zanieczyszczenia, nie odpowiadającego planowa­
nym normom. W Pilskiem odpowiada trzeciej Kia 
sie czystości, przy planowanej drugiej. Głównym 
źródłem zanieczyszczeń jest miasto Wronki. Każ 
dej doby wpływa tu 10 165 metrów sześciennych 
ścieków. Dla nikogo tajemnicą nie jest, że stopień 
oczyszczania tych ścieków jest znikomy.

Poważny niepokój budzi stan czystości płyną 
cej przez województwo na odcinku 120 km Notę 
ci. Rzeka ta jest najzasobniejszym nurtem wod­
nym w Pilskiem. Zaliczana jest do drugiej kla­
sy czystości wód. Z prowadzonych pomiarów i 
obserwacji wynika, że wypadkowa czystości m;e 
ści się od czasu do czasu w trzeciej klasie lub 
nie odpowiada żadnej normie! Każdej doby z 
Ujścia, Czarnkowa, Wielenia, Drawskiego Młyna 
zrzucane sq znaczne ładunki zanieczyszczeń. Po 
garszajq one systematycznie jakość wody w tej 
rzece, a z czasem mogą doprowadzić do całko 
witej jej dyskwalifikacji jako źródła zaopatrzen.a 
dla potrzeb gospodarczych i rolnictwa.

Podobnie ma się rzecz z rzekami Gwdq i Weł 
nq. Spływajq do nich pokaźne ilości ścieków z 
takich miast, jak P:ła, Wałcz, Jastrowie, Złotów, 
Rogoźno i Węgrowiec.

O wiele korzystniej przedstawia się stan czyś 
tości wód stojących. Decyduje tu oddalenie od 
większych źródeł zanieczyszczeń. Niemniej te, któ 
re znajduję się w ich zasięgu, jak np. jeziora Ra 
duńskie,,. Złotowskie, Liptowskie i Stobno sq już 
częściowo skażone.

Wrogiem naturalnych zasobów wodnych jest 
również brak opadów deszczu. Pilskie w tym ro 
ku było dotknięte suszq. Strat nie sq w stanie wy 
równać nawet znaczne opady ostatniego okresu. 
W bilansie opadów zabrakło bowiem aż kilkudzie 
sięciu mm do średniorocznej opadów. Spowcdo 
wało to znaczne obniżenie się wód gruntowych, 
długotrwała suszę, a co za tym idzie straty w 
rolnictwie. Chroniczny brak opadów spowodował 
nawet, że w rejonie rzeki Wełny pojawiła się 
roślinność stepowa! Stąd też najpilniejszym za 
daniem jest zabezpieczenie terenów rolniczych 
przed skutkami suszy. W zatwierdzonym niedaw 
no programie ochrony środowiska naturalnego 
województwa pilskiego do 1990 roku przewiduje 
się m.in. budowę około 30 zbiorników retencyj 
nych oąpz podwyższenie lustra jezior, w celu ozy 
skania tocznie blisko 60 min metrów sześcien­
nych wody.

W dolinie Noteci prowadzi się od kilku lat zq 
krojone na szerokq skalę inwestycje zmierzające 
do jej uregulowania, zmeliorowania i pełnego za 
gospodarowania żyznych pól i łqk. Należałoby 
również pomyśleć o szerszym wprowadzeniu na 
pola deszczowni. Jest ich w Pilskiem znikoma 
ilość, a powinny stać się w najbliższej przyszłoś, 
ci jednym z ważniejszych źródeł uzupełniania bj 
lansu wody w glebie.

O ile susze powstajq niezależnie od wofj czło 
wieka, to ochrona wód przed zanieczyszczeniami 
zależy przede wszystkim od jego działalności. 
Dlatego dużo można tu poprawić. Gwda ma w 
perspektywie stanowić główne ujęcie wody pit­
nej i rezerwę dla aglomeracji poznańskiej. Rzeki 
Drawa i Kończak z dopływami to siedlisko ryb 
łososiowatych. Ten gatunek ryb może żyć wyłącz 
nie w krystalicznie czystej wodzie. Z takiej, a nie 
innej wody muszą również korzystać ludzie. Aby 

jq mieć, trzeba skutecznie walczyć z zanieczyszczę 
niami. Nie jest to łatwe, tym bardziej, że zaleg 
łości sq ogromne. Na 24 miasta w województwie 
pilskim, kanalizację posiada 20, a oczyszczalnie 
ścieków istnieją niestety tylko w Pile, Wałczu, 
Złotowie i Chodzieży. Mają one kilkudziesięcolet 
nią historię, a ich obciążenie waha się od 200 
do prawie 430 procent w stosunku do projektowa 
nej przepustowości. Nic też dziwnego, że nie są 
już w stanie zredukować wszystkich ścieków i czę 
ściowo zrzucają ścieki w słanie surowym (tak 
jak w całości odprowadza się surowe ścieki w 
pozostałych miejscowościach).

Jak z tego wynika, zapotrzebowanie na nowe 
oczyszczalnie ścieków jest ogromne. W zasadzie 
poza Wągrowcem, gdzie nowa oczyszczalnia w 
tym roku rozwiąźe wszystkie problemy, pozostałe 
miasta zgłaszają konieczność kosztownych inwe 
stycji. Niektóre z nich wkrótce zostaną podjęte. 
W pierwszej kolejności w Jastrowiu (typu „Bio 
blok"l rozbudowana będzie oczyszczalnia istnie 
jąca w Wałczu, „Bioblok" we Wronkach, oczysz­
czalnie w Złotowie i Pile (nowoczesna przepom­
pownia dla nowo budowanych osiedli).

Nie mniejsze znaczenie dla poprawy czystości 
wód ma racjonalne i oszczędne gospodarowanie 
wodą w zakładach przemysłowych i rolniczych o 
raz innych instytucjach, których działalność jest 
związana ze zużywaniem wody i wytwarzaniem 
ścieków. Typowymi przykładam- sq możliwości 
wprowadzania zamkniętych obiegów wody w ta­
kich zakładach jak gorzelnie, mleczarnie, prze­
twórnie owocowo-warzywne. Sq już pierwsze u 
dane próby, lecz to jaszcze krcola w morzu po­
trzeb. Możliwości różnego rodzaju redukcji zonie 
czyszczeń jest sporo. Nie wszyscy jednak o to 
dbają. Świadczą o tym wysokie kary dla noto­
rycznych „zatruwaczy" wody. Lista ta jest bardzo 
długa.

Woda jest niezastąpionym skarbem. Trzeba ją 
chronić. Rzecz w tym, by to zrobić zawczasu.

WŁADYSŁAW WRZASK .

Historia wykopana spod ziemi LESZCZYŃSKIE

Kolo — miasto w województwie ko­
nińskim znane jest dziś z przemy­
słu. Przed wiekami był to gród wa 

równy, broniący bezpieczeństwa najbar­
dziej zaludnionych ziem naszego kraju. 
W XIV stuleciu w Kole powstał zamek 
warowny — dzieło Kazimierza Wielkiego. 
Był ogniwem w ciągu warowni w Pyz­
drach, Koninie, Przedeczu i Łęczycy, któ 
rych zadaniem była obrona kraju przed 
najózdami Krzyżaków oraz zapewnienie 
bezpieczeństwa szlaków handlowych. Sy­
stem ten uzupełniany był ciągiem gród 
ków stożkowych, które stanowiły przede 
wszystkim punkty obserwacyjne ruchów 
wojsk przeciwnika. W Konińskiem zloka 
lizowano je w Mrówkach, Świętem, Trze 
mszach i Piekarach. Było ich zapewne 
wiele więcej.

Wszystkie te obiekty stanowią ważne źródło 
Informacji o Polsce z tamtych wieków — o 
kulturze, poziomic życia, systemie obronnym, 
umiejętnościach rzemieślników, , codzienności 
mieszkańców naszego kraju. W żadnym z nich 
nie były prowadzone badania archeologiczne. 
Postanowili Je przeprowadzić pracownicy Mu 
zeum Okręgowego w Koninie z jej dyrektorem 

— doktorem archeologii Łucją Pawlicką-No- 
wak. Cd kilku lat pod jej kierownictwem pro 
wadzone są wykopaliska, wcześniej na terenie 
gródków stożkowych, zaś od dwóch lat na zam 
ku w Kole.

O wyborze tego zamku dla pierwszej o 
większym zakrósie działalności archeolo­
gicznej zadecydowała' jego historia oraz 
skąpość danych historycznych i przeka­
zów pisemnych. V7prawdzie jako obiekt 
wymieniany jóst w każdym niemal źró 
dle z tamtego okresu i w większości współ 
czesnych prac historycznych, jednak za 
piski są skrótowe i niepełne.

Wiadomo, że odbywały się tu zjazdy szlach­
ty wielkopolskiej. W 1452 roku Kazimierz Ja­

giellończyk przyjął w kolskiej warowni posel­
stwo miast pruskich. W ciągu 200 lat jego hi­
storii — później zamek uległ zniszczeniu, a ra­
czej zaniedbaniu — rządzili w nim ludzie znani 
z zapisów historycznych: Jan Zawiszyc z Gac­
howa, herbu Sulima; Hińcza z Rogowa, herbu 
Działosza. kasztelan sandomierski, podskarbi 
koronny. W 1478 roku zaadaptowano warownię 
na siedzibę Anny Sochaczewskiej, córki Kon­
rada Oleśnickiego. Ta żyła w nim krótko. 
Potem już rola i znaczenie zamku zaczęły ma­
leć. W XVII wieku August II na Sejmie Ko­
ronnym wydał zarządzenie, przekazujące za­
mek we władanie Bernardynów. Miał im słu­
żyć za źródło materiałów budowlanych. Gru­
be spoiste mury oparły się jednak tym zaku­
som....

— Rozpoczynając wykopaliska — mówi dy- 
retor Łucja Pawlicka-Nowak spodziewaliśmy 
się ciekawych odkryć. Nikt tu nigdy nie kopał. 
Można było więc oczekiwać licznych śladów 
materialnych z okresu 200 lat świetności zam 
ku. Sądziliśmy, że znajdziemy odpowiedź na 
liczne pytania: jaK żyt, jego mieszkańcy, czym 
się zajmowali. Czekaliśmy na odkrycie części 
mieszkalnej. Po dwóch latach prac największą 
sensacją są obiekty, których nie odkryto. Nie 
ma śladu po części mieszkalnej. Może jeszcze 
rok przyszły coś przyniesie, choć szanse są 
minimalne. Grupa dysponuje precyzyjnym i 
rzadkim urządzeniem, które pozwala na odkry 
cie w ziemi „ciał obcych*. Na zasadzie zmień 
nych oporów przepływającego prądu stwarza­
nych przez mury większe przedmioty czy 
przestrzenie puste — przebadano cały teren 
zamku i co było, odkryto. Przekopany dziedzi 
nieć odsłonił szczątki ceramiki, dość prymityw 
nej i skromnej w zdobnictwo, części konnego 
rynsztunku, kości zwierząt. Najefektowniejsze 
są kafle z dość bogatą ornamentyką roślinną 
i zwierzęcą, a także postaciami ludzkimi. To 
jedyny dowód przepychu. Świadczy to o skroni 
ności życia na zamku, a także o małej liczbie 
stałych mieszkańców.

W ubiegłym roku natknięto się na zew 
nątrz muru. tuż przy fundamencie, na 
szczątki 6—7 letniego dziecka. Ciało wrzu 

como w pośpiechu, owinięte jedynie w ja 
kąś materię, do dołu pracowicie wykopa 
nego w grubej warstwie zaprawy murar 
skiej. Domyślać się jedynie można, że by 
ły to w stanie zrobić ręce mężczyzny. Ja 
kiemu tragicznemu wydarzeniu ten po 
chówek towarzyszył, pozostanie tajemni 
cą. Obok, przy ścianie północnej, również 
po zewnętrznej stronie odkopano resztki 
wieży mieszkalnej. To wyjątek, jeśli cho 
dzi o zamki kazimierzowskie. Dopiero ba 
dania architektoniczne pozwolą odpowie 
dzieć, kiedy wieża powstała i czemu słu 
żyła. Dowiedziono też, że dziedziniec zam 
ku nie był brukowany. Pod warstwą zie 
m> znaleziono tam resztki zabudowań z 
okresu wznoszenia zamku.

Prace w przyszłym roku dać mają osta 
teczną odpowiedź na dwa podstawowe py 
tania — czy zamek posiadał część miesz­
kalną oraz co spowodowało runięcie wschc 
dniej ściany? Planuje się także przebada­
nie dróg dojazdowych które wiodły do 
zamku.

Po zakończeniu prac wyniki badań zebrane 
zostaną w ©■pracowaniu monograficznym, obój 
mującym całość wiedzy o obiekcie. Poszerzy 
ono skąpe dane o zamku, który związany jest 
x okresem naszego państwa, wyjątkowo boga 
tym w znaczące wydarzenia. Stanowić będzie 
też uzupełnienie wiedzy o obiektach warow­
nych wznoszonych za czasów Kazimierza Wiel 
kiego.

Istotny wydaje się jeszcze jeden rezultat 
prac archeologicznych prowadzonych w Ko 
le. Młodzi pracownicy Muzeum Okręgp- 
wego z Konina zdobywają tu umiejętnoś 
ci praktycznych badań terenowych, któ­
re przydadzą się podczas przewidywanych 
na przyszłe lata prac wykopaliskowycn w 
innych rejonach województwa.

WOJCIECH PLUTOWSKI

Za opłotkami miasta Bo­
rek leży Karolew. XV Ka 
rolewie mieści się sie­

dziba dyrekcji Kombinatu 
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych, we władaniu które­
go jest 7200 hektarów użyt­
ków rolnych. Jak na tej zie­
mi gospodarzy 1100-osobowa 
załoga?

Przyjrzyjmy się niektórym 
problemom, jakie nurtują kie 
rownictwo kombinatu i istot­
ne są zarówno dla załogi, jak 
i dla wszystkich — akcjona­
riuszy tego wielkiego rolne­
go przedsiębiorstwa, którego 
zadaniem .jest dawać jak naj 
więcej żywności. X

Weźmy na przykład fermę 
bydła mlecznego w Jjeżewie. 
Zupełnie nowa, na 640 sztuk. 
Zakończono jej budowę w 
kwietniu roku ubiegłego i od 
wiosny się ją zasiedla jałćw- 
kajni. Dziś jest ich około 300 
sztuk. Według założeń techno­
logicznych komplet lokatorek 
musi się znaleźć półtora roku 
po rozruchu. Więc nie ma no 
'trzebv się martwić niepełna 
óbsadą, zwłaszcza, że tu i 
ówdzie trzeba jeszcze doko­
nać poprąwek budowlanych i 
załoga fermy wprawić się 
musi do nowych obowiązków, 
a poza tym nikt z rękawa nie 
wytrząśnie na raz 640 jałó­
wek. A.le iest innv problem w 
Jeżewie. To, sprawa mieszkań 
dla 18 ludzi stałej obsługi fer 
my i ich rodzin. Na razie 
mieszkań nie ma. I na dobrą 
sprawę nie wiadomo, czy be­
rta. To znaczy muszą bvć. ale 
czy w Jeżewie, czy w odleg-

Na
łym o 4 kilometry Karolewie, 
gdzie powstaje właśnie zaczą­
tek sporego osiedla mieszka­
niowego, z kotłownią, cen­
trum handlowo-usługowym 
(na razie w planach i oczysz­
czalnią ścieków komunalnych 
(też jeszcze na papierze). Dy 
lemat jest tego rodzaju: czy 
dowozić załogę fermy z Karo 
lewa, czy też raczej ponieść 
dodatkowe koszty z powodu 
konieczności organizowania 
odległego placu budowy, za­
opatrzenia jeżewskich miesz­
kań w wodę bieżącą, kanali­
zację i ogrzewanie centralne? 
Produkcja mleka musi odby­
wać się na minutę i to już od 
wpół do czwartej rano. Kto 
chciałby dojeżdżać na tę go­
dzinę z odległości choćby tyl­
ko 4 kilometrów? A zimą, w 
nienogodę? Ta sama zima ina 
czej wvgląda w Poznaniu 
Warszawie, a inaczej w gmi­
nie Karolew. W mieście są 
chodniki, tramwaje i zaciszne 
przestrzenie, odgrodzone od 
zawiei mitrami wielkich do­
mów. W Karolewie jest błoto, 
śnieg, nie ma miejskiej komu 
nikacji. Więc pewnie zwycię­
ży koncepcja oddzielnego blo 
ku przy samej fermie.

I nie tylko przy tej jedv-
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Miastu 
ogród 

się śni...
Stęszew ma mieszkańców 

niecałe 4 000. Odległość 
od Poznania 20 kilome­

trów. Wąskie, ale zadbane u- 
liczki, kwadratowy rynek. 
Przemysłu wielkiego nie ma, 
osiedli nowoczesnych też nie. 
Bogata za to historia. Rozpo­
czynająca się w roku 1370 u- 
zyskaniem praw miejskich.

PRZYSTANEK NA DRODZE

Jeszcze nie tak dawno wszy 
scy przepychali się przez mia­
sto. I wielkie dostawcze ciężą 
rówki, i wozy, i zmotoryzowa 
ni turyści zmierzający trasą 
Poznań — Wrocław. Ulicami, 
przez rynek z benzynową sta­
cją i piękną starą kamienicz­
ką z drewnianymi podcienia­
mi... Dym, hałas; przejść swo 
bodnie nie było można. Teraz 
jest obwodnica. Zrobiło się ci­
cho. A kiedy autobusami i po 
ciągami odjadą stęszewianie 
do pracy — do Poznania, jest 
nawet bardzo cicho.

— Jesteśmy dla Poznania sypiał 
nią — mówi Maria Łowicka, se­
kretarz Biura Urzędu Miejsko- 
Gminnego w Stęszewie. — Nie da 
się ukryć, że pasujemy do tej so­
cjologicznej definicji. Bo odległość 
od wielkiej aglomeracji niewiel­
ka i każdego dnia dojeżdża pół­
tora tysiąca osób. Oni rzeczywi­
ście śpią tu tylko, bo przecież i 
zakupy większe robią w Pozna­
niu, i tam chodzą do kina, kawiar 
ni, na spotkania. Myśleliśtny o 
tym, by bliżej podejść do Pozna­
nia, wtopić się w jego wielkie gra 
nice. Poprzez regularne połącze­
nia podmiejskimi „cyerwcnymi" 
autobusami. Ale to na razie oka za 
ło się niemożliwe.

A więc droga inna: na miej 
scu stwarzać takie centrum, 
żyjące własnym rytmem, że­
by przeciwstawiać się tej sy- 
pialnianej ciszy.

Nie jest to zbyt proste — 
tym bardziej, że w miejsco­
wych zakładach kierownicze 
stanowiska pełnią ludzie przy 
jezdni. I kiedy zakończa swo­
ją pracę, wracają do Pozna­
nia, do swoich domów i spraw. 
Z pewnością mvślą również 
o sprawach swojego przedsię­

7 200 hektarach
nej. Folwarki kombinatu roz­
rzucone są w promieniu dwu 
dziestu kilometrów. Na mapie 
ziemie PGR-owskie wygląda­
ją jak archipelag wysp na 
morzu ziemi chłopskiej i la­
sów. Tych folwarków (w ofi­
cjalnej nomenklaturze zwa­
nych zakładami), jest w kom 
binacie 34. W większości zde­
kapitalizowane. z zabudowa­
niami pamiętającymi ubiegłe 
stulecie. Żeby krowy, cielęta 
i świnie miały godziwe waran 
ki bytowania, żeby ludzie z 
obsługi mogli jako tako i co­
raz lepiej mieszkać, trzeba w 
majątek kombinatu inwesto­
wać, czyli budować nowe obo 
ry, chlewnie, cielętniki i ow­
czarnie, remontować, a czę­
ściej jeszcze budować nowe 
domy mieszkalne i niezbędne 
zabudowania socjalne dla pra 
cewników.

-Pięć, sześć lat temu w gru­
pie remontowo-budowlanej w 
Karolewie było 40 ludzi, plus 
kierownik, nlus magazynier. 
Dziś jest ich przeszło 140, a 
nie nadąża ja z robota. Wspo­
magani sa przez gostyńskie 
Przedsiębiorstwo Budowni­
ctwa Rolniczego, które budu­
je fermy, osiedle mieszkanio­
we, kotłownie. magazyn zbo­
ża. Budnie s:ę dziś w Kom- 
binacie Karolew jak nigdy’ do 

biorstwa, ale o Stęszewie — Ja 
kim jest i powinien być po po 
łudniu, chyba nie. Nie są więc 
zbyt zainteresowani tym, aby 
włączyć się do wspólnego w 
mieście działania.

SPOTKANIA NA RYNKU

Tu zbiegać się mają wszy­
stkie drogi mieszkańców. Ry­
nek więc musi być piękny i 
taki naprawdę miejski. Żeby 
się Czuło, iż tu właśnie jest 
centrum. Wokół obelisku pa­
miątkowego — kwiaty i zie­
leń. Między zabytkowymi ka­
mieniczkami — nowoczesne 
sklepy, punkty usługowe. Wła 
śnie kończy się budowa domu 
mieszkalnego; na jego parte­
rze będzie sklep. I dom han­
dlowo-usługowy również zo­
stanie otwarty.

Na razie o takim obrazie 
rynku mówi się w czasie przy 
szłym. Bo wszystko przez sta­
cję paliw. Jak pogodzić taki 
zabytkowy zakątek z ruchem 
samochodów, zgiełkiem i spali 
nami? Uznano, że stacja tu nie 
pasuje. Szczególnie teraz — po 
oddaniu do użytku obwodni­
cy. Tam trzeba ją przenieść. 
Zaplanowano więc budowę no 
woczesnej stacji benzynowej 
wraz z myjniami, barem szyb 
kiej obsługi i całym nieodzow 
nym „gospodarstwem” — na 
obrzeżu miasta.

A wtedy rynek — będzie 
rynkiem prawdziwym.

Sprawę wody trzeba jeszeze za­
łatwić do końca. Dokładniej mó­
wiąc — wodociągów, bo wody jest 
pod dostatkiem — tyle że „nie 
uchwycona” i nie doprowadzona 
do mieszkań. Zakłady pracy i 
mieszkańcy dawno już się opodat 
kowali i zgłosili chęć pomocy przy 
niefachowych robotach. Groma­
dzi się środki, materiały. Trwa o- 
hecnie opracowywanie dokumenta 
cji. Trzeba się do tego — duż/go 
jak na możliwości Stęszewa — 
przedsięwzięcia solidnie przygoto 
wać. Żeby poszło sprawnie i w 
miarę szybko. Jak dawniej, przed 
kilku laty z ośrodkiem zdrowia, 
kiedy to wspólnym wysiłkiem za 
kładów pracy i mieszkańców zbn 
dowano nowoczesną placówkę ze

tąd. Ale to wciąż za mało w 
porównaniu do apetytów, w 
porównaniu do zaległości pow 
stałych w okresie kilkudzie­
sięciu lat chronicznego niedo­
inwestowania.

Weźmy tylko same potrzeby 
mieszkaniowe załogi. Wpraw­
dzie statystycznie nie jest źle. 
Kombinat Karolew dysponuje 
770 mieszkaniami służbowy­
mi, ale 40 procent z nich na- 
aaje się właściwie już tylko 
na rozbiórkę. Wielu pracowni­
ków dojeżdża z odległych 
miejscowości, często się spóź­
niają z winy komunikacji au­
tobusowej; to dezorganizuje 
pracę i obniża jej wyniki. 
Krótko mówiąc, dla zaspo­
kojenia najpilniejszych po­
trzeb trzeba w najbliższych 
dwóch, trzech latach wybudo­
wać w Karolewie i innych za 
kładach około 200 mieszkań. 1 
buduje się je. Tylko nie zaw­
sze takie, jakich by sobie ży­
czyli przyszli mieszkańcy. Na 
przykład 23 domki jednoro­
dzinne, tzw. domki fińskie, ro 
oem są z Ciechanowa, z tam­
tejszej wytwórni elementów 
drewnopochodnych, zbudowa­
nej na licencji szwedzkiej. 
Owe 23 domki, które powstała 
w Karolewie — każdy po 100 
metrów kwadratowych po­
wierzchni, z czterema pekoja

gowe, Jest pole namiotowe, restau 
racja, wypożyczalnia sprtętu wod 
nego.

specjalistycznymi gabinetami, la­
boratorium. W pomieszczeniu sta 
rym — urządzono bibliotekę. W 
dawnej bibliotece — klub seniora. 
Wiedzą tutaj co to znaczy gospo­
darność.™

Mają też mieszkańcy Stęsze 
wa Miejsko-Gminny Ośrodek 
Kultury. Posiada dwie sale, za 
piecze. Ale tak naprawdę, to 
nie tętni życiem. A przecież 
można byłoby nie tylko kółko 
fotograficzne mieć własne, ale 
i zespół żywego słowa, muzycz 
ny. Władze próbują pobudzić 
ośrodek do działania z werwą. 
Wierząc, że w końcu się uda.

_J DUŻO ZIELENI
— Sni nam się tn w Stęszew!* 

miasto—ogród — zwierza się roz­
mówczyni. — Taki cały ciąg zie 
leni od ulicy Chrobrego, Poznań­
ską. nad rzeką Samicą — do Pań­
skiej Góry (tak tu się nazywa po 
zostałości po dawnym średnio­
wiecznym zamku). W ten sposób 
Stęszew stanie się naprawdę atrak 
cyjnym miejscem wypoczynku 
tak dla mieszkańców, jak i dla 
przyjezdnych z Poznania. Jest prze 
cięż otoczony malowniczymi jezio 
rami: Dębno, Bochenek, Lipno, 
Witobel. Nad Lipnem, w starym 
sosnowym lesie można spędzać wa 
kacje w dobrze zagospodarowa­
nym ośrodku. Są domki kempin­

mi, kuchnia i łazienką — mia 
ły być wedle założeń tańsze i 
szybsze w budowie niż dom­
ki budowane tradycyjnie z 
betonu i cegły. Tymczasem 
jest akurat odwrotnie. Koszty 
minimalnie szacując — bez 
ujęcia kosztów doprowadzenia 
wodv, ciepła, prądu i odpro­
wadzenia ścieków — wynio­
są około 800 — 900 tysięcy za 
jeden domek. A domki wyglą 
dają na tandetne. I wielki za 
powiada sie kłopot, kto będzie 
w nich mieszkać? Jest przy 
każdym z nich miejsce na ma 
łv ogródek kwiatowy, a nie 
ma miejsca na chlewik.

To ostatnie zastrzeżenie 
brzmi anegdotycznie. Oto ar­
chitekci chca sprawić przysz- 
szlym mieszkańcom prezent w 
postaci ładnie zagospodarowa 
nej przestrzeni (ą przynaj­
mniej do takiego zagospoda­
rowania sie nadającej), zaś 
ci zamiast róż i trawnika chcą 
mieć świnie! I byłaby to 
świetna okazja do zgromienia 
wstecznych przyzwyczajeń 
mieszkańców PGR-owskich o- 
sad. gdyby nie fakt, że owe 
świnie, kury i inny żywy in­
wentarz w przydomowych 
chlewikach, to konieczność, a 
nie zamiłowanie godne ob- 
śmiania w gazecie. Bo kto bv 
chciał te świnki mieć, co 
dzień im kubły z paszą i po- 
myjami nosić, gdyby mięso na 
każde zawołanie w sklepie 
mógł kupić? „Z tych świń 
tyle zysku, co w pysku” — 
mówią w Karolewie. Więc 
choć w nowo wznoszonym o- 
siedlu nie przewidziano budo­

Opracowaniem planu mia­
sta — ogrodu, które stęszewia 
nie zamierzają utworzyć tu w 
sąsiedztwie Wielkopolskiego 
Parku Narodowego, podjęła się 
poznańska Akademia Rolnicza. 
A więc będzie (najpierw trze­
ba jednak uporać się z wodo­
ciągowymi „wykopkami”) dep 
tak obsadzony różnorodną zie 
lenią, krzewami.

— Z miejsca Stęszew wypięknię 
je — mówią miejscowi. I już my 
ślą o budowie stadionu. To bar­
dzo ważne. Niewiele rzeczy tak 
łączy mieszkańców, ekscytuje 
młodzież, jak sportowe zmagania 
na własnym boisku. Na razie jest 
mały plac. Ale przecież chcą tu 
mieć wielką płytę do gry w pił­
kę, korty tenisowe, zaplecze, szat 
nie.™

— Tak więc nie brakuje u 
nas inicjatyw — kończy roz­
mowę Maria Łowicka. — Trze 
ba je tylko właściwie ukierun 
kować i tak podsycać, żeby 
chęcią pracy dla siebie, dla 
swego miasta ogarnąć wszy­
stkich.

JOLANTA LENARTOWICZ

wy chlewików, a za to każde 
mieszkanie ma mieć przyna­
leżny garaż, to jednak nawyk 
hodowania drobnego inwenta­
rza przez pracowników PGR 
rie wydaje się bliski wykorze 
nienia.

Podczas wizyty w kombina­
cie Karolew chciałem się do­
wiedzieć, czegoś więcej o pro 
blemach związanych z sama 
produkcją rolną. Nie udało 
się. Dyrektor, jego zastępcy, 
choć życzliwi, oganiali się od 
niespodziewanego interesanta, 
jak od muchy. Teraz nie ma 
czasu na pogawędki. Trzeba 
zebrać zboża, potem słomę, su 
szyć ziarno i odwTozić je do 
magazynów, zagospodarować 
plewy, równocześnie podory- 
wać i siać poplony, orać i 
siać rzepak, zabierać się do 
żniw kukurydzianych, ugnia­
tać pryzmy i silosy, z kiszon­
kami, zbierać buraki, zrobić 
orki i siewy jesienne, wapno­
wać i nawozić, uporać się z 
robotami melioracyjnymi i 
przywieźć opał przed zimą, 
kończvć remonty mieszkań i 
budynków inwentarskich, do 
tego jeszcze poganiać budow­
niczych osiedla i kotłowni, bo 
spóźnieni wobec harmonogra­
mów. Wszystko to zaś przv 
coraz krótszvm dniu i coraz 
słotniejszei pogodzie, wobec 
zbliżających sie jesiennych 
chłodów i roztopów. Napraw­
dę nie czas na dyskusje jak 
to najlepiej gospodarzyć na 
7 200 hektarach.

Dostałem zaproszenie na li­
stopad.

TOMASZ TALARCZYK

Żaden kraj na świecie nie 
może poszczycić się tak 
wytrwałym i daleko idą­

cym wysiłkiem w rozbudowie 
górnictwa węglowego i tak do­
niosłymi efektami rozwoju gór­
niczej bazy surowcowej w ogó­
le, jak Polska. Dziś, kiedy po­
siadanie lub nieposiadanie su- 
•owców, w tym zwłaszcza ener­
getycznych, należy w katego­
riach gospodarki światowej do 
spraw decydujących o możli­
wościach płatniczych i pers­
pektywach rozwojowych po­
szczególnych krajów, a często 
jest także atutem przetargo­
wym, elementem „siły przebi­
cia” w układach międzynaro­
dowej polityki gospodarczej, 
fakt ten mówi sam za siebie.

Świat daleko poszedł na­
przód w intensywności wyko­
rzystania bogactw natural­
nych Ziemi. Jeszcze w 1960 
roku wydobywano na świecie 
2,6 miliarda ton węgla kamien­
nego i brunatnego — dziś 3.3 
miliarda ton w skali rocznej. 
Wydobycie ropy naftowej 
zwiększyło się w tym czasie 
z miliarda do 2,8 miliarda ton, 
siarki — z niespełna 8 do 19 
milionów ton, boksytów — z 
29 do 80 milionów ton. fosfo­
rytów — z 41 do 120 milionów 
ton, rud metali kolorowych — 
z około 12 do 20 milionów ton 
— w przeliczeniu na czysty 
metal. Proces ten postępuje 
■nadal w nie słabnącym tempie.

A u nas? — W pierwszym 
powojennym roku 1946 Górny 
Śląsk startował z 46 milionami 
ton wydobytego węgla kamien­
nego; węgla, który w tym 
okresie bvł naszą niemal jedy 
ną dewizową walutą, umożli­
wiającą pokrycie większości 
potrzeb . importowych kraju 
Obecnie, kiedy węgiel jest w 
dalszym ciągu jednym z pod­
stawowych źródeł dewizowego 
zarobku, a przy tym najważ­
niejszym. do czasu rozwinięcia 
energetyki atomowej, gwaran­
tem zaspokojenia ogromnych 
potrzeb energetvcznych kraju 
i w tym sensie jednym z pod­
stawowych czynników rozwoju 
ekonomicznego — zbliżamy się 
do granicy 200 milionów ton 
rocznego wydobycia. Granicę 
tę, jak wynika z planów resor­
towych. przekroczymy już w 
roku przyszłym, by w 1985 
dojść do 240 milionów, a w 
perspektywie dalszych pięt­
nastu lat — do 300 milionów 
ton.

Już dziś jesteśmy — i chyba 
pozostaniemy do końca nasze­
go wieku — czwartą, po ZSRR, 
USA i Chinach, potęgą węglo­
wą świata. Miliardy złotych, 
asygnowane corocznie na roz­
budowę i powiększanie zdolno 
ści wydobywczych zagłębia 
górnośląskiego i rybnickiego, a 
ostatnio również na budowę od 
podstaw bogatego zagłębia lu­
belskiego, na mechanizację ko 
oalń, polepszanie warunków 
pracy górnika i maksymalne 
zabezpieczanie jego potrzeb so 
cjalnych, opłacały się gospodar 
ce we wszystkich dotychczaso 
wych etapach- rozwojowych 
Polski Ludowej. Opłacać się 
będą również, nawet w zwięk­
szanej skali, w latach nasteo- 
nych. Już obecnie za węgiel, 
koks i inne paliwa sprzedawa 
ne na rynkach zagranicznych, 
otrzymujemy równowartość 
orawię 2 miliardów dolarów w 
skali rocznej; w latach osiem­
dziesiątych będzie to na pewno 
suma znacznie większa. Dzięki 
sukcesom górnictwa węglowe­
go — w tym również górni­
ctwa węgla brunatnego — mo­
żemy zapewnić dziś produkcję 
energii elektrycznej na pozio­
mie około 120 miliardów kilo- 
watogodzin w skali rocznej, a 
ięst to paziom równy w przy­
bliżeniu produkcji Stanów Zjed 

noczcnych w ostatnich latach 
przed drugą wojną światową. 
Inna rzecz, że w stosunku do 
dzisiejszych potrzeb jest to po 
ziom zaledwie wystarczający, 
zmuszający do dalszego, inten 
sywnego rozwoju bazy energe 
tycznej: w tym miejscu chodzi 
tylko o przedstawienie wielko­
ści dokonań ekonomicznych, 
które bez inwestowania w wę­
giel byłyby po prostu niemożli 
we.

Polska w swym dotychczas© 
wym rozwoju gospodarczym 
postawiła nie tylko na węgiel. 
Jesteśmy liczącym s;ę w świe­
cie producentem miedzi, cyn­
ku, ołowiu, siarki, soli kamień 
nej, licznych surowców dla 
przemysłu materiałów budo­
wlanych. W większości tych 
dóbr surowcowych zdobyliśmy 
nozycję eksoortena, znanego w 
Europie i na irnych kontynen 
tach. Nie jesteśmy w tej dzie­
dzinie, oczywiście odosobnieni.

Na intensyfikację wydoby­
cia, przetwórstwa i eksportu 
górniczych bogactw natural­
nych postawiły w ostatnich la 
tach, znakomicie na tym wy­
chodząc, m. in. Kanada, Austra 
lia, Wenezuela, Iran, rozwijają 
na bardzo dużą skalę swe gór- 
nictwo Związek Radziecki, Buł 
gania, Jugosławia. Zwłaszcza 
dwa oierwsze z wymienionych 
kra i ów uczvniłv godne uwagi 
postęuy produkcyjne: kanadyj 
skie wydobycie rud miedzi, cyn 
ku, ołowiu, azbestu, niklu, że­
laza w latach sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych wzrosło kil 
kakrotnię, to samo można od­
nieść do australijskiej nroduk 
cji rud żelaza, metali koloro­
wych, boksytów, węgla.

Nadchodzące lata będą w 
Polsce okresem dalszego inten 
sywnego — i, co ważniejsze, 
bardziej wszechstronnego niż 
dotychczas — rozwoju górni­
czej bazy surowcowej. Przy­
mierzając się do wydobycia 
240—250 milionów ton węgla 
w połowie lat osiemdziesiątych, 
pracujemy równocześnie, jako 
jedni z nielicznych na świecie, 
nad technologią otrzymywania 
z węgla paliw płynnych i ga­
zowych. W szybkim tempie dą 
żymy — w górnictwie miedzio 
wym — do poziomu 500 000, a 
w perspektywie do miliona ton 
rocznie czystego metalu, uzy­
skiwanego z rud lubińskich: 
planujemy równocześnie odpo 
wiednią rozbudowę hutnictwa 
miedzianego i przemysłu elek­
trotechnicznego, w którym me­
tal ten odgrywa zasadniczą 
rolę. Budujemy odkrywki beł- 
chatowskie i tworzymy zarazem 
w t i centralnie usytuowa­
nym rejonie jeden z najwięk­
szych w Europie ośrodków 
energetycznych pracujących na 
bazie węgla brunatnego. U- 
względniając doświadczenia i 
możliwości eksportowe, zwłasz 
cza w odniesieniu do krajów 
RWPG i rynków Trzeciego 
Świata, programujemy ponad­
to w latach osiemdziesiątych 
rozbudowę przemysłu maszyn 
i urządzeń górniczych; w pro­
jekcie jest m. in. podjęcie, 
wspólnie z przemysłem radziec 
kim, produkcji ciężkich wy­
wrotek samochodowych dla 
kopalń odkrywkowych oraz 
statków morskich, przystoso­
wanych do podmorskich wier- 
cęń pokładów ropy i gazu.

„Obszarem szczególnego za­
interesowania naszego społe­
czeństwa, a także szczególnego 
zaangażowania wysiłków nau­
kowych, technicznych i inwe­
stycyjnych — mówił na XII 
Plenum KC PZPR Edward Gie 
rek — będzie w nadchodzą­
cym dziesięcioleciu głębsze roz 
poznanie i racjonalne wykorzy 
stanie zasobów naturalnych 
kraju. Wszystko przemówią za 
tym, że świat znalazł się w no 
wej sytuacji i wkroczył w erę 
coraz droższych surowców, 
energii i żywności. Musimy sta 
wić czoła nowym problemom, 
które wynikają z tej sytuacji”.

Te problemy — to zarówno 
nowe inwestycje, ściślejsze 
związanie produkcji górniczej 
z nauką, nowe technologie wy 
dobycia i przetwórstwa, a tak­
że dalszy rozwój ekonomiczno- 
socjalnej bazy górnictwa we 
wszystkich jego gałęziach. Ma 
cno w Polsce nadal, tak jak 
miało pmez 34 lata Polski Lu­
dowej duże perspektywy, na­
wet większe niż kiedykolwiek 
przedtem. Ma też swoje okre­
ślone wymogi: potrzebuje cią­
gle dobrej, ofiarnej pracy gór­
ników i aktywnego zaangażo­
wania całego społeczeństwa.

KAROL RZEMIENIECKI
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Rozbudowa „Energopremu" 
w Czerwonaku

Wszystkie elektrownie w kra 
ju korzystają z usług Zakła­
du Produkcyjno-Remontowego 
Energetyki w Czerwonaku nie 
daleko Poznania. Wytwarza 
on wiele części niezbędnych 
do remontów urządzeń w elek 
trowniach, zaś w swoich ha­
lach naprawia sporo silników 
dużej mocy i transformato­
rów. Potrzeby energetyki są 
córa. większe, rosną więc za­
dania „Energopremu”.

By im sprostać, rozpoczęto 
kolejny etap powiększania za 
kładu. Znacznie rozbudowa­
na została ostatnio hala pro­
dukcyjna, która zwiększyła 
możliwości wytwórcze oddzia 
łu konstrukcji stalowych. 

W „Leipziger Neueste Nachrichten" zamieszcza radca spra­
wiedliwości Schmauss z Lińska pod powyższym tytułem artykuł, 
omawiający obszernie grożące rzekomo niebezpieczeństwo pol­
skie. Arytkuł ów brzmi:

„Mimo, że Polacy zawdzięczają nam wszystko, wolność zupeł­
ną, pozostaną wregami naszymi tak długo, dopóki dzielnice 
wschodnie naszego państwa nie zostaną połączone z ich pań­
stwem. Jedynie kto nie posiada poczucia narodowego lub mało 
ma je rozwinięte, nie naszej jest krwi lub’ filozof w rodzaju Beth- 
manna Hollweega, może wierzyć, że w przyszłości poczucie na­
rodowościowe, uczucie całego ludu, zastąpić da się sympatią dla 
państwa, do którego się należy, przez poczucie przynależności 
państwowej; że więc Polacy, należący do Niemiec, byliby wier­
nymi obywatelami i że z wdzięcznością dla nas Polacy zrzekną 
się pretensji do wschodnich dzielnic Prus. Obecna wojna ludów 
dowiodła, że państwo, którego obywatele posiadają jedynie u- 
czucie przynależności do niego, a może mają wspólne z nim ce­
le ekonomiczne, nie posiadają jednolitego poczucia narodowego, 
narażają na największe niebezpieczeństwa. (...) Natomiast poczu­
cie ludowe, „samostanowienie ludów" wyłoniło się z strasznego 
morza krwi, jako jasno przyświecający ideał przyszłości.

Już przed wojną tutejsi Polacy nie pogodzili się z przynależno­
ścią swą do państwa niemieckiego. Dzisiaj, kiedy ich najśmiel­
sze marzenia spełniają się, tern więcej się z tern nie poaodzą. 
Silne ich poczucie narodowe przez oswobodzenie braci z drugiej 
strony granicy podniesie się do fanatyzmu. Ekonomiczną walkę z 
nami prowadzić będą na śmierć i życie. (...) Wykluczone jest, by 
lud nasz mógł podjąć tę walkę ze skutkiem. Ogół zachowuje się 
obojętnie.

(...) Jedynie rząd może tę walkę z sukcesem przeprowadzić. W 
tym«eeltr -powinien przedewszystkiem zamknąć granicę polskim 
róbołnikom/młónowicie robotnikom rolnym. (..•) Dalej rząd musi 
podjąć wysiedlanie polskiej ludności wiejskiej zamieszkałej w 
państwie. Lud nasz zdobył ogromne posiadłości państwowe w no­
wej Polsce i dla tego on sam a nie lud polski ma do nich prawo. 
Trzeba więc zażądać od rządu polskiego, by za oddanie mu na 
własność łych posiadłości dał tylu a tylu w państwie niemieckiem 
zamieszkałym Polakom odpowiednią ilość ziemi i zagrozić mu, że 
gdyby na to nie przystał, osiedli się na dawnych posiadłościach 
rosyjskiego państwa niemieckich chłopów, a jeżeli by było ko- 
niecznem, groźbę tę trzeba urzeczywistnić,

(...) Niechaj nikt nie podnosi twierdzenia, że wysiedlanie sprze­
ciwia się moralności, moralności ludów. Jeżeli dwóch rozbitków 
uratuje się na jednym drewnie, które obu unieść nie może, jeden 
drugiego może zepchnąć w głębinę, aby obaj nie utonęli. W po- 
dobnem położeniu znajduje się lud nasz i Polacy na wschodzie 
monarchii.

(...) Jedynie przez wysiedlenie kwesfja polska może być z ko­
rzyścią dla naszego ludu rozstrzygnięta. Nigdy jeszcze nie była 
sposobność ku temu równie podobną, jak obecnie i nigdy już nie 
wróci.” (...)

{„P-ziennik Poznański”, 13 września 1918 r.)

Trwa natomiast budowa 
dwóch dużych magazynów, 
dzięki którym usprawniona ma 
być gospodarka materiałowa. 
Oba przedsięwzięcia mają też 
poprawić warunki pracy.

Na tym jednak nie koniec 
rozbudowy „Energopremu”. 
Ostatnio zakończono prace nad 
założeniami techniczno-ekono­
micznymi kolejnych obiektów 
zakładu w Czerwonaku. Na po 
bliskim terenie powstaną no­
we oddziały — remontu sil­
ników energetycznych oraz 
produkcji części zamiennych. 
Zaplanowano też obiekty to­
warzyszące — m. in. bloki 
mieszkalne i szkołę zawodo­
wą z internatem, (bop)

Warszawski wrzesień

100 pali pod każdy filar 
mostu toruńskiego

Nad Wisła, po obydwu stro 
nach rzeki,, rozciągają się pla­
ce budowy mostu Trasy To­
ruńskiej. Nowe przedsiębior­
stwa podejmują tutaj swoje 
zadania, rośnie tempo prac 
zbrojeniowych i betoniar- 
skich. Gęsta sieć rusztowań 
odbija się w wodzie, przenoś­
ne stalowe szalowania ułatwia 
ją budowę filarów, z których 
każdy wymaga osadzenia w 
gruncie 100 potężnych pali. 
GJówny projektant mostu, 
inż. Witold Witkowski z biu­
ra „Stolica” zakończył pracę 
nad znowelizowaną wersją 
przeprawy przez rzekę: pow­
staną dwa mosty rozdzielone 
nurtem wody, każdy z 4 pas­
mami ruchu. W II kwartale 
orzyszłego roku warszawski 
..Mostostal” przystąpi do mo»n 
trwania konstrukcji mosto­
wej, wyprodukowanej w Ra­
domsku.

Pogoda utrudnia, lecz nie 
hamuje prac drogowych, zwią 
zanych z realizacją nowoczes­
nej, 12-kilometrowej arterii 
toruńskiej. Nie tylko bezpo­
średnio nad Wisłą ale i przy 
budowie węzłów komunikacyj 
nych, estakad, wiaduktów, 
przejść podziemnych — wszę 
dzie energicznie przyspieszono 
roboty; przedsiębiorstwom in­
żynieryjnym pomagają żołnie­
rze wojsk komunikacyjnych. 
Po stronie praskiej głównym 
celem jest rychłe otwarcie dla 
ruchu całej ul. Modlińskiej, 
wraz z zakończeniem budowy 
wiaduktu po stronie wschod­
niej. trzeciego w tym rejonie 
Trasy Toruńskiej. W tych 
dniach podjęta została budo­

Dokończenie ze str. 3

odejście od powszechnie cho­
wanej świni typu słoninowe­
go w stronę sztuk mięsno- 
słoninowych. Również w ho­
dowli owiec, która na ukraiń 
skich nizinach nie była sze­
rzej uprawiana, Instytut ma z 
roku na .rok. więcej do powie­
dzenia. Stopniowo zaprowadza 
się chów tych zwierząt z prze 
znaczeniem i na wełnę, i na 
mięso; \

W gabinecie jest cicho, nie 
liczne telefony załatwiane są 
krótko, gdzieś z pól dobiega 
warkot, traktorów, za oknem 
na nieboskłonie suną wielkie, 
pierzaste chmury. Notatnik za 
pełnia się danymi, z których 
znaczną część pomijam, jako 
mających znaczenie tylko dla 
specjalistów. Jeszcze chwila i 
udamy się do laboratoriów 
chemicznego oraz mleczarskie 
go, po drodze słucham mini- 
wykładu o inseminacji:

— Szczycimy się tym. że wła 
śnie u nas narodziły się. jed­
ne z pierwszych w świecie; 

wa dwupoziomowego skrzyżo­
wania z Wisłostradą, które 
wraz z mostem i węzłem ko­
munikacyjnym Toruńska — 
Modlińska oddane zostanie 
miastu w 1980 r.

Głębokie fundamentowanie 
wykonuje się przy użyciu uni 
kalnej maszyny zachodnionie- 
mieckiej „Sałzgitter”. Dla po­
trzeb Trasy Toruńskiej pra­
cują dwie własne wytwórnie 
.betonu. Większość przedsię­
biorstw specjalistycznych, za­
trudnionych na terenie toruń­
skiej arterii pracowała już 
przy realizacji innych prze­
praw mostowych w Warsza­
wie oraz Przy wznoszeniu ta­
kich ważnych inwestycji, jak 
Huta „Katowice”, elektrownia 
w Bełchatowie, itp. Projektan 
ci przygotowują rysunki dal­
szych obiektów trasy, które 
będą realizowane po 1980 r. 
Na ponad 12 kilometrach — 
od Okęcia po projektowana 
trasę wylotową z Bródna na 
Białystok — wyrosną 4 tune­
le, 46 wiaduktów, 9 przejść 
podziemnych, 10 kładek. Sam 
most jest dwukrotnie więk­
szy od Łazienkowskiego. Bu­
downiczowie mają tutaj prze­
szło 90 poważnych zadań inży 
nieryjnych. Wyprzedzają ich 
ogrodnicy, którzy zapoczątko­
wali jedną z największych zie 
lonych inwestycji stolicy: prze 
szło 100-metrowy pas drzew i 
krzewów, biegnący wzdłuż ca 
łej trasv. Zaadaptowane będą 
skupiska zieleni istniejącej, a 
więc lasek na Kole, park Ol- 
ś <yna na Żoliborzu, tereny re­
kreacyjne Marymontu i Kę- 
nv Potockiej. (PAP) 

Poza bramami Charkowa
cielęta uzyskane drogą sztu­
cznego unasieniania. Nasze do­
świadczenia wskazują, iż na­
sienie rasowych buhajów, za­
mrożone w temperaturze mi­
nus 196 stopni, może być prze 
chowywane .praktycznie przez 
czas nieograniczony, zapewnia 
jąc uzyskanie wysokowartoś- 
ciowcgo potomstwa. Pracuje­
my nad tym, by uzyskać po­
dobnie korzystne wyniki w za 
kresie inseminacji świń i o- 
wiec.

Laboratorium chemiczne. Do 
mena — jak słyszę — „królo­
wej mikroelementów”, pracow 
nicy naukowej Simy Pano- 
wej. Mnóstwo tu rządzeń o 
niejasnym dla laika przezna­
czeniu jak spektrofotometr, 
spektrograf, analizator. Osób 
na pracownia zajmuje się 
wyłącznie węglowodanami. Na 
innej kondygnacji — jeszcze 
nowocześniej wyposażone la­
boratorium mleczarskie. Gos­

Nowa linia promowa 
do Wielkiej Brytanii
Polska Żegluga Bałtycka 

inauguruje połączenie promo­
we między Polską i Wielka 
Brytanią. Statek M/F „Pome­
rania”, pierwszy prom zbudo 
wany przez polskich stocz­
niowców, ruszy w inaugura­
cyjny rejs ze Świnoujścia do 
Felixstowe 4 listopada br. Sta 
tek przybijać będzie po dro­
dze do Kopenhagi. Podróż w 
jedną stronę zajmie niespełna 
dwie doby. Prom będzie wyru 
szał w rejsy w zmienne dni 
tygodnia; do końca br. będzie 
on odbijał ze Świnoujścia co 
czwarty dzień, licząc od 9 li­
stopada. Odpłynięcia promu w 
te dni ze Świnoujścia przewi­
dziano na godz. 17.

Prom „Pomerania” liczy ty 
siąc miejsc pasażerskich. Za­
biera on 277 samochodów oso 
bowych.

Jednocześnie Polska Żeglu­
ga Bałtycka informuje o po­
myślnych wynikach przewozo 
wych na najstarszej powojen­
nej linii bromowej między 
Świnoujściem i szwedzkim 
portem Ystad. Do 12 bm. prze 
wieziono blisko 224 tys. pa­
sażerów, tj. więcej niż w ca­
łym minionym roku. Również 
dotychczasowe przewozy samo 
chodów w tym roku odpowia­
dają prawie wielkościom ca­
łego zeszłego roku. Polska Że 
gluga Bałtycka ma obecnie 4 
linie promowe, łączące Świ­
noujście z Ystad i Kopenhagą 
oraz Gdańsk z Helsinkami i 
szwedzkim portem Nynaes- 
hamn, w pobliżu Sztokholmu.

PAP

podarze, to rzuca się w oczy, 
nie szczędzą środków na prze 
różną aparaturę, krajową i za 
graniczną, najbardziej renomo 
wanych marek. Obsługuje to 
wszystko wyłącznie żeński per 
sonel.

Dawno minęły czasy, kiedy 
inwentarzowi zadawano do 
żłobów i koryt siano, sieczkę 
albo zielonkę; współczesne 
„menu” krowy bądź świni skła 
da się z około dwudziestu kom 
ponentów; w oparciu o wyni­
ki eksperymentów instytutowy 
komputer proponuje najlepsze 
zestawy karmy z punktu wi­
dzenia tempa przyrostu zwie­
rząt na wadze jak też opłacał 
ności hodowli.

Odrębną płaszczyznę dzia­
łalności Instytutu stanowią or 
ganizacja oraz ekonomika pro 
dukcji, z uwzględnieniem opła 
calności inwestycji rolnych. 
Ale na pobieżne chociażby po-

Medale i dyplomy UNESCO 
dla polskich szkół

XV Liceum Ogólnokształcą 
ce im. Narcyzy Zmichowskiej 
oraz I Liceum Ogólnokształcą 
ce im. Bolesława Limanowskie 
go w Warszawie otrzymały 
medale i dyplomy przyznane 
przez UNESCO, z okazji 25-le- 
cia organizacji szkół stowarzy 
szonych.

Ideą szkół stowarzyszonych 
UNESCO (w Polsce ich 50) jest 
wychowanie młodzieży nie tyl 
ko na światłych obywateli swe 
go kraju, ale również wycho­
wanie w duchu wzajemnego 
zrozumienia, przyjaźni i współ 
pracy między narodami.

PAP

W Krakowie

Próbna eksploatacja 
nowego „malucha11
Na jezdniach Krakowa po­

jawiły się egzemplarze nowe­
go „Fiata” 126p typu combi. 
Nieznana odmiana popularne­
go „malucha” wzbudza zrozu 
miale zainteresowanie. Kon­
struktorzy FSM w Bielsku- 
Białej przekazali samochód do 
prób

Od popularnego „malucha” 
nowa odmiana typu combi 
jest dłuższa o kilkanaście cen­
tymetrów, obok dwu drzwi 
posiada trzecie z tyłu samocho 
du, gdzie za tylnymi siedze­
niami wygospodarowany został 
wcale pokaźnych rozmiarów 
bagażnik. Umożliwiło to umie 
szczenię silnika w pozycji po­
ziomej. Karoseria „malucha- 
combi” wykonana jest częścio 
wo z tworzyw sztucznych.

PAP

znanie tej dziedziny dokonań 
charkowskich naukowców brak 
nie czasu. Notuję natomiast 
syntetyczny wskaźnik, obra­
zujący wyniki pracy tutejsze 
go zespołu: oto korzystając z 
dotacji państwa, potrafi on za 
każdego otrzymanego rubla — 
odpłacić pięcioma rublami o- 
siąganej rentowności. Między 
innymi drogą dostarczania 
wyselekcjonowanych buhajów, 
knurów i tryków, poprzez 
sprzedaż sportowych koni ty­
pu ukraińska wierchowaja 
(przy Instytucie powstał nie­
wielki zakład hodowli wierz­
chowców).

— ...A jak wrócicie do Pol­
ski — żegna mnie wicedyrek­
tor Lebiediew — to pozdrów­
cie dyrektorów kombinatów 
w Manieczkach, Owińskach, 
sekretarza partii w Oborni­
kach, no i koniecznie dyrek­
tora Bogumiła Paula z PGR 
Bieganowo. Znamy się przecież 
nieźle i utrzymujemy przyjaz 
ne kontakty!

WIESŁAW PORZYCKI

Wiele osób powie, że przy obec­
nych brakach na rynku i słabości 
naszego handlu nie sposób odżywiać 
się racjonalnie...

— Braki na rynku na pewno utrud 
niają organizację domu i stołu, czy 
jednak nie można białka mięsnego 
zastępować w większym stopniu biał 
kiem zawartym w mleku i jego 
przetworach, w rybach, a dania mię­
sne zamieniać na potrawy półmię- 
sne? Pewna zmiana gustów i przy­
zwyczajeń żywieniowych wyszłaby 
nam tylko na zdrowie.

— Jakich przyzwyczajeń?
— W naszym społeczeństwie, po­

dobnie zresztą jak w każdym, są 
takie grupy, które odżywiają się ra­
cjonalnie, ale są i takie, które się 
przejadają. Mówię głównie o prze­
ciętnych, dość powszechn.ych i popu 
larnych nawykach i błędach ży­
wieniowych, które wydają mi się 
najistotniejsze — obecnie i w przy­
szłości. Faktem jest więc, że od kil­
ku lat zwiększa się u nas systema- 
t^cznie spożycie produktów pocho­
dzenia zwierzęcego i cukru, a zmniej 
sza się spożycie produktów roślin­
nych. Faktem jest też, że rozszerza 
się grono ludzi spożywających zbyt 
wiele kalorii, có przy równoczesnym 
mało aktywnym trybie życia musi 
budzić niepokój specjalistów od 
spraw żywienia nie tylko zresztą w 
naszym kraju, lecz we wszystkich 
wysoko cywilizowanych lub szybko 
urbanizujących się społeczeństwach. 
Znajdujemy się zresztą w o tyle ko­
rzystnej sytuacji, że możemy się u- 
czyć na błędach innych, unikając 
pewnych — związanych z żywie­
niem — chorób cywilizacyjnych.

Dobrze więc byłoby, abyśmy ja­
dali częściej i regularniej — najle­
piej 4-5 razy dziennie, abyśmy pi­
jali więcej mleka, jadali więcej 
'przetworów mlecznych o niskiej za 
wartości tłuszczu, więcej ryb oraz 
— oczywiście — owoców i warzyw. 
Na tej liście życzeń umieściłbym je­
szcze: oleje roślinne oraz chleb ra-

nabłera się po nich odpowiedniej 
linii...

— Tak zwane „diety kosmonau­
tów”, bo nie znaczy to wcale, że w 
taki właśnie sposób odżywiają się 
kosmonauci w przestrzeni kosmicz­
nej, ]x>legają na bardzo wydatnym 
ograniczeniu spożycia produktów 
węglowodanowych. Inne produkty

— Bardziej naturalny sposób od­
żywiania się. to znaczy nie usuwaj­
my całkowicie z jadłospisów ani chle 
ba, ani przetworów mącznych, ani 
ziemniaków. Nie zastępujmy jedzenia 
daniami wysokokalorycznymi — w 
przesadnej obawie, aby „nie rozpy­
chać żołądka”. Każda przesada nie 
jest wskazana — nie zalecałbym

Diety — dobre i nie najlepsze

Dla zdrowia i linii
WYWIAD Z PROFESOREM WIKTOREM SZOSTAKIEM 

DYREKTOREM INSTYTUTU ŻYWNOŚCI I ŻYWIENIA W WARSZAWCE

zowy, który zawiera błonnik, bar­
dzo cenny dla organizmu, gdyż prze­
ciwdziała chorobom trawienia.

Co do przestróg natomiast, zwró­
ciłbym przede wszystkim uwagę na 
cukier, słodycze, ciasta i tłuszcze 
zwierzęce oraz na sposób kompono­
wania posiłków. Każdy z nich bo­
wiem powinien zawierać po trochu 
wszystko, a nadmiar produktów wy­
sokokalorycznych i wysokoocz^sz- 
czbnych grozi nam chorobami cywi­
lizacyjnymi.

— Zanim o nie spytam, chciała- 
bym zasięgnąć opinii na temat tak 
zwanych „diet kosmonautów” i im 
podobnych. Krążą one w odpisach 
po Polsce, stosuje je z powodze­
niem wiele pań, o tyle, że szybko

nie podlegają żadnym ogranicze­
niom. Nasz instytut przeprowadzał 
badania dwóch grup osób. Jedni od 
chudzali się ograniczając po prostu 
jedzenie, inni — stosowali dietę ni- 
skowęglowodanową, bez ograniczeń 
kalorycznych. Rezultaty były mniej 
więcej zbliżone. Należałoby więc wąt 
pić w jakieś szczególne efekty die­
ty nisko^ęglowodanowej. /

— A jakie niebezpieczeństwa nie­
sie wysokokaloryczny sposób odży­
wiania się?

— Jest on istotnym czynnikiem, 
sprzyjającym chorobom cywilizacyj-’ 
nym, takim jak: otyłość, miażdżyca, 
cukrzyca i niektóre schorzenia prze 
wodu pokarmowego.

— Co pan więc proponuje?

więc ani zbył obfitego stołu, ani ży­
wienia przesadnie podporządkowa­
nego odchudzaniu się, co także za­
czynamy u nas spotykać. W krajach 
wysoko rozwiniętych obserwuje się 
wręcz świadom^ powrót do bardziej 
naturalnego odżywiania się.'W wyda 
nym na przykład,' ostatnio, imporcie 
Komisji Senackiej USAyzatytuło- 
wanym „Cele żywieniowe Stanów 
Zjednoczonych”, stwierdza się, mię­
dzy innymi, że większość głównych 
przyczyn doprowadzających do śmier 
ci w tym kraju wiąże się ze Sposo­
bem odżywiania.

— Jest to groźna przestroga, lecz 
wydaje mi się. że wiele osób odnie­
sie się do niej u nas dość sceptycz­
nie. Brakuje nam chyba wyobraźni

na użytek własny i społeczny, poza 
tym to, co zdrowe, jest często nie­
smaczne i odwrotnie...

— Przynajmniej chciejmy sobie 
uświadomić to, że zbytnie dogadza­
nie sobie przy stole bezkarnie nam 
nie ujdzie. Po cóż tu wyobraźnia, fak 
ty mówią same za siebie. Na otyłość 
cierpi już w Polsce 31 procent ko­
biet i 17 procent mężczyzn, a oty­
łość sprzyja rozwojowi i ujawnianiu 
się — cukrzycy, choroby wieńcowej, 
nadciśnienia.

— Co robi Instytut Żywienia, aby 
ułatwić nam tę, zalecana przez pa­
na, profilaktykę — korzystna dla 
zdrowia i urody?

V— Od lat pracujemy na rzecz 
stworzenia w kraju powszechnego 
systemu zbiorowego żywienia, któ­
ry — mimo jego niedostatecznego 
zasięgu i wszelkich słabości — po­
ważnie przyczynia się już do popu­
laryzowania racjonalnej diety. Bę­
dziemy działać zwłaszcza na rzecz 
zwiększenia sieci stołówek dla ucz­
niów w szkołach, w internatach. 
Opiniujemy także nowe preparaty 
dietetyczne i odżywki. Szerzymy też 
wiedzę o higienie i kulturze jedze­
nia.

— A efekty? Jak pan je ocenia?
— Nie zadowalają nas jeszcze. 

Nadzieje na przyszłość wiążemy z 
— opracowanym przez władze — 
programem rozwoju rolnictwa i wy- 
żywiema narodu. Program ten powi­
nien w najbliższych latach przy­
nieść efekty praktyczne w sposób od­
czuwalny dla społeczeństwa.

Rozmawiała BOŻENA PAPIERNIK
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Lech gra w Duisburgu

Startują europejskie puchary
Na finał DMS 

w najsilniejszym składzie
Dzi.iaj nastąpi start kolejnej 

edycji europejskich pucharów 
piłkarskich. Kilka spotkań ro­
zegranych zostało już we wto­
rek, ale zdecydowana więk­
szość pojedynków odbędzie się 
dzisiaj. Wystąpią też trzy 
polskie drużyny. Wisła Kra­
ków zmierzy się w Belgii z mi 
strzem tego kraju FC Brueg­
ge, Zagłębie Sosnowiec podej- 
mie austriacki zespół SW Inns­
bruck (PZP). a Lech Poznań 
grać będzie w Pucharze UEFA 
w Duisburgu z miejscową dru 
żyną MSV. Nieco później, bo 
dopiero w sobotę wystąpi w 
Pucharze UEFA — Śląsk Wro 
cław. Zespół ten gra pierwszy 
mecz na wyjeździe z Pezopori 
kos Lamaca (Cypr)...

Śląsk ma największe szanse 
awansu do II rundy, ale pozo­
stali nasi reprezentanci w euro 
pejskich pucharach także nie 
są ich pozbawieni. Szczególnie

Hokej na trawie

Polacy bliżsi startu na Olimpiadzie
Od 2 do 10 bm. na boiskach 

Deutscher Sportverein w Han 
noverze, obchodzącego 100-le 
cie swego istnienia, odbył się 
trzeci finałowy turniej o Pu­
char Europy w hokeju na tra 
wie. Piąte miejsce wywalczo­
ne w 1974 roku w Madrycie 
pozwoliło reprezentacji Polski 
uczestniczyć w tegorocznych 
zmaganiach najlepszych dru­
żyn europejskich bez dodatko 
wych eliminacji. Hannover 
stanowił generalny sprawdzian 
olimpijskich szans biało-czer­
wonych. Planem minimum ja 
ki przed naszą reprezentacją 
postawiła Polska - Federacja 
Sportu, było zajęcie miejsca 
w pierwszej szóstce.

Pierwsze miejsce zajęli osta 
tecznie gospodarze — jedyna 
niepokonana drużyna imprezy 
(zremisowała 1:1 w pierwszym 
pojedynku grupowym z An­
glią), którzy wygrali w me­
czu o złoto z Holandią 3:2, zaś 
trzecie — raczej niespódziewa 
nie — Anglia. Dopiero czwar­
ta była Hiszpania po porażce 
z Anglią 0:2 — triumfator PE 
z Madrytu. Polska zrealizowa 
la plan minimum postawiony 
przez trenera Ziaję. W poje­
dynku o miejsca 5 i 6 wysoko 
wygrała z Walią 4:1 (1:0). Ko­
lejność dalszych drużyn: 7. 
Francja, 8. Irlandia, 9. ZSRR, 
10. CSRS, 11. Szkocja i 12. 
Gibraltar.

Czy możemy być zadowoleni 
ze startu Polaków w Hanno- 
verze? Tylko częściowo. W 
grupie A — naszym zdaniem 
nieco silniejszej (świadczą o 
tym lokaty w całym turnieju 
RFN, Anglii, Polski i Francji) 
— Polacy wygrali jedynie pier 
wsze spotkanie z Francją aż

R. Peterson zginął
w wypadku samochodowym
W Klinice Niguarda w Mediola 

zmarł w poniedziałek rano 
•’'vedzki kierowca Ronnie Peter- 

Podczas Grand Prix Włoch
(orze w Monia uległ wypad­

kowi, w którym doznał skompli 
k°wanych złamań obu nóg, a tak 
?e oparzeń rąk. Mimo wysiłków 
t arzy nc udało się utrzymać 
e° przy życiu.

Ronnie Peterson jest 21 kierów 
który poniósł śmierć w wyś- 

samochodowych formuły 
1 Od 1345 r. (PAP) 

interesująco zapowiada się po 
jedynek Wisły z FC Bruegge. 
Rywal mistrza Polski to druży 
na o ustalonej już marce, która 
w pucharach tradycyjnie spi­
suje się bardzo dobrze. Wisłę 
czeka chyba najtrudniejsze za 
danie, ale miła niespodzianka 
jest niewykluczona. Tym bar­
dziej, że w ostatnim meczu li­
gowym z Pogonią Szczecin, kra 
kowianie wykazali wzrost for­
my. Przed bardzo trudną pró­
bą staje też Lech. MSV Duis­
burg to zespół o dużych umie­
jętnościach i sporvm między­
narodowym doświadczeniu. 
Zagłębie Sosnowiec podejmuje
SW Innsbruck. Szanse 
wyrównane.

O tym jednak, które 
żyn uzyskają awans dc 

są tu

z dru- 
II run

dy przekonamy się dopiero 27 
września, a więc po meczach 
rewanżowych. (PAP)

5:0, następnie przegrali z An­
glią 0;2, zremisowali po 1:1 z 
Gibraltarem (najbardziej przy 
kra dla nas niespodzianka tur 
nieju) i ze Szkocją oraz prze­
grali z RFN 1:2, przy czym 
ten występ biało-czerwonych 
oceniono najwyżej. W meczach 
o miejsca 5—8 najpierw za­
notowaliśmy zwycięstwo nad 
Irlandią po dogrywce 2:1 i 
wreszcie z Walią 4:1.

Relacje z przebiegu spotkań 
były podobne — w większości 
pojedynków, także i tych prze 
granych, Polacy przeważali. 
Grali jednak nieskutecznie, co 
krytykowaliśmy po sparrin- 
gach w kraju. Tylko częścio­
wym usprawiedliwieniem dla 
najmłodszej drużyny turnieju 
(przeciętna 22,5 lat) były tra­
piące ją kontuzje. Był dzień, 
w którym na różne dolegliwo 
ści narzekało aż 5 zawodni­
ków z pierwszego zespołu. Za 
strzeżenia butlziła niekiedy kon 
centracja drużyny (mecze z
Anglią, Szkocją Gibralta-
rem) oraz odporność psychicz­
na.

Mimo wymienionych manka 
mentów, zespół, który nadal 
może być traktowany jako pers 
pektywiczny, jednak zajął pią 
te miejsce w Europie. Poko­
nał raz jeszcze, i to zdecydo­
wanie, jednego z bezpośred­
nich rywali w walce o pasz­
porty olimpijskie — Francję.

W opinii wyrażonej bezpo- 
średnio 
scu w 
wiciele 
Hokeja 
miejsce

po turnieju 
Hannoverze 
Europejskiej 

stwierdzili,

na miej- 
przedsta- 
Federacji 
że piąte

oznacza umocnienie
szans Polaków na start w Mos­
kwie.

Orkan
6:0 
5:1
5:1
5:1 
4:2
3:3
3:3

Zetspół amerykański przez emocjonująca. (PAP)

Udany rewanż J. Connorsa
W finale otwartych tenisowych 

“iistrzostw USA rozgrywanych 
a kortach Flushing Meadow. 
Winty Ccnnors niespodziewanie 

«« 0 Pokonał Bjoerna Borga 6:4, e-2, 6:2.

8,05 G. Cybulskiego
Podczas mityngu lekkoatletycz­

nego w Rieti Grzegorz Cybulski 
Zwyciężył w konkursie skoku w 
”al bardzo dobrym rezultatem 
<‘>05 m. (PAP)

Piłka nożna 10—2

1. Orkan

6—13
3

PILSKA KLASA WOJEWÓDZKA
Włókniarz 8. LZS Kazimierz Biskupi

5—17

1:2
5:1

5:2
5:2

3
3
3
3
3

3
3

7—13 
3—12

Olimpia
LZS Kleczew
Zagłębie U
Vitcovia
Tur
LZS Slesłn

5.
6.
7.

Błękitni — Lubuszanin 
Fortuna — Korona 
Sparta — Pogoń 
Tarnowia — Włókniarz 
Wełna — Polonia Chodzież 
Polonia II Piła — Noteć —

Vitcovia — Olimpia 
Zagłębie II — Zjednoczenie 
LZS Kazimierz Biskupi —

9. Sparta
10. Budowlani
11. Zjednoczenie
12. Górnik

8:0
7:3
7:3
6:4 
6:4
5:3

2:4 
2:4 
1:5 
•:«

3:1
CI 2:0

3:0 
13—3 
14—7 
13—8
7—5

5
5
5
5

KALISKA
KLASA WOJEWÓDZKA

Calisia — Prosną
Pogoń Syców — LZS Raszków 
Ostrovia U —

Pogoń Skalmierzyce

2.
3.

Stal — Sparta 
MKKS Kępno — 
Victoria — Start 

1. Prosną
2. MKKS Kępno 
3. Victoria
4. Pogoń Syców
5. Włókniarz II
6. Start
7. Calisia
8. Ostrovia II
9. Stał

5

10. Pogoń Skalmierzyce

11. Spar’a 5
12. LZS Raszków 5

3:5

3:7
3:7
0:10

KONIŃSKA
KLASA WOJEWÓDZKA 

Sparta Gosławice — Tur 
IZS Kleczew — Budowlami 
LZS Ślesin — Górnik

W 1960 roku, z inicjatywy 
polskich działaczy, rozipoczęły 
silę rozgrywki o drużynowe mi 
strzostwa świata w żużlu. Pier 
wszym triumfatorem była re­
prezentacja Szwecji. Polacy 
czterokrotnie w latach 1961, 
1965, 1966, 1969 stanęli na naj­
wyższym podium, trzy razy 
zdobywali tytuł wicemistrzów 
ski (1967, 1976, 1977).

29 lipca na torzę w Lenin­
gradzie nasza drużyna naród o 
wa w pięknym stylu wygrała 
czwórmecz. awansując do fina 
łu w Landshat (RFN), gdzie 
będzie broniła tytułu wicemi­
strza świata. Jej przeciwnika­
mi będą reprezentacje: Anglii, 
CSRS i Danii. Ostatni akt wiel 
kiego sezonu międzynarodowe 
go — finał DMS — zapowiada 
się pasjonująco. Który z zes.po 
łów 16 września stanie na naj 
wyższym/ podium? Rewelacyj­
nych Duńczyków poprowadzi 
trzylkirotny mistrz świata, 32- 
letni Ole Olsen. Wyrównany 
zespół Czechosłowacji pragnie 
się zrewanżować za niepowo­
dzenia na Wembley.

Siedmiokrotni mistrzowie 
świata, obrońcy tytułu i głów­
ni faworyci do kolejnego zwy

S. Zasada i A. Zembrzuski
liderami rajdu dookoła Ameryki Płd

W Limie ogłoszono klasyfikację 
generalną rajdu dookoła Amery­
ki Południowej po rozegraniu 16 
etapów tej imprezy. Prowadzenie 
objął zwycięzca 16 etapu (Guaya 
quil — Lima) Sobiesław Zasada 
jadący wraz z pilotem Andrze­
jem Zembrzuskim na samocho­
dzie Mercedes. Drugie miejsce zaj 
muje załoga Fowkes — Kaiser 
(W. Brytania — RFN) jadąca na 
Mercedesie a trzecie Anglicy Co

Merce-wan — Malkin także na 
desie.

Klasyfikacja rajdu po
pach:

Klasa „D” — L Zasada — Zero

Bokserzy Polonii Leszno 
walczą o wejście do II ligi

Coraz lepiej rozwija się boks 
w Lesznie. Miejscowa Polonia, 
mająca duże tradycje w tej 
dyscyplinie sportu przystąpiła 
do walk o wejście do II ligi. 
I^eszczynianie znaleźli się w sil 
nej grupie z byłym pierwszoli­
gowcem — Hutnikiem Kraków, 
Miedzią Legnica i Polonią 
Świdnica.

Pierwszy mecz Polonia Lesz 
no rozegrała w Świdnicy, gdzie

Polscy siatkarze
Polscy siatkarze, przygoto­

wujący się w Lublinie do mi­
strzostw świata we Włoszech, 
rozegrali pierwsze — z trzech 
planowanych — spotkań z re- 
orezentacją USA, Wygrali Po- 
lacv 3:1 (15:9, 15:13, 12:15, 
15:11).

Mecz rozegrany przy wypeł 
nionej po brzegi sali, nie przy 
niósł spodziewanych emocji. 
Gra była wolna i chaotyczna. 

przełożony

2:1
2:1

6—10
6—11
7—17

0:7
2:0
2:1

LESZCZYŃSKA
KLASA WOJEWÓDZKA 1. Wełna 5 8:2 11—4

LZS Krobia — LZS Pępowo 11:3 2. Błękitni 5 7:3 9—5
LZS Pudliszki — Piast 4:1 3. Polonia IV Piła 4 6:2 8—5
LZS Przyczyna Górna — 4. Pogoń 5 5:5 8—14

Pogoń Śmigiel 2:1 5. Noteć 3 4:2 10—5
Kania — Pogoń Wschowa 6:0 6. Fortuna 5 4:6
Rawia — LKS Golejewko 4:0 7. Sparta 4 4:4 8—8
Pogoń Góra — Polonia 2:9 8. Korona 5 4:6 9—11

1. LZS Krobia 3 6:0 18—8 9. Lubuszanin 5 3:7 6—11
2. LZS Pudliszki 3 6:0 10. Włókniarz 4 2:6 7—7
3. LZS Przyczyna Górna 11. Polonia Chodzież 4 2:6 4—6

3 0:0 10—7 12. Tarnowia 4 2:6 7—15

cięstwa — Anglicy ustalili już 
skład na finał DMS. W Land- 
shat wystąpią: Malcolm Sim- 
mons, Peter Collins, Gordon 
Kemett, Dave Jessup i rezer­
wowy Michael Lee.

Selekcjonerzy GKSZ wytypo 
wali już kandydatów do repre 
zen tac j i Polski. Pod wodzą 
Zbigniewa Flaeińskiego i Bro­
nisława Ratajczyka do RFN 
wy jadą : Zenon Piech (25 lat, 
Jawa 895 DT, Wybrzeże 
Gdańsk), Edward Jancarz (32. 
Weslake, Stal Gorzów — Wim 
bledon Londyn), Jerzy Rembas 
(22, Weslake. Stal Gorzów — 
Leicester). Marek Cieślak (28, 
Weslake, Włókniarz Częstocho

White City Londyn),wa
Bolestaw Proch (26, Jawa 894 
DT, Stal Gorzów) i Andrzej 
Huszcza (21, Jawa 894 DT. Fa 
lubaz Zielona Góra).

Jest to aktualnie najsilniej­
szy skład na jaki nas stać. J. 
Retmbas doskonale spisał się 
w indywidualnym finale na
Wembley, świetnie jeździ w 
dze angielskiej E. Jancarz, 
wraca do wielkiej formy 
Piech. Polacy nie są więc 

li­
po 
Z. 
w

finale bez szans, oby tylko nie 
zawiodły motocykle, (jp)

brzuski (Polska) —
7:13.39. 2.
Brytania)
3. Cowan 
„Mercedes’

.Mercedes” — 
- Kaiser (W. 
5” — 7:17.47.

Fowkes — 
„Mercedes’

Malkin (W. Brytania) 
— 7:19.54, 4. Klein — 

Klapproth (REN)
9.46.34, 5. Makinen

.Mercedes” — 
— Todit (Fin 

landia — Francja) ,,Hevcodes” — 
9:55.56.

Klasa „C” — 1. Corbeto — Berg 
na (Peru) „Datsun” — 11:41.26.

K łasa 
ruscotti 
10.34.03.

Klasa

,,B” — 1. Recalde — Ba- 
(Argentyna) „Renault” —

Fleck (Brazylia) 
15:58.23. (PAP)

Fi^tudredo 
,Volkswagen”

przegrała 6:14. W niedzielę le- 
szczynianie zmierzą się na włas 
nym ringu z Hutnikiem. Ze­
spół ten jest faworytem gru­
py i ma w swoim składzie 
wielu dobrych pięściarzy. Naj 
bardziej znanym jest były re­
prezentant Polski — Andrzej 
Jagielski. Mecz Polonia — Hut 
nik rozegrany zostanie w nie­
dzielę o godz. 11 w sali kima 
„Panorama”, (wił)

w słabej formie
większą część meczu był rów­
norzędnym partnerem dla mi 
strzów olimpijskich. Polakom 
s>po>ro kłopotów sprawiało przy 
jęcie zagrywki. Popełniali orni 
również błędy w obronie. W 
momentach, gdy nasi siatka­
rze wzmocnili tempo, co zazwy 
czaj czynili w końcówkach po 
szczególnych setów, gra stawa 
ła się bardziej widowiskowa i

i. Polonia
5. Kania
6. Rawia
7. LZS Pępowo
8. Pogoń Góra
9. Pogoń Śmigiel

10. Piast
11. LKS Golejewko
12. Pogoń Wschowa

DPOMIEDZI

Zawód czy powołanie
Felieton opublikowany przed tygodniem w naszej stałej ru­

bryce „Co o tym sądzicie" wywołał zainteresowanie czytelników, 
którzy nadesłali korespondencje do redakcji. Publikując frag­
menty niektórych listów, wszystkim korespondentom dziękujemy 
za odpowiedź na nasze zaproszenie do dyskusji.
itrależę do starszego poko- 

lenia i mimo to nie znaj 
duję nic szokującego w wy­
powiedzi młodego lekarza, 
który twierdzi, iż wykonuje 
swój zawód nie z powołania. 
Sądzę, że najważniejsza jest 
wiedza, dogłębna znajomość 
swojego zaicodu. Lekarz po­
winien przede wszystkim le­
czyć skutecznie. To jest budu- 
jące, że młody człowiek
tylko lekarz) uczy 
ustannie, dokształca 

(nie 
bez-się

się, czę-
sto kosztem przyjemności oso 
bistych, byle tylko dojść do 
wymarzonego celu — kariery 
czy sławy.

Gdyby każdy z Polaków tak 
pojmował swoje obowiązki, 
byłoby na pewno bardzo do­
brze w naszej ludowej Oj­
czyźnie, a my, którzy ustępu­
jemy miejsca młodszym poko­
leniom moglibyśmy spokojnie 
odejść, zostawiając tak ambit­
nych następców. (2767)

WANDA KRAKOWSKA
Poznań

Osobiście często rpotykam 
się w codziennym życiu 

z pytaniami: dlaczego? po co? 
kto ci za to zapłaci? Utarło 
się mniemanie, że zrobić coś 
można tylko za coś. Tymcza­
sem, gdyby wszystko opierać 
się miało tylko na chęci zy­
sku, zatracilibyśmy swoje czło 
wieczeństwo. Dlatego jeśli 
trzeba będzie pomóc — nie 
obejdzie się beze mnie.

(2761)
ZOFIA MARCHWICKA 

Poznań

Pokutuje u nas mit spo­
łeczny, że nauczyciel, le­

karz, pielęgniarka muszą mieć 
powołanie. W tych zawodach 
pracuje około miliona osób. 
Jest nieprawdopodobne, żeby 
aż milion osób na 35 milionów 
obywateli miało powołanie. 
Na wybór zawodu składa się 
wiele czynników, nieraz cał­
kiem przypadkowych. Dobry 
lekarz mógłby być równie do­
brym nauczycielem czy rolni­
kiem, podobnie jak dobry roi 
nik mógłby być także dobrym 
lekarzem, gdyby wybrał ten 
zawód.

Podobnym mitem, o którym 
często się słyszy, są rzekomo 
wysokie zarobki lekarzy. Ow­
szem, są w tym zawodzie lu­
dzie bardzo dobrze sytuowani, 
ale jeżeli ktoś umie „robić 
pieniądze”, to w jakimkolwiek 
zawodzie będzie pracował — 
dorobi się. U przeciętnej „sza 
rej masy lekarskiej” kokosów 
nie ma.

Obecnie każdy lekarz jest 
drobnym kółkiem w ogromnej 
zbiurokratyzowanej machinie 
służby zdrowia. Na wirtuozer- 
ską, indywidualną działalność 
już nie ma co liczyć. Podob­
nie, jak rzemieślnicza artys­
tyczna działalność musi ustą­
pić miejsca masowej fabrycz­
nej produkcji, gdyż metodami 
rzemieślniczymi nie można za 
spókoić stale rosnących po­
trzeb.

To, że ludziom się marzy, 
aby pewne zawody były rów-

Listy krótkie l rzeczowe maja większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres; „Głoe Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, M-959, Poznaa.

noznaczne z powołaniem — to 
tęsknota za czymś, co już od 
chodzi w przeszłość. (2759)
Lekarz — robotnik kwalifikowany 

z Fabryki Zdrowia
Poznań

Powołanie — to po prostu 
wybór zawodu, w którym 

szuka się osobistej satysfak­
cji, decyzja oparta przede 
wszystkim o przesłanki ideo- 
wo-moralne. W naszym współ 
czesnym świecie osobista sa­
tysfakcja z wyboru zawodu 
młodzieńczych marzeń jest 
rzadka. Liczy się zarobek, czę 
sto aureola wysokiego stano­
wiska. Stąd tylu rolników z 
wyższym wykształceniem za­
trudnionych poza rolnictwem, 
tylu kończących studia o kie­
runkach nauczycielskich i pra 
cujących potem gdzie się da. 
Starszemu pokoleniu trudno 
często zrozumieć, jak pieniądz 
az dla tylu ludzi stać się mo- 
że nagle 
motorem

bóstwem, jedynym 
działania. (2734)

ZDZISŁAW R. 
Poenań

ludzi wybiera zawo-Wielu 
dy nie według własnych., 

dyspozycji, lecz wyłącznie kal 
kulać ji, zapominając, że w każ 
dym zawodzie oprócz kwalifi­
kacji najważniejsze jest to, że 
trzeba lubić to, czego człowiek 
się podjął. Słusznie w felieto­
nie podkreślono, iż rzemieślnik 
dawnego okresu lubiący swój 
zatuód wstydziłby się przeka­
zać wykonanie swojej pracy 
do użytku, jak to dzisiaj by- 
wa, kiedy otrzymuje się mie­
szkanie z usterkami. (2733)

ZYGMUNT LAUCHOWSKI 
Poznań

Tiry stępujący wśród naszej 
’■ młodzieży zanik wyż­

szych motywacji przy wyborze 
zawodu nie ma większego 
wpływu na jej profesjonalne 
osiągnięcia. Nie twierdzę, że 
powołanie — a raczej predys­
pozycje osobowościowe — nie 
mają w pracy żadnego znaczę 
nie.. W dziedzinach wymagają 
cych bezpośredniego kontaktu 
z człowiekiem nie wystarczą 
akademickie umiejętności. Moż 
na wzorować się na najlep­
szych przykładach, prawidło­
wo stosować w życiu szkolne 
umiejętności i... nie osiągać 
społecznego uznania. W zawo 
dzie bezpośrednio poddanym 
ocenie społeczeństwa koniecz­
ne są specyficzne właściwo­
ści charakteru: bezinteresow­
ność, uczynność, wyrozumia­
łość i cierpliwość Wydaje mi 
się, że są to symptomy powo- 
łania do danego zawodu.

I nie ma formy egzaminu, 
która sprawdziłaby je u kan­
dydata. Żadna szkoła nie jest 
w stanie ich wykształcić. My­
ślę, że dopiero zetknięcie się z 
konkretnymi zadaniami w za­
kładzie daje odpowiedź, czy 
jest się pracownikiem z powo 
łania. A kiedy nawet jakieś 
zajęcie kojarzy się tylko z ko 
rzyściami ekonomiczno-finan­
sowymi, w praktyce dochodzi 
do korekty takiego poglądu. Bo 
nie wątpię, że w każdej pracy 
dewizą powinna być satysfak 
cja z dobrze spełnionego obo­
wiązku. (2763)

WIKTOR SOBCZAK 
Poznań



Ośrodek Usług Pedagogicznych 
i Socjalnych ZG-ZNP w Poznaniu 

plac Wolności 5 — tel. 590-54

PROWADZI:

I — Kursy języków obcych w przedszkolach, szkołach 
oraz w Studium Języków Obcych dla Dorosłych w 
Poznaniu, ul. Głogowska 92 — tel. 610-37.
Zapisy przyjmują codziennie sekretariaty przedszkoli 
i szkół

IŁ — Kursy rytmiki w przedszkolach.

HI, — Trzyletnie kursy przygotowawcze do egzaminów eks­
ternistycznych z zakresu programu liceum ogólno­
kształcącego.
Zapisy przyjmują sekretariaty szkół, a w Poznaniu 
— sekretariat Szkoły Podstawowej nr 42, ul. Róża­
na 1/3 — teL 33-03-20, codziennie od godz. 10—14, 
a w poniedziałki od godz. 15—18.

IV. — Dwuletnie kursy dla eksternistów w zakresie śred­
niego studium zawodowego o kierunku mechanicz­
nym, lub elektrycznym.
Zapisy przyjmuje sekretariat Centrum Kształcenia 
Ustawicznego w Poznaniu, ul. Różana 17a (wejście od 
uL Czesława) — tek 33-15-20 lub 33-39-71.

V. — Kursy wyrównywania wiedzy w różnych przedmio­
tach. 2870-K1

_______________________________________

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjne - Montażowych 
Budownictwa Rolniczego — Kierownictwo Robót 

w Skęczniewie woj. konińskie

ZATRUDNI ZARAZ
©
©

ELEKTROMONTERÓW
MONTERÓW instalacji wod.-kan. i c.o.
SPAWACZY gazowych i uniwersalnych 
POMOCNIKÓW elektromonterów 
i MONTERÓW wod.-kan. i c.o.
UCZNIÓW do nauki zawodu elektromontera 
lub MONTERA instal. sanitarnej.

ZGŁOSZENIA OSOBISTE I PISEMNE PRZYJMUJE
KR-PRIMBK w Skęczniewie kod. 62739, p-ta Piekary 
(budowa zapory wodnej) lub Dział Służb Pracowni­
czych Przeds. Rob. Instal. Montaż. Budown. Roln. 
w Poznaniu, ul. Patrzywno 8, tel. 742-01.

2850-K1

STOWARZYSZENIE KSIĘGOWYCH w POLSCE 
Stowarzyszenie Wyższej Użyteczności 

ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI w POZNANIU, 
ulica Armii Czerwonej nr 49

ORGANIZUJE:
Roczne kursy kwalifikacyjne PODSTAW RACHUNKO­
WOŚCI
Roczne kursy kwalifikacyjne RACHUNKOWOŚCI 
PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMYSŁOWYCH.
Roczne kursy kwalifikacyjne RACHUNKOWOŚCI 
PRZEDSIĘBIORSTW BUDOWLANO - MONTAZO-
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pracownicy poszukiwani

ZARZĄD MIĘDZYNARODOWYCH TARGÓW 
POZNAŃSKICH przyjmie do pracy zaraz do 
dnia 15 kwietnia 1979 r. następujących pra­
cowników:

— PALACZY C.O.
— POMOCNIKÓW PALACZY C.O.
— SPRZĄTACZKI do sprzątania haL
Warunki pracy i płacy do omówienia w Wy­

dziale Służb Pracowniczych Zarządu MTP w 
Poznaniu, ul. Głogowska 14, pokój 212 w godz.
od U do 13. 3132-K1

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Energetyki Cie­
plnej w Kaliszu ZAKŁAD ENERGETYKI
CIEPLNEJ w Jarocinie — zatrudni pracowni­
ków w pełnym i niepełnym wymiarze czasu 
pracy — na stałe, w nowo uruchomionej cie­
płowni osiedlowej na terenie miasta Jarocina, 
w następujących zawodach:

— ELEKTRYKÓW z uprawnieniami
— MECHANIKÓW,
— SPAWACZY z uprawnieniami,
— MONTERÓW instalacji c. o. i urządzeń 

sanitarnych,
— PALACZY z uprawnieniami do eksplo­

atacji kotłów o wysokich parametrach.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Za­

kładzie Energetyki Cieplnej Jarocin, Osiedie 
1000-lecia (kotłownia osiedlowa), telefon 30-46

2121-K2

Skodę 100 S, rok 1969 — 
sprzedam. Dzierżyńskie­
go 72 m. 2. 66196g

Fortepian marki ,,Quandt” 
(płyta metalowa), sprze­
dam. Tel. 522-79, godz. 
8—18. 65165g

Syrenę 102, stan dobry — 
sprzedam. Matejki 58 m.
4a. 6623lg

&
&
►

SPÓŁDZIELNIA PRACY UNIYERSUM
w Poznaniu, uL Wielka 8

ZATRUDNI ZARAZ
KAMIENIARZY
BETONIARZY
oraz osoby na przyuczenie do zawodu 
KAMIENIARZA, BETONIARZA 
KRAWCOWE przyuczone do zawodu 
STOLARZY.

Informacji udziela oraz zgłoszenia przyjmuje Dział Służby
Pracowniczej, przy ulicy Roosevelta 1 telefon 595-21.

3013-K1

PODYPLOMOWE
STUDIUM KULTURY I TURYSTYKI 

UNIWERSYTETU IM. ADAMA MICKIEWICZA
w Poznaniu.

ul. Szamarzewskiego 91, pokój 27 — 60-569 Poznań

OGŁASZA

NABÓR KANDYDATÓW

♦

kandydatów na DYPLOMOWANYCH 
KSIĘGOWYCH, część I — ogólna.

kandydatów na DYPLOMOWANYCH

Sprzedam okazyjnie no­
wy aparat fotograficzny 
Pentacon six. Tel. 20-67-49. 

65166g

Sprzedam nowy namiot 
dwuosobowy, motocykl 
WSK 125, spacerówkę. Po 
znań, Zeylanda 10 m. 1.

65170g

Rozrusznik, dwa telesko­
py nowe. Warszawa. Żuk, 
Nysa — zamienię na Sy­
reny lub sprzedam. Tel. 
720-76. 65172g

Motorower Simson, sprze 
dam. Guziałek, NowowieJ 
skiego 3 rn. 7, tel. 558-55,
godz. 17—19. 65190g

Obiektyw Sonnar 3,5/135. 
do automatycznych Prak- 
tic, sprzedam. Telefon 
66-55-42. 65217g

Sprzedam bramę garażo­
wą i garaż przenośny — 
skręcany z płyty oborni­
ckiej oraz błotniki tylne, 
ocynkowane Fiata 125. 
Stanisław Karpiński — 
62-004 Czerwonak, Gdvń-
ska 15. 66250g

Maszynę cholewkarską — 
sorzedam. Luboń 3, Llno-
wa 38. 66253g

Sprzedam kalkulator Ca­
non Palmtronic z zasila­
czem. Oferty ..Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla. 66258g

Sprzedam szafę odzieżo­
wa, kredens, witrynkę, 
stół rozsuwany i 4 krze-
sła, orzech, 
łysk, Tel.

wysoki po-
408-21

43-87 godz. 16—20.
wewn.
66283g

Pelisę damską nutrii epi 
Iowanych sprzedam. Ko­
nopnickiej 11 m. 1. 66293g

Sprzedam stoły: sześcio­
kątny, zwykły, szachowy, 
tapczan, szafę, wieszak — 
stojak, gięty, biurko. Po­
znań, Czerwonej Armii 36 
m. 5 po godz. 14 . 66308g

Odsprzedam grzejniki że­
liwne okna kastowe.
Komorniki, Łąkowa 3.

66336g
Sprzedam spacerówkę

BIEGŁYCH KSIĘGOWYCH, 
mysł.

6. Kursy dla kandydatów

część II specj. prze-

na DYPLOMOWANYCH
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NRD z budką. Tel. 209-126.
66367g

Sprzedam piękne duże 
futro, czarne łapki kara 
kulowe. Tel. 740-42 . 66395g

Silnik Diesel Mercedes 190 
ze skrzynią biegów sprze 
dam. Tel. 604-66 godz. 16
—19.

Sprzedam samochód cię­
żarowy Ifa W 50L, rok 
produkcji 1970. stan bar­
dzo dobry. Zenon Drefs, 
64-426 Łowyń, tel. 96, gm. 
Międzychód, woj. gorzow
skie. 66198g

Wartburga rok 1965 po re 
moncie sprzedam. Os Le
cha 122 m. 23. 66334g

» 
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NA ROCZNE STUDIUM PODYPLOMOWE

Kupię karoserię MR. po 
wypadku. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
65266g.

Sprzedam tanio Tarpana 
do remontu. Kołaczkowo 
41, koło Wrześni. 66359g

Syrenę 105 Lux, nową — 
zamienię na Fiata 125 lub 
innej marki, nowy lub 
po małym przebiegu. Tel. 
590-35, lub oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
66242g.

Syrenę 105, fabrycznie no 
wą sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 66293g.

Syrenę 105, premia PKO. 
snrzedam lub zamienię na 
Fiata 126p. Leszno, Kara­
sia 6, tel. 44-29. 66254g

Warszawę górnozaworową 
stan dobry sprzedam. Na 
ramowice, Sarmacka lOa
m. 2. 66365g

Sorzedam Syrenę 104 — 
pilnie. Mieczysław Matusz 
czak, Niemierzyce 14, 
64-350 Granowo. 66334g

Skodę 1000 MB rok 1969 
sprzedam. Tel. 732-39, po
godz. 16. 66389g

Sprzedam Citroena 2 CV, 
osobowo - dostawczy, rocz
nik 1970. Oferty „Pra-
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
66394g.

Sprzedam lub zamienię Sy 
renę 105 premia PKO na 
nowego Fiata 126n. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19, dla 66397g.

Sprzedam Żuka — wywrót 
kę oraz „Dzika”. Zbig­
niew Muszyński, Krzysz- 
kowo, stacja kolejowa Ro
kietnica. 56398g

Sprzedam Mercedesa 200D. 
tłoki 180D. Os. Lecha 118
m. 4. 66411g
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z zakresu wybranych zagadnień kulturalno- 
oświatowych i turystycznych (wymagana 
jest czynna znajomość języka obcego), 
w celu kształcenia kadry specjalistów w za­
kresie turystyki krajowej i zagranicznej.

O przyjęcie na Studium mogą ubiegać się osoby: skie­
rowane przez zakład pracy i posiadające dyplom ukoń­
czenia wyższej uczelni.

—• Zajęcia odbywają się systemem zaocznym co dwa tygo­
dnie: w sobotę i niedzielę.

Absolwenci otrzymują dyplom ukończenia Studium, 
według wzoru ustalonego przez Ministerstwo Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki oraz uprawnienia 
państwowe pilota wycieczek zagranicznych, organizato­
ra turystyki krajowej.

Podanie o przyjęcie wraz z życiorysem, skierowaniem zakła­
du pracy, ankietą personalną, 6 zdjęciami oraz odpisem 
ukończenia studiów wyższych, należy składać do dnia 30 wrze­
śnia br. w Podyplomowym Studium Kultury i Turystyki 
UAM, 60-569 Poznań, ul. Szamarzewskiego 91, pokój 27 

— w godzinach 10 —12 (oprócz sobót).
3097-K1

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

POLMOZBYT
Poznań, ul. Zygmunta Wojciechowskiego 3—17

ZAPRASZA KLIENTÓW 
do korzystania z usług motoryzacyjnych 
W CENTRUM SPRZEDAŻY I OBSŁUGI

SAMOCHODÓW FIAT.

(

BIEGŁYCH KSIĘGOWYCH, część U — specj. budow­
nictwo.

7. Kursy z zakresu MECHANIZACJI NA MASZYNACH 
KSIĘGUJĄCYCH Ascota kl. 170, Soemtron 382/383 oraz 
wszelkie inne kursy zlecone na maszynach księgują­
cych.

KI

66409g

Sprzedam samochód ciężą 
rowy „Skoda” wraz z 
częściami. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 

6645Rg

INFORMACJI UDZIELA i ZAPISY PRZYJMUJE: 
Dział Szkolenia, pokój nr 4 (na parterze) w 
od 8 — 15, w soboty od godz. 8 — 12, telefon

godzinach 
nr 522-89.

a 
a 
w n 
0 
a 
r 
B

Sprzedam 2 młocarnie no 
wą Mc-7 i szerokomłotną 
oraz kamień budowlany, 
drewno topola, akacja. 
Kotecki, Siedleczek koło 
Kostrzyna Wlkp. 66428g

Złoty męski zeearek snrze 
dam. Tel. 733-33 . 66434g

Motorower „Romet” sprze 
dam. Staszica 19 m. 10.

80441g

2289-K1
Pianino w idealnym sta­
nie sprzedam. Tel. 462-43. 

66449g

Sprzedam samochód Syre 
na 104. Poznań, ul. Jeżyc­
ka 36 m. 4 po godz. 16.

66470g ( I

Sprzedam Warszawę 223 I 
Żuka. Kazimierz Kupczyk, 
Kobylin, Boruty 18, woj.
leszczyńskie. 6S481g

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „START”
Leszno, ul. Bolesława Chrobrego 13

ZATRUDNI ZARAZ
— PRACOWNIKÓW — INWALIDÓW 
— ojraz przyjmie uczniów w naukę zawodu 

SZEWCA - ORTOPEDY.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu. 
Absolwentom ZSZ oraz szkół średnich Spółdzielnia za­
pewnia dotację na zapłatę najmu mieszkania.

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela: Dział Kadr 
Spółdzielni Inwalidów JStart” w Lesznie, ulica Bolesława

Chrobrego 13 — telefon 27-20. 2034-K2

Sprzedam niemiecki wó­
zek dziecięcy, głęboki spa 
cerówka komplet. Mylna
17 m.
godz. 18.

1, oglądać po 
66456g

Sprz,edam spacerówkę nie 
miecką z budką. Tel. 
674-740. 66460g

Sprzedam silnik elektrycz 
ny 7 kw i hydrofor kom 
pletny. Władysław Tom­
czak, Poz.nań, Dąbrow­
skiego 556. / 66477g

Snrzedam silnik do łodzi 
„Wieterok 12”, okulary 
słuchowe. Tel. 333-855.

66479g

Syrenę R-20 rocznik 1977 
zamienię na Żuka lub 
sprzedam. Tel. 33-26-01 
lub oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19, dla 66285g.

♦ 
♦

4

w

Stacja świadczy usługi w zakresie :
— przeglądów gwarancyjnych i odpłatnych
— smarowania i wymiany olejów
— diagnostyki silnika
— napraw gwarancyjnych
— poszerzonych napraw mechanicznych
— mycia silnika i podwozia
— wymiany ogumienia

CM

CO

Uprzejmie zapraszamy w godz. 7—15, w soboty 7—13. 
Telefon 20-54-11, wewn. 62.

POZNAŃSKIE ZAKŁADY OPON SAMOCHODOWYCH 
„STOMIL”

Poznań, ul. Starołęcka 18

PRZYJMUJĄ ZAPISY
do klasy pierwszej 3-letniej Przyzakładowej Szkoły Zawodowej

z a

Uczniom

Uczniów

wodach
© Ślusarz (tylko chłopcy),
@ STEROWNICZY PROCESÓW CHEMICZNYCH

zamiejscowym zapewniamy miejsce w internacie.

chętnych do dalszej nauki kierujemy do Technikum Mechanicznego lub
Chemicznegoj dla Pracujących.
INFORMACJI UDZIELA I ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE

Dział Szkolenia PZOS „Stomil”, adres j.w., — biurowiec pokój nr 2, teł. 787-511.
dojazd tramwajem linii 13, 14, 19. 1681-K1

♦

♦

0

A



KOMUNIKAT

WIELKOPOLSKIEJ 
gry liczbowej 

„koziołki”
dotyczący

ł U września 1*78 t«
I LOSOWANIE: 

wygrane II stopnia po
" Xł 20.052,—

wygrane III stopnia po 
zł 85.—

_ wygrane IV stopnia po 
zł 9.—

n LOSOWANIE: 
wygrane II stopnia po 
ri 8.547

_ wygrane m stopnia po 
zł 53,—

_ wygrane IV stopnia po 
zł 7>—

m LOSOWANIE:
wygrane II stopnia po 

"zł 2.542r—
wygrane III stopnia po 
zł 52,—

Ma końcówkę banderoli: 
5-cyfrową ■— talon na 

~ samochód „Polski Fiat 
126p”,

_ 4-cyfrowd — wypłaty 
po'2.500,—

_ 3-cyfrową — wypłaty 
po 5M,— r.i.

„3 X 10* 
dotyczy Gry Nr I 

x dnia 10 września 1878 r.

Sprzedawczyni, umiejąca 
szyć, potrzebna do kon­
fekcji. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 65184g

Panią do prowadzenia do 
mu, opieki nad dziećmi, 
na stałe przyjmy. Tomic­
kiego Ha, tel. 712-26.

62360g 
--------------------------- 1  
Tokarza - ślusarza, przyj 
mę na stałe. Poznań — 
Dębiec, ul. Jabłonkowska 
2, godz. 14—16, oprócz so­
bót.-------------------------- 67433g

Ucznia — przyjmie war­
sztat silników samocho­
dowych Poznań - Piątko­
wo, ul. Drobnika (niebie­
ski pawilon). 66948g

Zatrudnię kobietę w war 
sztacie, częściowo w gos 
podarstwie domowym. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 68157g.

Szewc rencista do war­
sztatu potrzebny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 63117g.

Korepetycje z matematy­
ki. Tel. 20-28-34, Dudziak.

66932g

Sprzedam bony PeKaO. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 68065g.

Sprzedam skrzynię bie­
gów oraz koła komplet­
ne do VW. Ujście, tele­
fon 104. 1098p

Castrol sprzedam. Marii 
Magdaleny 4 m. 9. 67169g

Wózki dziecięce, najnow­
sze modele, poleca C. 
Szczepańska, Czerwonej 
Armii 61, w podwórzu.

64423g

Pilnie sprzedam Żuka.
Wągrowiec, tel. 20-716, ul.
Bardychowska 26.

1255p

Sprzedam tanio starszy 
model Fiata 125p 1300, w 
dobrym stanie. Ul. Cicha 
5/6. 68032g

Warszawę M-20 w trakcie 
remontu sprzedam, Nad 
Wierzbakiem 2 m. 3, Wi- 
ciak, po godz. 16. 87746g

Syrenę 195, nową sprze­
dam. Tel. 20-02-50 (grzecz 
nościowy po godz. 18).

, 67620g

Sprzedani pilnie Syrenę 
105, rocznik 1975. Książ 
Wlkp., Dąbrowskiego 6.

68301g

Młode małżeństwo z dzie 
ckiem, członkowie SM, 
poszukuje pokoju z kuch 
nią. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 66011g

Gdynia! Kawalerkę spół­
dzielczą — zamienię na 
podobną w Poznaniu. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 66023g.

Uczniów młodszych za­
kwateruję. Mostowa 14 
m. 8 . 68031g

Małżeństwo, członkowie 
SM, poszukuje pokoju, 
mieszkania, na 2 lata. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 66777g.

Przyjmę panienkę na po 
kój. Ul. Leszczyńska 31.

66059g

Zamienię mieszkanie M-6, 
Os. Rusa — na mniejsze. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 66068g.

Przyjmę pana pracujące­
go na pokój. Madalińskie 
go 4 m. 6. 66073g

Przyjmę pana na pokój 
Poznań, Gostyńska 100. 

65083g

Przyjmę na pokój w cen­
trum Poznania, dwie stu­
dentki lub uczennice. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 66112g.

WOJEWÓDZKI DOM KULTURY
im. Leona Kruczkowskiego w Pile, plac Sfaszict. 1 

¥

oferuje usługi
w zakresie małej poiigrafii
techniką; KSEROGRAFICZNO - OFFSETOWĄ

Pracownia poligraficzna WDK przyjmuje również zlecenia na: wykonanie usług
expresowych w terminie — 4-dniowym,

Bliższych informacji udziela oraz zlecenia przyjmuje: Dział Informacji i Wydaw­
nictw WDK, tel. 28-93 w godz. 8 — 15. 1Ś6S-K2

Sprzedam willę. Jarocin 
ul. Okrężna 32. 1256p

Sprzedam domek; zabudo 
wę gospodarczą, nadają­
cą się na warsztat, przy 
głównej szosie, 32 km od 
Poz.nania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
65493g.

Sprzedam stary dom z o- 
grodem i łąką o pow. I 
3000 m* w Zaniemyślu z 
wolnym 3-lzbowym mie­
szkaniem (nadaje się na 
punkt usługowy). Oferty: 
Maciej Maciejce, 10-444 
Olsztyn, ul. Kołobrzeska 
13d m. 44. 65951g-

Sprzedam działkę 2400 m’ 
z prawem zabudowy w 
Śmiglij. Tel. Poznań 
20-66-46 po godz. 16.

68151g

WYGRANE:
_ I stopnia — za 3 trafne 

po 6.083,— zł,
■ u stopnia — za 2 trafne 

po 344,— zł.
Pamiętaj! Do odbioru 

wygranej upoważnia od­
cinek „B” kuponu „3X10”

Kolektura Nr 55 — ul. 
Fredry 7, czynna w so­
boty do godz. 21.

Kolejne trzy losowania 
odbędą się w dniu 17 
września 78 r. w Kaliszu 
o godzinie 12.

Również w Kaliszu zo­
stanie przeprowadzone lo 
sowanie Gry „3X10”-

Wszystkim grajątym i 
sympatykom Wielkopol­
ska Gra Liczbowa „Ko­
ziołki” życzy szczęścia w 
następnych Grach.

3158-K1

Korepetycje z matematy­
ki. Tel. 630-05 — Kozłow- 

►ski. 66343g Fiata 1500, rocznik 1974, 
sprzedam. Matuszak, Po­
znań, Naramowicka 154a. 

68338g

Stary obraz? ramy — ku­
pię. Oferty „Prasa” G;run 
waldzka 19 dla 66712g.|

Kupię meble bogatp rzeź 
bione gdańskie-barokowe, 
także pojedyncze. Szcze­
gółowe oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 66299g

Sprzedam magnetofon 
M-2405 stereo i radio 
„Amator” na gwarancji. 
Plac Wolności 17 m. 3, Ra 
kowski. 67531g

Elegancką białą suknię 
ślubną z welonem sprze­
dam. Saperska 41 m. 8.

66525g

Syrenę 103, rocznik 197-6 
sprzedam. Tel. 67-58-57.

67745g

Posiadam lokal sutereno­
wy, nadający się na han 
del, okolica Rutkowskie­
go. Oczekuję propozycji. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 68024g.

Pokój z garażem wynaj- 
mę starszemu panu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 68J54g.

Dwupokojowe M-4 (Rata 
je) — zamienię na więk­
sze. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 66177g.

Dnia 10 września br. zmarł długoletni pra­
cownik Dyrekcji Okręgu Poczty i Telekomuni­
kacji w Poznaniu

BRONISŁAW MYSSAK

odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Meda­
lem XXX-lecia PRL, Brązowym Medalem Za 
Zasługi dla Obronności Kraju, Odznaką Hono­
rową Za Zasługi w Rozwoju Województwa 

Poznańskiego i wieloma innymi.

W Zmarłym straciliśmy sumiennego współ­
pracownika oraz oddanego Kolegę.

Cześć Jego

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP 
oraz współpracownicy

Dyrekcji Okręgu Poczty i Telekomunikacji
w Poznaniu 3167-K3

Dnia 10 września 1978 r. zmarła

MIECZYSŁAWA BIESZKOWSKA
dyplomowana pielęgniarka

Pełna poświęcenia, dobroci, zawsze pogodna, 
współczująca i oddana chorym.

Rodzinie Zmarłej wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Przvchodni Rejonowej w Swarzędzn
68136g

ł Dnia 9 września 1978 r. zmarł mój najdroż- 
' szy mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 74, śp.

STEFAN ŁYSY
uczestnik walk o Cytadelę poznańską, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

Ul. Szamarzewskiego 34 m. 15. 68168g

+ Dnia 11 września 1978 r. zmarła przeżywszy 
■ lat 86, nasza kochana matka, teściowa, bab­
cia i prababcia, śp.

ZOFIA SOŁTYSIAK
z domu Jędrzejczak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 14 bm. o go­
dzinie 10.30 na cmentarzu w Corekwicy.

W smutku pogrążona

Krzyszkowo, ul. Główna 6. ®8234g

tDnia 1® września 1978 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach namaszczony Oleja- 
św., mój najdroższy mąż, ojciec, brat, szwa­

gier, wujek i kuzyn, śp.

STANISŁAW GRZEGORZEWSKI
Pogrzeb odbędzie stę w piątek, dnia 15 bm. 

* godz. 10.25 na cmentarzu janikowskim.

W głębokim smutku pogrążone 
żona z córką 1 rodzina

Przyjaźni bl. T3 I m. 82.
dawniej: ul. Dąbrowskiego 70 m. 1L 3171-U3

Samotny pan, poszukuje 
pokoju 1-osobowego, nie- 
krępującego. Peryferie wy 
kluczono. Tel. 33-11-48, 
godz. 8—15 lub oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 66122g.

Łódź! Zamienię mieszka­
nie M-4 na M-3 lub po­
dobne w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19, dla 66329g.

Zamienię 3 duże pokoje z 
kuchnią przy Inżynier­
skiej. I ptr. — na 2 sa­
modzielne mieszkania po 
1 pokoju z kuchnią. Dziel 
nieć obojętne. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 66157g.

Oddam trzy pokoje z ku 
chnią, w starym budow­
nictwie, w dzierżawę. Wa 
runki do omówienia. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 66175g.

EDWARD MIELCAREK
pracownik HCP

6S241g .

Sprzedam dom z budyn­
kiem gospodarczym 0,5 ha 
ziemi nadającej się na 
ogrodnictwo, 30 km od Po 
znania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 66357g.

Szukam działki pięknie 
położonej blisko lasu lub 
jeziora do 5.000 m2 w oko 
Jićach 20 km od Poznania. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 68302g.

Poznań - Sołacz, willę za 
mieszkania,' tanio sprze­
dam (2 razy — 3 pokoje). 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 66015g.

Cyklinowanie, tel. 649-83, 
Jendraszek. 65255g

Nowo otwarta pracownia 
krawiectwa damskiego — 
poleca płaszcze, kurtki, 
wyroby gotowe, również 
dla osób nietypowych. 
Kuźnicki, Wyżyny 60, do­
jazd do ul. Mtrrawa (Wi- 
nógrady). 65399g

Pawilon handlowy (gastro 
nomia, handel), nowy w 
centrum Mielna — sprze­
dam. Łukasik, Pabianice, 
ul. Żukowa 92 m. 102.

67809g

Naprawa lodówek. Tele­
fon 20-44-79 — Łuczak.

65949g

Przewozów dokonuje Ka­
miński. tel. 436-31 (spe­
cjalność przeprowadzki, 
pianina). 65330g

Naprawa lodówek. Tel. 
33-16-07, 13-32-38 — Haj- 
drych. 66800g

Cyklinowanie — Szaj, te­
lefon 67-38-14. 68043g

Wypożyczalnia sukien, we 
lonów, nakryć do chrztu. 
Poznańska 44, Swoboda.

6697 tg

Sprzedam dom w Ostrze­
szowie. Oferty „Prasa”, 
^Grunwaldzka 19 dla 65924g 

Pilnie zamienię mieszka­
nie własnościowe w cen­
trum Poznania — na dział 
kę budowlaną (około 1060 
ms) w Poznaniu lub Pu­
szczykowie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
65928g.

Sprzedam działkę 900 m*, 
dprn 3 pokoje, kuchnia, 
c o., chlew, stodoła. Skle 
py, autobus, stacja kole­
jowa na miejscu. Dziar­
ski, Pałkowo, koło Gnie­
zna. 66055g

z9“by
Zgubiono 7 września kos 
metyczkę, złoty pierścio­
nek, pl. Wiosny Ludów 
godz. 15.10. Zwrot za. v5y 
nagrodzeniem. Os. Pias­
towskie 95 m. 13 . 68272g

Dom, ogród 1560 m’, po 
kupnie wolne, tanio sprze 
dam,. Poznań, Łomnicka 
8, oglądać, informacje — 
niedziela, godz. 10—15.

66014g

Telewizory naprawiam.
Tel. 555-38, Kopański.

66878g

Pogrzeb odbędzie się w środę, 13 bm. o go­
dzinie 17 w Pu^czykowie.

Dnia 9 września 1978 r. zmarł nagle nasz ser­
deczny przyjaciel, kolega, współpracownik

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 14 bm. o go­
dzinie 10 w Komornikach.Z żalem żegnają

W dniu 9 września 1978 r. odszedł od nas na 
zawsze, nieodżałowanej pamięci

kol. HENRYK OFIERZYNSKI
zasłużony działacz turystyki, założyciel i prezes 

Oddziału PTTK Poznań — Nowe Miasto, 
odznaczony Złotą Honorową Odznaką PTTK.

Rodzinie Zmarłego składamy głębokie wyrazy 
współczucia.

68206g
Zarząd Oddziału PTTK
Poznań — Nowe Miasto

SU

tDnia 11 września 1978 roku zmarła po cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 

św., przeżywszy lat 69, nasza kochana siostra, 
szwagierka i ciocia, śp.

WŁADYSŁAWA SZUDZYŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 

o godz. 9.15 na cmentarzu na Janikowie.

Ul. Inflancka 41.

żywszy łat

c-

W smutku pogrążona

3158-U3

tDnia 10 września 1978 r. zmarł mój kochany 
mąż, nasz drogi ojciec, teść i dziadek, prze-

64, śp.

LEON SITEK
Pogrzeb 

dżinie 15
odbędzie się w środę, 13 bm. o go-

w Obornikach.
na cmentarzu parafii św. Józefa

W ciężkim smutku pogrążeni

żona, synowie i rodzina

Pamiątkowo, Oborniki, Czarnków. 68249g

tDnia 7
71 lat,

Pog<rzeb

września 1978 r. zmarł nagle w wieku 
mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

JAN JUDKOWIAK

odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm.
o godz. 11.10 na cmentarzu na Górczynie.

O czym zawiadamia .

Ul. Stęszewska 25 m.

+ Dnla 11 września 1978 r. zmarła po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­

mentami św.', w 75 roku życia, moja droga 
żona, nasza kochana mama, teściowa i bab­
cia śp.

MARIANNA HOSSA
z domu Potrawiak

Strapiona

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Plewiska, ul. Grunwaldzka 14, 68337g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
10 września 1978 roku, zmarł, przeżywszy 

lat 69, mój ukochany mąż, ojciec i teść, śp.

WACŁAW WRÓBLEWSKI
Pogrzeb 

o godz. 11 
tyckiej.

odbędzie się w czwartek, 14 
na cmentarzu sółackim przy ul.

Autobus 
brycznej 5

bm.
Lu-

W smutku pogrążona

podstawiony zostanie przy ul. Fa-
o godz. 10. 3157-U3

Dnia 11 września 1978 r. zmarła nasza dro­
ga matka, siostra i babcia, śp.

ZOFIA KUBICA
z domu Noether

Wyprowadzenie zwłok nastąpi w czwartek, 
14 bm. o godz. 16 z kaplicy cmentarza para­
fialnego w Murowanej Goślinie.

68186g
Pogrążona w smutku

RODZINA

tDnia 8 września 1978 roku zmarł w wieku
69 lat w Paczkowie, mój ukochany mąż, ko­

chany ojciec, teść i dziadek, śp.

STANISŁAW WIELGOSZ
Pogrzeb odbędzie się w 

dżinie 11.55 na cmentarzu
piątek, 15 bm. o go- 
juńikowskim.

W
3172-U3

smutku pogrążona 
RODZINA

u. Dnia 11 września 1978 r. po długich 1 cięż- 
I kich cierpieniach zmarła, nasza najukochań­

sza matka, babcia, teściowa i siostra, śp.

IZABELA ZWIERZCHOWSKA
przeżywszy lat 72

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 14 bm. o go-
dżinie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

88243g
W głębokim

R O
smutku pogrążona

3156-U3 g®3

tDnia 11 września 1978 r. zmarła nagle, prze­
żywszy lat 73, nasza ukochana mama, teś­

ciowa, babcia i siostra, śp.

tDnia 10 września 1978 r. zmarł nagle, mój 
kochany mąż, nasz najdroższy tatuś, brat, 

zięć, szwagier, kuzyn i wujek, śp.

BRONISŁAW MYSSAK
HELENA ZACZYNSKA Pogrzeb odbędzie się czwartek, dnia

z domu Ludke
14 wrzpśn.ia 1978 r„ o godzinie 13, na cmentarzu 
na Miłostowie. x

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 15 wrześ­
nia 1978 r., o godzinie 9.50, na cmentarzu ju- 
nikowskim.

W smutku pogrążone

3173-U3 dzieci z rodziną

W smutku pogrążona 
żona z synkiem i rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Luboń, ul. Żabikowska 62.
Dom żałoby: ul- Dzierżyńskiego 20 m. 8.

3159-U3

URZĄD MIEJSKI w POZNANIU — Wydział 
Gospodarki Przestrzennej i Ochrony Środo­
wiska — podaje do wiadomości, że w dniach 
od 15 września do 30 września 1978 roku — 
wyłożony będzie w gmachu przy placu 
Kolegiackim 17, pokój. 307 — III piętro,

PROJEKT PLANU
SZCZEGÓŁOWEGO 

ZAGOSPODAROWANIA 
PRZESTRZENNEGO

terenów budownictwa jednorodzinnego za­
wartych w obrębie ulic: Strzeszyńskiej, 
Kutrzeby, granicy Kombinatu Budowy Do­
mów, Obornickiej, Drwęskiego i Omań- 
kowskiej.

W okresie wyłożenia planu w godzinach od 
9 —-12 zainteresowane jednostki gospodarki
uspołecznionej,, ogrąnizacje społeczne i zawo­
dowe, .stowarzyszenia, osoby prawne i poszcze­
gólni obywatele mogą zapoznać się z projek­
tem aktualizacji planu oraz zgłaszać swoje uwa­
gi i wnioski oraz uzyskaj niezbędne wyjaśnie­
nia. ’ 3150-K1

s.tp.
ALFONS TRYBUSZEWSKI

powstaniec wielkopolski, 
odznaczony Krzyżem Powstańczym 

Kawalerskim Orderu Odrodzenia

zmarł w wieku 80 lat, po długich

1 Krzyżem 
Polski,

i ciężkich
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., dnia 
10 września 1978 r. :

Pogrzeb odbędzie słę w czwartek, dnia 14 bm, 
o godz. 12.10 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim żalu pogrążona

Ul. Włoszakowicka 6, 3I60-U3

tDnia 10 września 1978 r. zmarł opatrzony 
Sakramentami św., przeżywszy lat 64, śp.

HENRYK CHOLEWCZYNSKI
były więzień obozu koncentracyjnego 

w Oranienburgu.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 15 wrześ­
nia br., o godzinie 12.30, na cmentarzu jani­
kowskim.

W smutku pogrążona 
żona z dziećmi i rodziną

Ul. Gwardii Ludowej 8 m. 10. 3155-U3

Ul. Dąbrowskiego 41.

Dnia 10 września 1978 r. odeszła od nas na
zawsze, przeżywszy lat 80, nasza najlepszą,

kochana mama, teściowa i babcia, śp.

STANISŁAWA SURDYK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 

o godz. 15 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

W smutku pogrążeni

córka 1 syn z rodziną

Prosimy o nłeskładanie kondolencjL

«8237g

tDnia 11 września 1978 r. po długich 1 cięż­
kich cierpieniach, zmarła w Bogu, przeżyw­
szy 71 lat, nasza ukochana matka, teściowa 

i babcia
FELICJA GÓRNA

z domu Gimzicka

Pogrzeb odbędzie się w czWartek, 14 bm. o go­
dzinie 11.50 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

Międzychód, Poznań.

tDnia 11 września 1978 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św, ukochana żona, matka 

i babcia, śp.

MARIANNA ZAJDEL
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 15 bm. o go­

dzinie 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

Ul. Kolejowa 8 m. 6.

W smutku pogrążony 
mąż z rodziną

63274g
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Środo

Eugenii 
Filipa

Słonce: 6.22—19.15

t TE*TRy ~1
FOZNAW

OPERA — g. 19 „Cyrulik se- 
wtlskt”.

NOWY — g. 19 „Emigranci”; 
SCENA. NOWA — g. 19.30 „Po­
witania, pożegnania...” (oailauyj

LALKI i AKTORA — g. 10 „O 
Kasi, co gąski zgubiła”.

t KIMA ~1
BUK: „Godziny nadziei” (poi.) 
CHODZIEŻ Noteć; „Jezioro osob 

Uwości” (poi,).
GNIEZNO Lech: „Godziny mi­

łości” (poi.); Polonia; „King Kong” 
(amer.).

GOSTYŃ; „Orzeł i reszka” (poi.).
GÓRA Śl.: „Motylem jestem, 

czyli romans czterdziestolatka” 
tpol.).

GRODZISK: „Spotkanie ze szpie 
giem” (radź.).

JAROCIN: „King Kong” (amer.).
JASTROWIE; „Torba inkasenta” 

(radź.).
KALISZ Kosmos: „Zasady do­

mina” (amer.); Oaza: „Strachy” 
(polj; Stylowe: „Szczęki” (amer.) 
i „Jeremy”; Syrena: „Winnetou” 
cz. III (jug.) i „Trzęsienie ziemi’’ 
(amer.).

KĘPNO: „Anatomia miłości” 
(poi.).

KONIN Centrum: „Zasady do­
mina”.

KOŚCIAN: „Goń mnie aż cię 
siąpię”, (fr.).

KŁODAWA: „Udręka” (hiszp.).
KROTOSZYN: „Poszukiwany.'

poszukiwana” (poi.).
KRZYŻ: „Bokser” (poi.).
LESZNO: „Front wyzwolenia” 

(dokum. — poi.) i „Gdziekolwiek 
jesteś Panie prezydencie” (poi.).

NOWY TOMYŚL: „Jutro się po 
liczymy kochanie” (czech.).

OBRZYCKO: „Człowiek z M-3” 
(poi.).

PIŁA Sokół: „Wyspy na Golf- 
atromie” (amer.).

PNIEWY: „Dziewięć miesięcy” 
(węg.).

RAWICZ: „Smarkula” (poi.).
RYCHTAL: „Pani minister, tań­

czy” (poi.).
SŁUPCA: „Romans Teresy Hen 

aert” (poi.), i „Czarci żleb” (poi.).
ŚREM Słonko; „Westerplatte” 

fpol.) i „Hubal” (poi.).
ŚRODA: „Bumerang” (poi.).
SYCÓW: „Skrzydełko czy nóż­

ka” (fr.).
SZAMOTUŁY: „Zapamiętajmy

to lato” (radź.).
TRZCIANKA — .Trędowata” 

(poi.) i „Pierścień księżnej Anny”
WAŁCZ: „Seksolatki” (nol.).
■WRZEŚNIA: „Perła w koronie” 

(poi.)..
WSCHOWA: „Agent nr 1” (poi.).
ZŁOTÓW: ..Cen amore” (ool.) 

1 „Wielka podróż Bolka i Lolka” 
(poi.).

K RABI8> 1
PROGRAM I: 6.25 Sygnały dnia; 

9 Lato z Radiem; 11.40 Tu Radio 
Kierowców; 12.25 Mozaika pol­
skich melodii; 13 Koncert na in­
strumenty; 13.25 Muzyka ludowa; 
13.40 Kącik melomana; 14 Studio 
„Gama” (ok. g. 14.05 Inf. dla 
kierowców); 14.20 Studio Relaks; 
14.25 Studio „Gama”: 15.05 Kores 
pondencja z zagranicy: 15.10 .Stu 
dio „Gama” (ok. g. 15.45 Inf. dlr 
kierowców); 16 Tu Jedynka; 17.30 
Radiokurier; 18 Tu Jedynka c.d.; 
18.25 Nie tylko dla kierowców; 
18.33 Kiermasz polskiej piosenki: 
19.15 Przeboje sprzed lat: 20.05 
Siadem naszych interwencji; "0.10 
Muzyka starego Wiednia; 20.46 
Gra Zespół Swing Session: 21.20 
Koncert chopinowski: 22.20 Tu 
Radio Kierowców: 22.23 Katowi­
ce na muz. antenie: 23 Wita Was 
Polska — mag. slowno-muz.

Wiadomości: 0.01. 1. 2 3. 5, 6, 
12.05. 15. 19. 20. 21. 22.

PROGRAM II: 8 Dialogi i zbli­
żenia; 9.30 My 78 — aud. SM; 9.40 
Miłośnikom pieśni chóralnej; 10 
Szpilki dla każdego; 10.30 Kwin­
tet Bucka Claytona: 10.40 Sprawy 
codzienne; 11 Wakacje dla melo­
mana; 11.35 Choroby społeczne na 
dal groźne; 11.45 Muzyka spod 
strzechy; 12.05 Czas dobrych go­
spodarzy; 12.25 Śladami Kolberga 
— „Kaśka spod Łysicy”; 12.45 Tań­
ce kompozytorów polskich; 13 
Aud. publicystyczna; 13.10 Muzyka 
w teatrze; 13.35 Ze wsi i o wsi; 
13.50 Ar> z oper K. M. Webera; 
14.10 Więcej, leniej, nowocześniej; 
14.39 Dla dzieci: „Zielona ścież­
ka”; 14.50 Muzyka H. Purcella; 
15.30 Dla dziewcząt i chłopców — 
Specjalnie dla Was — Klub Obie- 
żyświatów; 16.10 Gitara Segovii: 
16.40 Magazyn informacyjny: 16.50 
Radioexpress; 17 Z aktorskiego 
śpiewnika; 17.20 Teatr PR: 1. 
„Przy drodze”. 2. „Wizja i fonia”; 
18.25 Plebiscyt Studia „Gama”: 
18.40 „Świat i my” — mag. han­
dlu zagranicznego: 19 Konc. wie­
czorny: 19.40 Informacje, rady,
propozycje: 19.50 Len — roślina 
onłacalna; 20 Public, krajowa- 
20.20 Polskie opery radiowe; 21 
Bach: VI Suita anielska d-moll 
na fortep.; 21.40 A. Schoenberg — 
Trio, smyczkowe op. 45; 22 Zwie 
rżenia wieczorne; 22.15 Szkic do 
nortretu — E. Szymańskiego: ?T30 
M?". studencki: 23.35 Co słychać 
w świecie: 23.40 Muzvka.

Wiadomości: 4.30. 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30. 11.30. 13.30. 18.30 , 21.30 . 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Co. kto lu­
bi; 9 „Lwv maja apetyt” — ode. 
pow.; 9.10 Kiermasz płyt wy­
twórni Melodia; 9.30 Nasz rok 78; 
9.45 Dyskoteka pod grusza; 10.35 
Ragtimy Eubie Blake’a; 11 Życie 
rodzinne — mag.: 11.30 Dyskote­
ka pod grusza: 12.25 Za kierowni­
ca: 13 Powtórka z rozrywki; 13.50 
„Pieniądz” — ode. poty. A. Stru 
ga: 14 Lato w Filharmonii: 15.05 
Wakacje ze swingiem — Wielcy 
soliści jazzu: 15.40 Zagubione mc 
lodie: 16 „Na co nas stać”; 16.20 
Muzykobranie; 16.45 Nasz rok 78; 
17.05 Muz. noczta UKF: 17.40 Śla 
darni jazzowych legend; 18.10 
Polityka dla wszystkich: 18.25 
r~?s relaksu; 19 Pow. w wvd. 
dżw. — T. Dołęga-Mostowicz:

Poznańskie

Dawne oblicze Środy
miesza się z

llistoria Środy sięga 
średniowiecznych, 

chlubne karty zapisały
golnie wieki od XV 
kiedy to odbywały 
sejmiki szlacheckie 
wództw kaliskiego

do 
się

nowoczesnością
czasów 
a jej 
szcze- 

XVIII, 
; tam

dla woje- 
i poznań-

skięgo. Bogate sa też tradycje 
tego regionu w walkach o poi 
skość, choćby z okresu Wios­
ny Ludów oraz Powstania 
Wielkopolskiego (podczas tego 
ostatniego. Środa wyzwoliła 
się samodzielnie). A ileż wy­
bitnych Polaków związało 
swe życie z Ziemią Sredzką — 
Henryk Dąbrowski, Ignacy 
Prądzyński, Edward Raczyń­
ski i Ryszard Berwiński, to 
tylkp niektórzy z nich.

Siady przeszłości mieszają 
się obecnie z nowym obliczem 
miasta. Można spotkać późno- 
gotycką kolegiatę z XV wie­
ku, gdzie indziej odrestauro­
wane domki mieszczańskie z 
XVIII stulecia, jeszcze gdzieś 
XlX-wieczne wiatraki. Obok 
wszakże coraz nowocześniej­
sze zakłady przemysłowe ze 
znanym w Europie „Stomi­
lem” oraz budowanym jesz­
cze „Hortexem”; przybywa ład 
nych sklepów i domów na no 
wych osiedlach.

W gminie natomiast rozwija się 
rolnictwo. Mimo przeciętnej jako 
ści, gleb, osiąga ono wyniki sta­
wiające w czołówce wojewódz­
kiej. Zasługa to zwłaszcza gospo­
darstw spółdzielczych. Wszystkim 
zaś sektorom przychodzi w su­
kurs nauka — działalność placó­
wek naukowo-badawczych w Słu 
pi Wielkiej, Pętkowie i Winno- 
górze, ma duże znaczenie dla 
zwiększania wydajności produkcji, 
zwłaszcza roślinnej.

Również w innych dziedzi­
nach nie brakuje osiągnięć.

choć na równi z satysfakcją 
nimi spowodowaną dostrzega 
się potrzeby. Cieszą więc mie 
szkańców nowe placówki służ 
by zdrowia i kultury, rozbudo 
wa obiektów rekreacyjnych i 
sportowych, ale też martwią 
odwlekające się inwestycje 
komunalne, nie wszędzie roz­
wiązany układ komunikacyj­
ny; białe plamy na mapie u- 
sługowej. Może najbliższe ini­
cjatywy usuną te braki.

O wszystkich tych spra­
wach będzie sposobność dysku 
tować podczas rozmaitych 
spotkań, które znalazły się w 
programie „Sredzkieh Sejmi­
ków Kultury”; posłużą one 
także podsumowaniu dokonań 
i nakreśleniu zamierzeń mia­
sta i gminy. Przede wszyst­
kim jednak ma to być impre­
za regionalna, nawiązująca 
do przeszłości i dnia dzisiej­
szego Środy. Stąd też w prd®- 
gramie sesja popularno-nau­
kowa o udziale mieszkańców 
tej ziemi w Powstaniu Wiel­
kopolskim, wystawa regiona­
listów i — jak przed wieka­
mi — jarmark handlowo-folk 
lorystyczny.

Przygotowano też wiele kon 
certów znanych zespołów i 
solistów, wystaw, a także im 
prez rekreacyjno-sportowych. 
Wśród tych ostatnich szczegół 
nie atrakcyjnie zapowiada się 
rajd małych „Fiatów”, biegi 
uliczne, wyścigi ślizgaczy na 
jeziorze, zawody hippiczne. 
Nad całymi ..sejmikami”, któ­
re potrwają od 15 do 18 bm., 
patronat sprawuje — jak już 
informowaliśmy — nasza re­
dakcja. (bop)

Spółdzielcze osiedla

domków jednorodzinnych
Spółdzielczość ińieszkaniowa 

Kaliskiego zamierza wybudo­
wać do 1980 roku około 600 
domków jednorodzinnych. Naj 
więcej powstanie ich w Kali­
szu, gdzie od 1976 r. reałizowa 
ne jest osiedle domków jedno 
rodzinnych w dzielnicy Zagó- 
rzynek. Buduje się tam obec­
nie 118 domków.

Większość powstaje metodą tra­
dycyjną, część natomiast budowa 
na jest w tzw. technologii mono 
litu, polegającej na wylewaniu w 
specjalne, ruchome szalunki masy

betonowej s gUnopiłytem, pozy­
skiwanym z lokalnych złóż tego 
minerału. Wraz ze stawianiem dom 
ków wykonywane są prace zwią­
zane z całkowitym uzbrojeniem 
terenu przyszłego osiedla.

Obok Kalisza spółdzielcze 
domki jednorodzinne powstają 
m. in. w Pleszewie, Wieruszo­
wie i Kępnie. Plan budowni­
ctwa jednorodzinnego w Kali- 
skiem zakłada wybudowanie w 
latach 1976—80 blisko 10 000 
domków. (PAP)

Leszczyńskie

Nowa siedziba
Niewiele gminnych spółdzielni może poszczycić 
się tak okazałą bazą, jak GS w Krobi (Leszczyń­
skie). W jednym miejscu skoncentrowano tam 
biura, magazyny, garaże i warsztaty, zakłady 
wytwórcze, takie jak piekarnia i masarnia. W 
niedawno oddanym do użytku budynku handlo- 
wo-administracyjnym (na zdjęciu) wyodrębniono 
kilka okienek, a przy każdym z nich załatwia się 
inne sprawy. Rolnik, który np. dostarczył żywiec, 
nie musi czekać w kolejce razem z tymi, którzy 
przywieźli inne płody rolne lub przyjechali po 

węgiel czy pasze.
W części suterenowej biurowca są — stołówka 
dla pracowników i bar. Zaopatrzenie w mięso tej 
placówki pochodzi z przyzakładowego tuczu, w 
którym wykorzystuje się wszystkie odpadki po­

produkcyjne i poubojowe.
Gminna Spółdzielnia w Krobi należy do najlep­
szych w wojęwództwie leszczyńskim. Jej roczne 
obroty przekraczają pół miliarda złotych. Obsłu­
guje 12 000 mieszkańców z 22 wsi tej wysoko- 

towarowej gminy, (zd)

„Doktor Murek”; 19.35 Opera ty 
godnia; 19.50 „Lwy mają apetyt” 
— ode. pow.; 28 „Dwóch poetów 
miała słodka Francja”; 21 Ludwi­
ka Beethovena opera omnia; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Elton John; 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu; 23 Nowe tomiki poetyckie 
— W. Handzlik; 23.05 Między 
dnićm a snem.

Wiadomości: 5. 4, T. 8, 10.30, 12, 
15, 17, 19.38, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express na dzień dobry; 8 Ze­
spół J. Mikuły; 8.10 R-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Histo 
ria (sem. III): „Noc listopadowa”; 
8.25 Ludwig van Beethoven — 111 
Konc. fortep. c-moll op. 37; 9 
Dla kl. I (wych. muz.): „Spacer 
z ćwierćnuta”; 9.20 Symfonie na 
ork. smyczkową F. Mendełssohna- 
Bartholdy’ego; 10 Dla kl. VII

GS

W Wielkopolsce powstało w tym roku
112 zakładów usługowych

Największym organizatorem usług, odpo­
wiedzialnym za ich rozwój i zaspokajanie 
potrzeb ludności jest spółdzielczość pracy. W 
każdym mieście wojewódzkim Wielkopolski 
działa spółdzielnia, która zajmuje się świad­
czeniem usług w wielu branżach.- Do przed- 
stąwięieli tych spółdzielni zwróciliśmy się z 
pytaniami1 co nowego w usługach, jakie 'rodzą
je świadczeń ostatnio wprowadzono, 
są najbliższe plany.

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia 
w Kaliszu- z siedzibą w Krotoszynie.

jakie

Pracy , 
Mówi

zastępca prezesa, Bronisław Marciniak;
— Mamy w województwie 461 zakładów usługo­

wych, ale w wielu wsiach’ są jeszcze kłopoty z wy­
konaniem podstawowych świadczeń. Dlatego z 38 
zakładów, które utworzyliśmy w tym roku, 10 
powstało właśnie w gminach. Do końca roku otwo­
rzymy jeszcze kilkanaście zakładów, pawilon mo- 
toryzacyjno-wulkanizacy jny w Ostrowie oraz w 
Kaliszu dom usług, w którym będzie się mieścił 
między innymi wojewódzki ośrodek informacji u- 
sługowej. Z nowych rodzajów świadczeń wprowa­
dziliśmy wypożyczanie samochodów osobowych,
napełnianie 
przemysłowe 
bytowe na 
mycie szyb,

turystycznych butli gazowych, pół- 
usługi stolarskie i budowlane, usługi 
zasadzie abo-namentu (przykładowo 
schodów). Rozwijamy również usługi

ekspresowe w krawiectwie miarowym, introliga-
torstwie, naprawie sprzętu domowego 
telewizyjnego.

Wojewódzka Spółdzielnia Pracy 
nie. Specjalista do spraw usług, 
Andrzejewska stwierdza:

i radiowo-

Koni-
Elżbieta

— Zakres usług, które świadczy nasza spółdziel­
nia, rozszerzyliśmy ostatnio o budownictwo dom­
ków jednorodzinnych, betoniarstwo, czyszczenie 
kożuchów, czyszczenie na mokro dywanów, napra­
wy telewizorów kolorowych, badania internistycz­
ne, psychologiczne i ekg. Otworzyliśmy 16 nowych 
zakładów, z których większość świadczy usługi 
mieszkaniowe. W drugim półroczu zorganizujemy 
punkty przy jęć "odzieży do czyszczenia chemicz­
nego w Pyzdrach, Krzymowie i Uniejowie, gabinet 
ginekologiczny i internistyczny w Turku, a w Ko­
ninie zakłady: lakiernictwa samochodowego, par- 
kieciarski, tapeciarski, krawiecki i szewski. Nie­
dobór usług odczuwamy zwłaszcza w stolarstwie

Dalsze szklarnie w PGR-ach
W budowie znajduje się w tym 

roku kilkanaście kolejnych, du­
żych szklarni w PGR-ach. Obiek­
ty te pochodzące z importu z Buł­
garii i z ZSRR budowane są m. in. 
w Państwowym Gospodarstwie 
Wieliszew w woj. stołecznym war­
szawskim (wznosi się tu dwie 6- 
hektarowe szklarnie), w Suchym 
Dworze w Gdańskiem, w Złotowie 
w Pilskiem, w Gorzowie Wlkp., 
Łodzi — Janowie i w Ostrołęce.

w Krobi

Pilskie

Fot. — R. Królak

(biologia): „Przystosowanie — czy 
tylko?”; 10.30 Estrada przyjaźni; 
11 Dla kl. III lic. (jęz. polski): 
„Natura jest świątynią”; 11.30 
Arie z oper kompozytorów fran­
cuskich; 12.05 Czas dobrych go­
spodarzy; 12.25 Giełda płyt: 13 
Śpiewa Kareł Gott; 13.15 Muzyka 
ludowa; 13.30 Tu Studio Stereo 
(ogólnop.); 14 Naukowcy — rolni­
kom; 14.15 Tu Studio Stereo (sie 
reo ogólnop.); 15.05 Tygodnik 
Kulturalny; 15.45 Kwadrans poe­
tycki' — J. Tuwim: „Kwiaty poi 
skie” cz. II; 16.05 Pierwsza po­
moc — Przenoszenie i ułożenie 
rannych i chorych; 16.25 Nauka — 
praktyce: „Jak dbać o rośliny?”; 
16.40 Aud. aktualna; 16.50 Radio 
express: 17 Poznańscy kompozy­
torzy; 17.15 „Za Odrą i Nysa” — 
magazyn aktualności niemieckich; 
17.40 Nowości muz. rozrvwk.; 18.10 
Zespołv chóralne; 18.25 Zapom­
niane kultury — „Tajemnice daw

nego Egiptu”; 19 Dylematy II 
Rzeczypospolitej — Sanacja, aie 
nię uzdrowienie; 19.15 Jęz. angiel 
ski; 19.30 Studio Stereo zaprasza 
(ogólnop.); 21.20 W. Conover przęd 
stawia; 21.50 NURT — Świado­
mość społeczna i jej formy; 22.15 
W trosce o słowo i treść — >„Two 
rzywo słowne”; 22.35 R-TV Szko­
ła Średnia dla Pracujących — Bio 
logia , (sem. III): „Gospodarka 
wodna organizmów”; 22.50 Alla 
Polacca.

Wiadomości: T2, 15, 16, 22.55.

PROGRAM I: 6 — RTSS — 
^Język polski, sem. 3 — Liry­
ki Juliusza Słowackiego; 6.30 — 
RTSS — Fizyka, sem. 3 —
S ły w polu magnetycznym; 10 — 
Fizyka kl. 7 „Czy można podnieść

i krawiectwie skórzanym (z powodu braków 
teriałowych) .naprawie samochodów i sprzętu go,.
podars-twa domowego (ze względu na 
oraz szewstwie (za mało fachowców).

brak czę^

Wojewódzka Spółdzielnia Pracy w Lesj. 
nie. Zastępca prezesa Alicja Urban:

— Największe trudności mamy ze świadczeni^ 
usług budowhlnych i malarskich. Wprawdzie (a, 
chowców nie brakuje, ale są kłopoty z materiaia. 
mi. Dobrze rozwijają się u nas usługi szewskie i ry. 
marskie. Niebawem zamierzamy rozszerzyć fry. 
zjerskie, kosmetyczne, krawieckie, stolarskie, elek. 
troinstalacyjne. Mamy 123 zakłady i 22 punkty przy, 
jęć, z czego 13 powstało w tym roku Zorganizowa. 
liśmy je głównie na wsiach i w małych miasteci 
kach, w takich branżach, jak: fryzjerstwo, stolat. 
stwo, ślusarstwo, murarstwo, tapicerstwo.

Wojewódzka Spółdzielnia Pracy w Pile i 
siedzibą w Chodzieży. Prezes Jerzy Orszyński

— Świadczymy usługi w 24 branżach. Mamy m 
terenie województwa 284 zakłady, z których * 
tym roku otworzyliśmy 11 — między innymi złe;, 
niczy, stolarski, krawiecki, mechaniczny, czyszczę, 
ni a dywanów, uszczelniania okien. W najbliższym 
czasie zorganizujemy 5 kolejnych zakładów, 
brze rozwinięte są w Pilskiem usługi meblarskie,
tapicerskie i metalowe, 
rozbudowana jest sieć

niedostatecznie natomiMt 
usług mie&akaniowych |

szklarskich. Moglibyśmy rozwijać usługi szybciej 
i lepiej, al« borykamy się z kłopotami materiał®, 
wymi.

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy 
w Poznaniu. Zastępca prezesa Paweł Klu­
szczyński:

—W tym roku przewidujemy »>rganizow3mte S 
nowych zakładów usługowych, z czego 42 już ot-we 
rżyliśmy. Zlokalizowane one zostały przede wszyst­
kim w małych miastach, na przykład usługi tai-
sówkowe w Obornikach, 
centralnego ogrzewania

wykonywanie pieców
metodą

Nowym Tomyślu, wykonywanie
przemysłową i 
konstrukcji da-

chowych dla budynków inwentarskich we Wrześ
ni, usługi remontowo-budowlane Gnieźnie,
Chciełibyśmy rozszerzyć naszą sieć zakładów usłu­
gowych na wsiach, ale tam mamy kłopoty ze zd«- 
byciem odpowiednich lokali. Zamiemmy wkrótci 
otworzyć na poznańskich Ratajach zakład reno­
wacji i naprawy mebli, a ponadto rozwinąć usłu­
gi porządkowe (zamiatanie i mycie klatek scho­
dowych). (gra)

Porcelanę częściej 
ozdobi złoto

Wynalazcy z Biura Konstruk­
cyjnego Zakładu Budowy Maszyn 
Cnodz Łęskich Zakładów Porcela­
ny i Porcelitu w Chodzieży (Pil­
skie), opracowali założenia tech­
nologiczne nie produkowanych do 
tychczas w kraju linii do pokry­
wania szkliwem, talerzy. Montaż 
pierwszej takiej linii nastąpić ma 
w następnym kwartale.

Chodziescy konstruktorzy za­
projektowali też nie produkowa­
ny dotychczas w Polsce zestaw u- 
rządzeń do trawienia porcelany. 
Umożliwi on stosowanie nowocześ
niejszych bogatszych technik
zdobniczych oraz szersze i bar­
dziej atrakcyjne wykorzystanie 
złota w zdobnictwie.

Pierwsza linia rodem z Chodzie 
ży do trawienia porcelany monto 
wana jest obecnie w fabryce por 
celany w Bogucicach; pierwsze 
wyroby powstaną tam w począt­
kach przyszłego roku. Rozpocznie 
się natomiast montaż tych samych 
urządzeń w Chodzieskich Zakła­
dach Porcelany i Porcelitu oraz w 
fabryce w Ćmielowie. (PAP)

Konińskie

laureaci konkursu
poetyckiego

W Koninie rozstrzygnięte 
II Ogólnopolski Konkurs 
Poetycki o nagrodę „Milowe­
go Słupa”, zorganizowali, 
przez Koniński Klub Litera­
cki przy Zarządzie Wojewóa 
kim ZSMP. Jury oceniło 225 
zestawów prac nadesłanym 
przez młodych poetów z ca­
łego kraju.

I nagrodę przyznano Andrzt 
jowi Babińskiemu z Pozna­
nia, druga — Markowi Grał 
z Płocka, a dwie trzecie " 
Tomaszowi Rzepie z Gniez­
na i Eugeniuszowi Mitaszko : 
Lublina. Nagrodę za wiers^ 
zaangażowany otrzymał Ro­
man Chojnacki z Poznania, i 
za debiut poetycki Ryszarc 
Sidorkiewicz z Częstocho­
wy. Za utwór związany z te­
matyką regionu konińskie? 
wyróżniono Stefana Rusina i 
Konina, (woj)

„GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, tel. 36-89.
KONIN: Wojciech Plutowski, pl. PZPR 1, tel. 266-67.
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Słowiańska 38, tel. 28-25.
PIŁA; Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tel. 43-56.

Ziemię”; 11.05 — Fizyka kl. 8 — 
Ładunki elektryczne; 12.45 — RTSS 
— Język polski, sem. 1 — Sztuka 
renesansu w Europie i w Pol- 

iSce; 13.25 — RTSS — Chemia, sem. 
11 — Substancje chemiczne i ich 
przemianj/; 15 — „Melodie” (kol.); 
15.30 — NUR.T — Nauczanie począt­
kowe — /Organizacja pracy ucz­
niów kłbs początkujących, wykł. 
doc. dr. R. Więckowskiego (kol.); 
16. —' Dziennik (kol.); 16.10 — 
„Obiektyw” — pr. województw; 
poznańskiego, gorzowskiego, kali­
skiego, konińskiego, leszczyńskie­
go, zielonogórskiego; 16.30 — Dla 
dzipfci: „Kameleon”; 17 — „Spoza 
gór i rzek”; 17.30 — Losowanie 
Małego Lotka (sol); 17.45 — Stu­
dio Sport — Transmisja z I rundy 
Pucha-ru Zdobywców- Pucharów 
(kol.); 19 — Dobrr.noc dla najmłod­
szych (kol.); 19.10 — „Siódemka”;

19.30 — Wieczór z dzienniKie5 
(kol.); 20.30 — „Człowiek w lustra 
nych okularach” — cz. I fil®* 
sensacyjnego prod. wł. (kol.); 2W 
— Studio Sport — Transmisja-*.1 
rundy Pucharu Europy.w piłce not. 
nej (kol.); 22.45 — Dziennik (Ko1-1

PROGRAM II; 16.45 — Kino 
lew’izji Dziewcząt i Chłopców” " 
,iChłopcy z naszego boiska” 
„Wagon cudów” — film fab. pro!1 
TV węg. (kol.); 17.15 — Klub 
zowy Studia Gama (kol.); 17.55 ' 
„Rapsodia północna” — konie^*’ 
muzyczna prod. radzieckiej (!<0'-' 
19.10 — „Teleskop”; 19.30 — 
czór z7 dziennikiem (kol.); 20.30 ' 
„Od M do M” — pr. oświatowi'' 
21 -— „Operowe qui pro quo” ' 
ode. 13 (kol.); 21.55 — 24 godzić 
(kol.); 22.05 — Kino Letnie — 
ciec prawdy” — film kryminał 
prod. TV jugosłowiańskiej.


